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STYCZEŃ 


ROZPRAWA 
O śpiewach. z mużyką, i 6 zastosóś ` 
. waniu poezyi ŭo muzyki. © 


(Dalszy ciąg. ) 


© _ 81 5 Ę 
"Do prozodyi wiersza muziykalnego 
; Gdyby Polskiego. 


Gdyby ięzyk i poeżya Polska miały sobie 
przepisane prawidła prozodyi giańimatyczneyż 
nauka poezyi muzykalnóy byłaby krótszą i, 
łatwieyszą, bo każdy wiersz będąc tniarowym; 
zachowałby już tém samém wiele przymio- 
tów wierszowi muzykalieńii potrzebnych; 
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lecz gdy w ięzyku naszym wszystkić prawi- 
dła sam tylko używany akcent mówienia sta- 
nowić może, przeto potrzeba większego zasta” 
nowienia; ażeby gruntuiąc się na tóy iedynie 
zasadzie, pisać dla muzyki wierszem mia- 
rowym. i i 

_ W obszernóm: znaczeniu miara tak na- 
zwanćy prozodyi gramatykalńćy, .iaką wob- 
cych ięzykach widzimy, nie iesl to samo, co 
miara akcenia mówienia; niewątpliwą ie- 
dnak iest rzeczą, że: ta“ ostatnia była 
początkiem i podstawą prozodyi w ięzykach 
ustanowionćy i zachowanćy.— Ludzie, wprzód 
aniżeli przyszli do wyobrażeń grammatykal- 


nych, umieli udzielać sobie myśli swoich, 
rozumieli się, czuli w sobie namiętności, a 


wyrazy i ton ich mówienia był z niemi zgo- 
dny; stąd pochodzi, że w żadnym podobno 
ięzyku nie znaydziemy sposobu mówienia, 
gdzieby odmiana głosu postrzedz się nie dała, 
co iest przedmiotem bardzićy muzyki, aniżeli 
gramatyk Weźmy naród bez naymniey- 
szegó oświecenia i posłuchaymy iego mowy, 
zmaydziemy ią nie grammatyczną ale muzy= 
kalną; zmaydziemy w nićy w miarę uczuć, 
poruszeń;, i namiętności, odmianę tonu, iego 
zniżanie lub podnoszenie, chociaż mówiący, © 
prawidlach  grammatyki naymnieyszego nie 
maig wyobrażenia. Uczucie muzyki jest Wro=' 


` 
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dzone, uczucie grammatyki nabyte. Niechay 
kto do pospólstwa mówi stylem naywyborniey- 
szym; pełnym nauki grammatycznóy,. pełnym 
logiki, ieżeli tylko nie ma daru poruszaiącóy 
wymowy, nadaremna będzie iego praca; ale 
niechay przemówi głosem namiętności, gło- 
sem zgodnym z duszą i uezuciem, może być 
pewnym, że będzie zrozumianym. Nadto, 
niechay prostak usłyszy muzykę, chociaż iey 
nie zna, ucznie silne ićy dzialanie; czytaymy 
przed nim nayuczeńszą rozprawę, będzie na 
nią oboiętnym. — Większy ieszcze dowód te- 
go daią nam zwierzęta, które słysząc muzy- 
kę, okazuią częstokroć naymocnieysze poru- 
„szenie, czasem do szaleństwa podobne; prócz 
tego rozumieią one, głos pieszczoty, głos ła- 
godności, głos gniewu naszego, czują zatóm 
podniesienie i zniżenie tonu, gdy tymczasem 
nikt podobno ieszcze nie doświadczył, aże- 
by naypięknieyszy, naywiernićy odmierzony 
wiersz, wich przytomności bez zmiany tonu 
f odczytany, mógł na nich iakiekolwiek uczy- 
nié wrażenie. . 

Wiadomości o starożytnych mówcach i 
poetach, -iakie się do naszych czasów. prze- 
darły, stwierdzaią tę prawdę. Kto tylko za- 

_Stanawiał się nad prozodyą łacińską,* w na- 
szych czasach nie zupełnie ieszcze zapomnia- 
ną, łatwo mógł przekonać się o tém. Łaz 
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cinnicy mieli wyrazy z dwóch, trzech i czte- 
rech samych krótkich, albo samych długich 
zgłosek złożone, i tą ich miarą była 
prawdą grammatyczną ; i 
ale czy one wszystkie bez akcentu wymawia=" 
ne były? lub ną którą z nich padał akcent, 
bo przecież na iednę paść musiał, to inne 
zupełnie jest zapytanie. Wyraz n.p, —homi- 
nes= podług grammatyki ma trzy krótkie, 
_iednakże ton w mówieniu ną iednóy z nich o- 
przeć się musiał i tą z większym przyciskiem 
wymówioną była, a tém“ samém stała się 
„mnićy. krótką, bo nie iest podobieństwem, a- 
"żeby trzy zgłoski, z powierzchowności sobie 
równe, zupełnie iednym tonem i równo wy- 
mówić się dały. Kio. otćy prawdzie przeko- 
nać się chce, niech ićy doświadcza; chyba że 
własnym uszom i ięzýkowi wierzyć nie Ze- 
chce, a to iest 
prawda muzyczna,  , 
czyli to, co nazywamy akcentem mówienia. 
Ztąd widać iasno, że akcent Mowy naa 
szćy, co do znaczenia ġest to samo, co był 
akcent w. starożytnych , co do istoty iest nie- 
wątpliwić inny. — Czyli zaś nasz polski aku ' 
cent iest ten sam, który był w początkach * 
' polszczyzny, dochodzenie tego zostawmy ba- 
dączom początku języka i iego historykom, 
dla nas dość iest wiedzićć, że akcent mówie- 
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nia, pod: względem naszym uważany, nie iest 
to ten akcent, o którym |mówią grammatys 
cy (3). Ale idźmy dalćy : doświadczenie nas 
uczy, że mamy więzyku polskim wyrazy, 
których ostatnia zgłoska przez mnóstwo spół= 


„głosek, a stąd trudne i ciężkie "wymawianie, 


nie mnićy zdaje się wymagać czasu co i po- 
przedzaiąca , a przecież akcent nie na nią, ani 
ma obiedwie, ale na osz, tylko przedosta- 
tnią pada; np. przyiaźń, ciężkość,. słabość 
i t. d. ostatnie zgłoski tych wyrazów nie mo- 
"gą łatwo, ani zatóćm krótko być wymówione , 
i biorąc tylko grammatykalnie, powinnyby 
mieć miarę taką: przyjażń Și ciężkość , słabość , 


s 


(*) Akcent, złacińskiego accentus, adcantum do 

= śpiewu, z samego Znaczenia wyrazu nie iest ści- 
Śnieniem, ani otwarciem ust, ani przedłużeniem zgło- 
ski. Aceentug acutus był ustarożytnych na ten 
czas, kiedy zgłoskę. w wymówieniu podnoszono ; 
accentus gravis, kiedy się ton zniżał, dccentus 
circumflexns, kiedy zgłoska zarazem podniesiona i 
zniżona była. Zdanie.to opiera się na powadże|sta- 
rożytnych autorów, dokładnie i obszernie przyto= 
czonych. w dziele: Recherches sur Panalogie de la 
musique avec les arts qui ont pour objet Vimitati- 
"on du langage. par G, A. Villoteau Proffesseur de 
musique, membre de plusieurs societós sayantes et 
„de la commission des sciences et arts Egypto. 
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„a przecież podług samego akcentu mówienia, 
nie inaczćy się oznaczą jak tylko, przyiąźń, 
ciężkość, słabość. Kto mnzykalnie doświad- 
czyć chce, czyli dwie zgłoski, powierzchownie 
równę zupełnie iednostaynie wymówić mo~ 
žna, niech weżmie muzykę, któréy takt bę- 
dzie ł, w każdym takcie niech położy dwie 
- równe noty, a dla uniknienia wszelkićy wąt- 
pliwości, niech te noty będą na iednćy linii; 
.potém niech wyraz np. — skromność — pod- 
loży raz tak, ażeby pierwsza iego zgłoska 
pod pierwszą, druga pod drugą notą w tąk- 
, cie przypadła; drugi raz zaś tak, aže- 
by pierwsza zgłoska pod drugą notę kończą- 
cego się, a druga zgłoska pod pierwszą notę 
- następuiącego taktu padła, w pierwszym razie 
będzie miał —— skromność —' w drugim 
—-skromnóść —, lubo obie zgłoski, powierz- 
„chownie zdaią się być równie długie i pod 
~. noty równćy długości są podłożone, przy- 
cisk iednakże nigdy nie będzie ten sam. 

Kto pilnie uważa mówiących Polaków, 
dostrzeże zapewne, . że kążda przedostatnia 
wymawia się z nieiakim przyciskiem czyli pod- 
niesieniem tonu. Ztąd ogólne prozodyi pol- 
skićy przyięte i zachówane prawidło iest, że 
się przedostatnia zawsze przedłuża, a w wyrą- 
zie zdwóch równie długich zgłosek złożonym, 


akcent na iednę tylko i tę przedostatnią pada. , XA 
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Toż samo rozumie się i o wyrazach dłaższych, 
np. wyborowy, oboiętny, w których akcent. 
, pada zawsze na przedostatnią. *Nie można 
wszakże przypuścić, że wszystkie poprzedża- 
iące zgłoski są krótkie, ani nawet tego, że 
wszystkie są oboiętne, bo w tych samych wy- 
razach, po ścisłóye rozwadze znaydziemy, że 
stosownie do używanego dotąd sposobu mó- 
wienia , „wszystkie zgłoski maią dla siebie bar 
dzo pewne, może dotąd nie opisane, ale w isto- 
cie źnaydniące się i w wymawianiu wyrazów 
-zachowane prawidła. I tak w wyrazie cztero- 
<zgłoskowym, naybliższą przedostatnićy (ante- ` 
penultima) iest zawsze w mówieniu krótka, 
znacznie krótsza od przedostatnićy ; , naypier- 
"Wwszą Zaś ewa ETTEN tak mówi” się; 


w wyborowy albo „wyborowy 
obaifiny albo sboięiny” 


ale nigdy wyborowy, oboiętny, ani wyboroż 
wy, oboiętny, O téy prawdzie przekona się 
każdy z pewnością, kto tylko cznie akcent mó- 
wienia, kto tylko mą ięzyk i ucho polskie. 
Jeżeli zatóm, szanuiąc to prawidło w po- 
wszechnéy mowie, zechcemy ie szanować ró- 
wnie w robieniu wiersza, tak ażeby przy za- 
chowaniu akcentu poiedynczych wyrazów, ca- 
łość wiersza miała sobie oznaczoną pewną 
miarę, natenczas poczyą muzykalua polska, nie. 


i 
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znaydżie żadńćy przeszkody: w zachowaniu 
wszystkich innych przymiotów sobie wła- 


ściwych. kre 
Każdy wiersz dla muzyki zrobiony, ča- - 
sługuie na dwoistą uwagę: = 


a. Pod. względem prozodyynym, co da 
długości i krótkości zgłosek, co do ró- 
żnych miar, które się z tych zgłosek skła- 
daią, i co do ich wyrażenia wmuzyce. 

b. Pod względem retorycznym, co do we- 
wnętrznego układu wiersza, iako to po- 
wtarzania, oddzielania i przyciągania czy- 
li przedłużania wyrazów it. d. 

Do uzupełnienia tego nie dość iest wie- 
dzióć znaczenie wyrazów, ale poeta muzykal- 
ny powinien znać prawidła retoryki i zdro< 
wćy logiki, prócz tego, znaiomość filozofii: 
człowieka nie powinna mu być „obcą... To 
przyiąwszy za zasadę przystąpiemy do ma: 
dyi wiersza i iego mechaniki. 

Chcićć mówić o prozodyi wiersza, zapro- 
: wadzaiąc miary do ięzyka, któregoby natura 
nie ścierpiała tego, byłoby niezaprzeczonóćm 
dziwactwem i śmiesznością ; ale chcióć, ażeby 
język tak słodki, iak iest polski, przez ozna- 
czenie wierszowi pewnych miar nie łamał w 
muzyce tego akcentu, który zachowuie w mó- 
wieniu, rozumiem być bardzo słusznóm żąda- 
niem. — Nie ieden tu podobno powstanie głos: j 

An, 
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„ Dotąd nie uważano u nąs na miarę poie- 
dynczych zgłosek, a przecież mieliśmy wy- 
boruych poetów”.— Ależ to nie iest dowodem, ' 
że i naywybornieysze poeżye były dobre dlą 
muzyki: 

© Les yers sont enfans de la lyre, 

Il faut jes chanter non les lire. 

„ Któż więcóy nad poetę, mówi Getry (*),ma 
uczuć ścisłe stosunki śpiewu wyrazowego (ex- 
pressif) ZO któróy winien waj począ- 
tek ? — ; i 

Na dowód; ile tą wielką prawda iest 
przekonywaiącą, nie zawadzitu przytoczyć, ia 
` kiéy powolności doznał Gretry ze strony Wol- 
tera, kiedy pierwszy raz był. u niego. Woł= ' 
tere, * znał zapewne swóy ięzyk i bronić go 
był obowiązany, a przeciez ustąpił muzyce. (**) 


s 


(*) Memoires ou Essais. sur la musique . Par le Cn. 
Gretry membre de Pinstitut national de France; 
Inspecteur du Conservatoire de musique de Pacade- 
mie des Philharmoniques de Bologne, de la. soci- 
eté émulation de Liege. i 

; (**) Gretry mówiąc z Wolterem o pewnéy operze do 
któréy miał robić muzykę, był zapytany o zdanie . 
względem języka francuzkiego : $ 

» Eh bien Monsieur commont trovever vous no= 
tre langue ?— Je ros avoue Monsieur, Ini dis- ję, qne 


e suis embarassć dès le premiermorceaux dans ca 


` 


a 
Jeżeli więc Voltaire, pierwszy swoiego wieku 
i narodu poeta, dla dogodzenia' muzyce że- 
"zwolił nietylko na wyrzucenie poiedynczych 
liter, ale nawet całych zgłosek, dla czegóżby 
nasi poeci nie mieli przystać na to tylko, aže- 
by pewny porządek wyrazów i peway ich 
dobór do wiersza „mazykalnego zaprowadzić ? 
Jeżeli ięzyk. włoski uważany iest za nayzda- 
tnieyszy do muzyki = mówi Marpurg (*), do- 
bre to o sobie muiemanie winien bez: wątpie- 
nia powolności poetów., "Nie uważali oni tego 
nigdy, za obrazę poetyckiego majestatu, przy- 
- iąć w pewnych punktach naukę od muzyki. 
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vers ,,.Unpłilosophe est heureux — que je vou- 
‘drais rendre dans ce sens, et je lui chautai: - 
ARR EZE Un philosophe 
Un philosophe 
` Un philosophe est heureux, 
Pe muet saus elision de ła vayelle suivéate me pa- 
rait iusupportabłe, — Et vous avez raison me dit — 
i], retranchez tous ces e, tous: ces phe et chantez 
hardiment: 
š „ Un philosof.” 
(*}. Znany ze swoich dzieł , o muzyce Pryd. Wil- 
helm Marpurg; Anleitung zur Singcompośitión, 
Maapurg pisał dla swoich rodaków, którzy 
już mieli wiersz prosodyyny, a przecież pod wzglę- 
dem muzyki, wiele ieszeze miał do powiedzenia. 
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W istocie śmieszną iest rzeczą, mówi ten au- 
tor, chcieć pisać dla muzyki, odrzucaiąc nie- 
które iey przepisy. ' Czyliż poeta piszący sa- 
tyrę, odę, sielankę it. d. nie ma przy każdym 
rodzaiu szczegółowych prawideł do uważania? 
możeż pisać Idylle w tonie poematu rycerskie- 
go?  Czyliż prawidła które mnzyka wkłada 
na poelę, będą tego- rodzaiu ażeby się miał wy- 
` rzec dowcipu, sztuki i smaku? Kiedyż. poe- 
ta ma większą sposobność użycia ich, ieżeli 
nie w muzyce? Przecież iego dowcip nie za- 
wisł od pewnego tylko rodzaia miar, od pe~, 
- wnóy tylko ich liczby, og augs tylko ry- 
mu it. d. 3 i % 


Pocy nasza Polska nie będzie wymaga- 
Ja nic nowego w ięzyku, nie pociągnie ża so- 
A bą żadnych iego odmian, szanuiąc dotychcza- 
, sową słodycz, ażeby tym baxdzićy była tém, ` 
czóm prozodya , być powinna. — Prozodya, 
pros-ode znaczy dla spiewu, i iest to samo co 
akcent ad cantum, iakeśmy to iuż wyżćy wi- 
dzieli, inne tylko nosi nazwisko, ale tóż złąd 
wynika do rozwiązania zapytanie, czyli nau- 
ka u starożytnych prozodyą nazwana, miała 
więcćy na uwądże czas, w przeciągu którego 
zgłoskę wymawiano, czyli též przycisk i zmią- 
nę tonu; z którą ią wymawiano ?— Samo zua- 
czenie wyrazu zdaie się dowodzić, że prozo- “ 
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dya, nie od rozciągłości czasu wymawianych 
zgłosek bierze swóy początek.  'Teorya idzie 
za przykładami. Każda rzecz ‘była wprzód 
doświadczona, aniżeli miała swoię teoryą; czy- 
liż i tu toż samo zdarzenie mieysca mieć nie 
może? Zapewne: Starożytni używali w mo- 
wie i ck śpiewaniu akcentu; a uznawszy za do- 
bre pewne iego slosunki, chcieli mu oznaczyć 
teoryą, trzeba więc było nadać mowie swo- 
ićy nieiaką miarę, klóra się zamieniła w stałe. 
i niewzruszone prawidło. Jeżeli więc staro- 
żytni używali w ogóle wyrazu —prożodya— nie 
rozumieli zapewne przez niego samych tylko 
miar poiedynczych zgłosek; ale wyraż ten 
zdaie się oznaczać zebranę razem przymioty mos 
wy, śpiewu i deklamacyi, których poezya i 
muzyka wymagaja. —Z tem wszystkićm miary 
zgłosek u starożytnych były bardzo ściśle za- 
chowane, i nigdy zgłoska dłużćy ani krócćy 
nad przepis wymawianą być nie mogła. Na- 
wet w śpiewaniu zgłoska nie dłużćy nad swo- 
"ię właściwą miarę wytrzymaną była. Ma- 
myż i my wziąć za wzór prozodyi naszóy, 
prozodyą starożytnych? — Rozważmy. tego 
potrzebę, rozważmy nasz zamiar. > Prozo- 
dya naszą ma robić poezyą dogodną dlą mu- 
zyki. Obaczmyż, iakie są ich wzaiemne sto- 
sunki: — ,, Nowsza muzyka, mówi Pan Har- 


, 
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ris (*), używa różnćy długości nót, które się 
wszystkie nieskończenie rozmaitym sposobem , 
nawet wiednakowym takcie czyli mierze cza- 
su, połączyć daią, Poezya zaś ma tylko dwie. 
długości (quantitates) zgłoskę długą i krótką, 
która iesi połową pierwszóy; a wszystkie zmia- 
ny wierszy powstaią tylko, ztych miar i ilo- 
czasów, które z różnego mieszania tych ro- 
dzaiów żgłosek wyniknąć mogą. =y | 

Jakaż więc będzie prązodya nasza ? iaką 
miarę oznaczemy każdćy z osobna zgłosce chcąc 
się do muzyki stosować ?— Miarę akcentu mó- 
wienia , zoslawuiąc muzyce zmianę stosunkowćy 
długości i krótkości zgłosek, ata prozodya bę- 
dzie prawdziwie muzykalną. 

Inna iest rzecz w czytanin, gdzie ścisła i 
niezmienna długość zgłosek zachowaną być 
może, tak, że krótka zgłoska ni mnićy ni więcćy, 

dak tylko połowę długićy. znaczyć będzie. — 
Prędsze lub wolnieysze odczytanie całego wier- 
sza, nie zmienia stosunku, zmieni go tylko w 
muzyce, ale ta zmiana nie zepsnie akcentu. 

Ale, podoba się komu zarzucić, wszak- 
że że i starożytni mieli swoię muzykę, a prze- 

cież nie spuszczaiąc się na sam akcent mówie- 


« (0) Disc. ow music, paint; and poet. Świadczy Bur- 
neya Traktat o muzyce starożytnych wWomaczony, 
„z angielskiego przez Eschenburga. 


` 
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nia oznaczyli sobie tak niezmienne miary. = 
"Tak jest, i tó samo iest właśnie co mówi za 
nami. Starożytni mieli dwa tylko różne sto= 
pnie długich i krótkich nót, (*) my ich ma- 
my tak wiele. Starożytni kompozytorowie , 
mówi Tartini (**), byli zmuszeni podług prze- > 
pisanych sobie prawideł, zachować nayściślóy 
iloczas zgłosek w swoiéy muzyce, tak, że było 
niepodobieństwem, samogłoskę w śpiewaniu 
dłużćy przeciągnąć, aniżeli tego długość zgło- 
ski pozwalała, my zaś przedłużamy samogło- 
ski przez kilka czasem taktów, chociaż w mó- 
wieniu tak długiemi nie są. —” 

Miara u starożytnych. w muzyce była al- 
bo ı i z albo 4 i albo 4 i ẹ it. p. co odmie- 
niało tylko ruch, zachowniąc zawsze tenże 
sam stosunek, a to zgodnóm było z miarą zglo- 
sek, że zawsze krótka do długićy była iak 4 
do 1. (*#*). Tego dowodzą wrogi 
: cha= ` 


(*) Traktat Burneya o muzyce starożytnych , tudzież 
Marpurga : kritische Einleitung in die Geschichte 
und Lchrsaetze der alten uud neuen Musick, prócz 
wielu innych wyiaśniaią ‘e prawdę. 

(*) Trattat: di music. ` 

(***) Kto wie czyli tak ścisły E E eh = 
odpowie zawsze dostatecznie namiętności, która 
się przez mowę wyrżzić ma? Qzyliż i u staroży= 
tnych nie było wyiątku, nic pewnego Wiesz nie 
można, 


4 
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i charaktery, które w Canto fermo pod nazwi- 
skiem Gregoryańskich nót widzieć inożna, a 
ie są tylko dwoiakiego rodzaiu _ W naszćy 
„muzyce, zamiast 4 taktu na krótką a 3 na dłuż 
gą zgłoskę, mamy działy i poddziały tych- 
że, części taklów na mnieysze ieszcze czą- 
“siki, a niekiedy znayduiemy długość niezmier= 
ną; atak do muzyki naszćy nie do muzyki 


~ starożytnóy stosować się nam należy. Zićm 
' wszystkićm, prozodyą nasza, może mićć swo- 


ie bardzo pewpe prawidła; będzie ona pod 
względem grammatyki tém samóm czóm by- 
ła prozodya m slarożytnych ; pod względem 


, muzyki, będzie od dawnćy różną; czyli mó- 


wiąc po prostu: póeta w składaniu wiersza, też 
same zachowa stosunki, iakie zachował staroży- 
tny (oile to iest zgodne z naszym ięzykiem), 


' ale wiersz iego wexekucyi muzykalnćy, nie 


będzie tak ściśle związanym , ażeby pomiędzy: 
długą i krótką zawsze pozostał stosunek 2 
do 1. — A lubo każdy spiew, tym iest dokła= 
dnieyszym im bliżćy naśladnie mowę ludzką (%), 
przeto nadzwyczayne przedłużanie zgłoski nie 
iest naturalnćm, gdy iednak toiest przedmio- 
tem samego kompozytora, nie tu więć nale= 


E Era 
-m 
. r 


©) » Muzyka głosowa nie będzie nigdy dora, ieże= 
li nie kopiiuie prawdziwych akcentów mowy : beż 
tey własności iest ozystą- symfonią.” Grętry: 


1818. Styczeń. T; X. a 


| 
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ży czynić nad tém uwagi; dla poety dość bę- 
dzie taki ułożyć śpiew, ażeby go kompozytor ć 
w każdym przypadku mogł użyć bez narusze- 
nia ięzyka i poezyi. — Z tego względu, ‘co do 
długości i krótkości zgłosek, nie będzie nam ` 
służyć prawidło łacińskie, że samogłoska przed 
inną iest krótka, Że ta lub owa krótka przed 
spółgłoskami staie się długą, bo to iest przed- 
miotem samóy tylko grammatyki (5); za całą 
zasadę przyymuiemy, że gdy muzyka. iest 
sztaką malowania i wzbudzania namiętności, 

zatóm i'poezya muzykalna taką być powinna, 
że gdy te dwie siostry wspólnie działać maią ° 
zatóm zgodnie działać powinny, przeto w wier- 
, szu muzykalnym zawsze przycisk na tę zgłoskę 
- paść powinien, ktora iest treścią myśli. Dla 
tego za podstawę prawidłom: naszym niech 
służy zwyczay mówienia i retoryczna logika, 
atym “sposobem często zgłoska powierzcho- 
"wnie krótka i łatwa do wymówienia, stanie 
się dłuższą od innćy, którćy budowa zdaie się 
dłuższego wymagać czasu,“ np. Czy i ty 


— na 


CH Prócz tego należałoby wprzód, rozwiązać, to 
zapytanie: Czyli w naszym ięzyku i przy dzisiey- 
szóy muzyce, chronometryczna miara zgłosek na= 
wet i w czytaniu samóm iest nieodbicie potrzebna, 
albo czy nie dość będzie oznaczyć długie i krótkie , 


zostawiając stosunek uczuciu czytającego ? 
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wśród wielu byłeś? Wyraz —ty — iest la- 
‘twy do wymówienia, a zatćm krótki być po- _ 
winien; wtym iednak razie: retoryka i logika 
wymaga ażeby się siał dłuższym od wyrazu 
— wśród — który co do budowy swoićy na- 
turalnie iest dłuższym. — Na tych zasadach 
opieraiąc uwagi moie, przystępuię do szczegó- 
łów. Bardzo szacowne dzieło (*) które Pan 
Marpurg dla swoich rodaków 0 wierszu nie- 
mięckim napisał, posłuży mi w budowaniu 
wiersza polskiego za wzór, tam, gdzie ięzyki 
albo raczóy wiersze w różnych ięzykach maią 
` coś wspólnego. 


O prozodyi wiersza i iego 
mechanice. 


ROZDZIAŁ: È 


` O akcencie czyli mierze zgłosek i o miaraċh 
w ogólności: K 
3 $ i, 

Zważaiąc dwie zgłoski pod względem cza 
su do ich w jmówienia potrzebiiego ; okazuie 
się, że do wymówienia iednéy, więcóy aniżeli 
do wymówienia drugićy, albo do iednéy; tóy- 


() Anleitung zur Singcompbosilioń. 
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że samćy zgłoski, raz więcćy drug; raz mnićy 
czasu potrzeba; stąd wynika potróyny rodzay 

/ ozgłosek: długie, krótkie i niepewne czyli o- 
boiętne. 


$ 2. 


Długa zgłoska iest ta, która w wymó- 
wieniu więcóy potrzebnie czasu, aniżeli dru- 
ga obok, przed lub za nią stoiąca; co zatćm ` 
będzie żgłoską krótką, wypływa samo z sie- 
bie. Tak w: v-wyrażach : S 

glowa, grzmoty, srogi, 
pierwsze zgłoski są Magia a ostatnie krótkie ; 


w wysizach zaś k 
o — © OG — © o © a 
wymowa, ochota, wy bor ny, 


drugie czyli środkowe są dagin. a pierwsze i 


state krótkie. ` ; aay S 
115) P> y ~ J 


P s 


Niepewne czyli oboiętne zgłoski są te, 
do których wymówienia raz więcćy drugi raz 
mnićy «czasu potrzeba; ‘które zatóm raz iako ` 
długie drugi raz iako krótkie użyte być mo-= 
8% Ta należy naywiększa część wytazów 
iednozgłoskowych , np. 

„ Nic cię w biegu nie © zatrzyma, 

nie długie. KS zę A 

i Ni? warte twoićy wdzięczności , 

nie krótkie, 
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f- 4. 

Długość lub krótkość zgłosek, będziemy 
nazywać iloczasem. Kilka zaś zgłlosek razem 
wziętych w ieduym lub "asy wyrazach , na- 
esaa l mjarą. 


ROZDZIAŁ IL 
O iloczasie polskiego ięzyka. 
A. „O wyrazach iednozgłoskowych.. 
Ñ. E SF 


Wszystkie wyrazy iednozgłoskowe , w o- 
góle mówiąc, mogą iako długie, albo iako 
krótkie być używane, o ile tego dożwala 
związek grammatyczny, ze względu na nastę- 
pność, 0 któréy niżćy. ONN 

Uwaga. Rzeczowniki i przymiotniki, 
równie i czasusłowa (verba) iednozgłoskowe, są 
po .naywiększćy części z natury dlugie i rzadko 
dnaczćy użyć' się dadzą. — Szczegółowe ich 
prawidła ohaczemy niżćy, ateraz przekonay- 

i * się przykładami o: prawdzie $. igo. 

a) Przykłady przedimków : ten, ta, to, 

ci, te, Case; i-tbod> 


i 


„ Ona budzi te zapaly, 
te. długie. ; 
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„ Nate kiedy trafisz szlaki” 


te krótkie. 


|, Już też nie ma nad iędyka, 


Co to dumny w swe korale, 
Myśli że i to wspaniale i t. d.” 
to pierwszy r: rąz krótkie, drugi długie. 
„ Wieczna w tym ięzyku chwała”, ©. 
tym długie, 
Gdy tym cząsem w górę leci; 
żym „krótkie. 


b) Przykłady zaimków: ia, ty, on, nas, 


„  móy jt. d. 

O radości! ty y płomieni 
Swiętych iskro 
ty długie. 


= m 0 © mę 
„Ją nie wiem czem ty mię bąwisz, 


i zyk krótkie, 
Teh to obraz widzę wszędzie , 
ich Jugis. 
ich ślady ciemność zatarła, 
ich krótkie. 
Nas gromadzi Żal okrutny, 
nas długie. A SEE 
„A za życiem śmierć nas goni, 
nas krótkie. i 
Mnie się Rozyną po dwa razy kłanią+ 
mnie długie. à 
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R" mató | det (3 v 
. Spoyrzała na mnie dwa razy, 
5 mnie krótkie it. p. 
c) Przykłady przyimków: dla, na, za, 


przed iť. d. R 

Ten ma prawo do wesela, 
do długie, 

* Ta do trwogi. lub tęsknoty, 
do krótkie. ` 4 
gaj m © 

Dla lepszego cierpi świata, 

dla długie. 


| Dla ciebię szumią potoki, 
dla. krótkie. l 
Na łona nocy dzień simotnyś 
na krótkie. 
© Nā modlitwy pogrzebowe, 
2542 długie. EN 
Za radością smutek blady, 
za dlugie. 
m O „m „O 1 
A za życiem śmierć nas goni, 
za krótkie i t. p. 
d) Przykłady P iak, też, że; 
„gdy i t d. 
Jak zwyciężce „długićy woyny 
= długie 
Jak wi którzy ie wnieśli 
iak Frotkie, 
Gdy przyymuie z nas ofiary 
gdy długie. 


GĘŚ 
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Gdy karta wiekom ie kreśli 
y gdy krótkie. A 
e.) Przykłady poty tam, nie, 
gdzie i t.d. ; 5 r 
Brzegu Żadnóy nie dosianie 
nie długie. 
Nic nie idzie do zatraty 
nie g rotkie. i 1 
Tu s się i zboże do góry wzbiło 
| iuż długie. ` $ 
Już wieczne z tobą mieszkanie 
~ uè krótkie. ; 
3 Przykłady wykrzykników, ach, o, ey, o ; 
* To radości! ; 


`o długie. 
© m O + 
o Boże! 

o. krótkie. 


Giras równie można powiedzićć © Sie dla 
tego uważać należy že wykrzykniki z viket 
tylko ostrożnością za krótkie a być 
mogą. ' j s 


e $ a. 
` Powyższe uwagi służą PRES AM i 
wyrazom pod względem. tylko grammatykal- 
nym; oboiętność ta, pod względem retory- 
cznym, ma swoje. wyiątki, iak to następnie o< 
baczemy. à > i 
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3. 
Następniące wyrazy iednozgłoskowe są 2, 
natury długie. 
a, Wszystkie rzeczowniki, np. gra, dzwon, 
pieśń, wzrok, mianowicie natenczas, kie 
dy są treścią wiersza ;-np: 3 
M b Uma O 
Pieśń moiego przeznaczenia, 
wyraz — pieśń — dlugi iest znatury, a w tóm 
mieyscu i z położenia ; ale Ród 
Próżno do skał głachych gada — 
s © wt æ O pi 
! Moy plon cały wyniszczony en 
Idąc kwiat rzucam pod nogi — 
wyrazy — skał — plon, kwiat—iak to niżóy o~ 
baczemy są w położeniu, w którómby inne 
/ krótkiemi stać się musiały, te zaś wtém miey- 
scu zawsze długie będą, bo się z przyciskiem 
wymówić muszą; i rzadko rzeczownik, wko 
niecznóy tylko potrzebie wiersza (per licen- 
tiam poeticajn ) za krótką zgłoskę użyć się da. 
b, Wszystkie. przymiotniki np: zły, pstry, 
mdły it.p. na tęż samą co i powyższe 
zasługuią uwagę. 
Na złe iakieś mruczy losy. 
złe — bez względu na następność w tém miey- 
scu zawsze dłagie być musi. , 
"e. “wszystkie czasusłowa np: day, grzmiy, 
iedź, rwie, drga, wziąć it. p. z natu- 


ry są dłygie i w szczególaych tylko” zda- 


X 
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rzeniach zmieńiaią swoię naturę, iak te 
obaczemy. 


5. 4. 

Równie długiemi będą z natary wszy- 
stkie wyrazy, które same za siebie stać mogą 
w zapytaniach, odpowiedziach it. p. Natenczas 

a. wszystkie nawet przysłówki: tak, gdzie, 
nic, tam, dzi$, it. d. są długie; tu na- 
leżą i te które pochodzą z przymiotni- 

ków; żle, pstro, mdło, it. d. 

b. Zaimki: ia, ty, on, móy it. p. 
c. Wykrzykniki: ach, och it. d: 

Słowem wszystkie wyrazy, które same 
oddzielnie stoją i treść myśli zawieraią, są 
długie. 

B. O wyrazach dwuzgłoskowych i dłuższych. 
: $ 1. y 

Rozpoznanie iloczasu w wyrazach dwu- 
zgłoskowych nie podlega żadnóy trudności ; 
zawsze pierwsza iest długa: głowa, trwoga, 
słaby, nawet i wtenczas, kiedy druga niemnióy 
czasu wymaga do wymówienia; bo iakeśmy 
to wyżćy 'widzieli, akcent zawsze na pierwszą 
pada, i dla tego druga w niażyce. zá krótką 
uyść może; np: przestrzeń , wieczność, Po- 
dłu abosit w.muzyce, przestrzeń, wie- 


cżność i t. d. 
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Toż samo rozumie się wtęnczas, kiedy 
„dwa wyrazy iednozgłoskowe, oboięlne do sie- 
bie należące, to iest takie, pomiędzy któremi 
nic mieysca mióć nie może, stoją razem , up: 
dla' mnie, przy nas, przez to, źle tak, i t. d. 
natenczas bowiem, takie, dwa wyrazy, uwa- 
Żaią się iako, ieden dwuzgłoskowy. 


9-A 54 

Kiedy się dwa wyrazy  iednozgłoskowe, 
do siebie należące składaią, z których ieden. 
rzecz tłómaczy oćo idzie, natenczas. akcent 
"pada na wyraz ważnieyszy, n. p. moy koń, 
ta krew, nawet: i wtenczas, gdyby dwa wy- 
razy w innóm zdarzeniu z natury dlugie, stały 
razem , np. idź spać, chcę grać, dam ieść. 

Przeciwnie zaś padnie akcent w tychże 
samych wyrazach na tenczas, kiedy ich myśl 
iest inna; tak. na zapytanie: co? odpowiada 
SIĘ: moy koń, ta krew; — na zapytanie: czyy 
koń? która krew? odpowie się: moy ] koń, ta 
krew. — Równie i czasusłowa: chcę grać, dam, 
ieść, stosownie do myśli PAK mogą 
mieć akcent: chcę grać, dam ieść, na co w 
wierszu muzykalnym z wszelką pilnośćią uwa- 
Żać należy, — Jednakowoż, gdy zeyście się ra- 
zem dwóch podobnych wyrazów nie naydogo- 
dnieyszóm iest dla muzyki, bo lubo jeden w 
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stosunku drugiego wymawia się nieco sta- ` 
‘hey i nie Jest iednakże łatwóm, a idź spać, 
chciey grać, nie wymoówi się tak gładko, iak: 
ta krew, ia mam ìt d. przeto lepićy iest 
wystrzegać się takiego zbiegu w wierszu mia- 
rowym dla muzyki przeznaczonym. 

Tym samym sposobem niedogodne bę- 
dzie zeyście się przy miotnika z rzeczownikiem, 
np. pstry koń, mdły bieg, bo lubo tu akcent 
pada na drugi wyraz, iednakowoż i Prey. 
wymawia się dość wy bitnie. 


$. beż Sh 
Zupełnie i inny porządek rzeczy okaznie. 
się tam, gdzie wyraz jaki iednozgłoskowy, 
idzie po wyrazie zaprzeczaiącym: nie; — w 
tóm iednóm zdarzeniu wszystkie wyrazy ie- 
dnozgłoskowe długie, zmieniaią swoię naturę 


i staią się krótkiemi, a cały przycisk mówięz 


„ nia pada na wyraz opat yw E. nie ; np. 
* nie spać, nie 6 ieść, ‘nie 6 dam, nie chcę, bo 
gdy pomiędzy wyrazem — nie— i nastę pu- 
iącym, inny mieysca mieć-nie może,. przeto. 


dwa te wyrazy, iako iedun dwuzgłoskowy u- 


ważaią się; wszakże to samo — nie — przed 
wyrazem dwuzgłoskowym Zawsze iest krótkie, 

np. nie poydę, nie mogę, nie wolńo i h n: 
Wracaią zaś te. wszystkie wyrazy iednozgłos- 
kowe do swoićy ROT: kiedy ie ESA 


I 
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— wi — i chociaż ten wyraz równńie iest zaż 
przeczaiący m, przecież akcent -pada na drugą 


R zgloskę, np. nie dam ni chcę, nie ieść ni 
spać, nie spać, ni ieść i t. d. a i 
Uwaga 1sza, Przyimiek — we — bierze 
na siebie akcent np. we dnie, we śnie , 'a to 
podług powyższych prawideł, że te dwe wy= 
vazy innym przedzielone być. nie mogą i nie- 
iako ieden poiedynczy 'formuią. f 


Uwaga aga. Mówi się : Pan Bóg, cho- 
> 'ciaż. gdzie iudzićy: pan tem , pan ów, pan 
brat i t. d. dlaczego w pierwszym tylko ra- 
zie akcent pada na pierwszą, a winnych na 
"drugą - zgłoskę; zostawmy to _prozodykom 
grammatykalnym, dla nas dość iest więdzieć, 
iak się wyrazy teraz wymawiaią,, iak ich za- 
tém używać należy, ażeby się zgadzały z mu- 
i zyką i ażeby akcent mówienia święcie był 
zachowany. Piszący przeto wierszem miaro- 
wym, wielkićy potrzebnie uwagi tam,, gdzie 
„się schodzą wyrazy iednozgłoskowe, i chybił- 
by bardzo przyymuiąc za prawidło, że wy- 
„raz, który wiednóm mieyscu był długim, 
/ = „wszędzłe długim być powinien; nie idzie tu 
+ , bowiem o prozodyą, iakąby oznaczyć można 

ięzykowi, ale tylko o to, ażeby stosownie do 
zachowanego teraz zwyczaiu mówienia, bez 
- zaprowadzania nowości śpiewać, nie psliąc 


U 


50 
iężyka, dla tego w razie wątpliwym, ucha i 
retoryki radzić się należy. 


Uwaga 3cia. Powyższe prawidła służą 
tym wyrazom, które iako do siebie należące 
razem stać zwykły; trudnoby iednak było 
podciągnąć pod nie wszystkie przypadki, gdzie 
więcóy' ieduozgłoskowych wyrazów obok sie- 
bie stać może, np. ci co mu służyli— gdy 
prócz tego taki zbieg wyrazów w wierszu na~ 
«wet do czytania nie iest naylepszym, dogo- 
dnićy zatóm będzie unikać go w wierszu dla 


` muzyki przeznaczonym; a gdzieby tego uni- 


knąć nie można, tam się użyie wolności poe- 
tyckićy którą niżćy poznamy. 
i $. 4. 
//'W wyrazach trzyzgłoskowych, zawsze 
środkowa iest długa i na nią akcent pada, 


szoł CET O: 8 Sopa: O 
‘© np. obmowa, pogodny, dochodzę; wyiąwszy 


te, które są wzięte z obcych ięzyków, i w 
których akcent padaiący na pierwszą zgłoskę 
iu nas się zachowuie, np. machina, Wene- 
ra it. d. l 3 
Uwaga. Nie wiem zkąd pochodzi, że 
wyrazy — w ogóle, w szczególe, rzeczpospo- 
lita i może więcóy innych zupełnie różny ma- - 
ią akcent, tu bowiem pada przycisk na trze- 
cią od końca (antepenultima ) i mówi się: 
m 9 O — o 9 O Om 
w ogóle, w szczególe, rzeczpospolita, ‘ʻa obras 


= 


l 


/ O me O 
ziłby mucho, ktoby wymawiał, w ogóle, w 
„ szczególe, chociaż wyrazy te, nie zdaią się 


być wzięte z obcych. Uznanie lepszości w 
tym razić, iest. rzeczą prozodyków gramma- 
tykalnych. j 

55. 

Kiedy wyraz dwuzgloskowy składa „się 
ziednozgłoskowym z natury długim, tak, że 
iednozgłoskowy przed nim! stoi, natenczas sta- 
ie . się niedogodnym dla muzyki; | np.. treść ta- 
ka, drżyy zdrayco, strach słyszeć , z tego 
względu takióy następności w wierszu muzy- 
kalnóm wystrzegać się pa: wyiąwszy de 
Recitativo, ; i 

5 6. 

Kiedy zaś wyraz dwuzgłoskowy, składa. 
się z iednozgłoskowym „natury dlugim wten 
sposób, Że iednozgłoskowy po' nim następuie, 
natenczas to. będzie dogoduóm dla muzyki, 

np. srogi i los, przykry bol it. p. wtym bo- 
wiem razie, pierwsze i trzecie zgłoski są dłu- 
gie, a środkowe krótkie, i nigdzie dwie dlugie: : 
akcentowane nie schodzą się razem. 

Uwaga. Wwyrazach obcych, w których 
akcent pada na pierwszą zgłoskę, ostatnia bę- 
dzie obojętną i i w wierszu miarowym za „długą 
albo krótką wziętą być, może, np. Wenera al- 
bo Wenera, Kolchida, albo Kolchida, it. p. 
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Widzieliśmy REE że iak «w każdym 
innym, tak i wwyrazie czterożgłoskowym pa- 
da akcent na płaedastabiią; że nay, bliższa przy 
nićy ( antepenultima ) iest zawsze Krótką; a 
pierwsza wyrazu oboiętną, np: zapomniany 
albo zapomniany. Obaczmyż teraz, iakie mo- 


że być takiego wyrazu używanie. So 


Niepewność czyli oboiętnošśé pierwszéy 
zgłoski czterozgłoskowego wyrazu, rozwięzuie 
się przez następność czyli położenie, które u 
nas nie będzie tém, czem była u łacinników 
(positio), gdyż my nie na zbieg liter, ale tyl 
ko na ton mówienia i na przycisk retoryki zwa- 
żać będziemy.: I tak, po wyrazie dwuzgłosko= 
wym, będzie pierwsza zgłoska następuiącego 
wyrazu _Czterozgłoskowego. gu np: Bardzo 
zakocha y; mocno. obrażony. 

Ale kiedy przed wyrazem czterozgłosko- 
wym, stoi wyraz iednozgłoskowy; z natury 


dlugi, natenczas pierwsza zgloska nasitępuią-* 


cego wypad. czterozgłoskowego 3 staia się kvótką, 

up: brat ukochany, czas obiadowy it p. 
Jeżeli iednak wyraz iednozgłoskowy nie 

iest z natury długim, natenczas, równie iak na- 


stępneiecgo pierwsza zgłoska, iest oboiętnym, ; 


i tr radio znaleźć na: nie. prawidło ; np: na Po- 
jedynek, albo na Zóiaiiak albo nawet na 
`~ po 


r 
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pojedynek , przeto zbiegu takiego. w wierszu 
miarowym lepićy będzie unikać, inaczey tyl- 
ko stosownie do potrzeby wiersza wolność po- 


` €tycka stanowić musi. Wolności żatém poe- 
` tyckićy, będzie należało nżyć w tym tylko ra- 


zie, gdźie pomiędzy kilku oboiętnemi zgło- 
skami, przycisk retoryczny na żadną nie pada. 
8, 

Wyraz iednozgłoskowy oboiętny” przed 
wyrazem trzyzgłoskowym , staie się długim; 
np: kray obfity, — wyraz — kray—długi iest z 
natury; ale — dla wymowy — wyraż — dla = 
staie się długim, gdyż winnym tazie będzie . 
krótkim = dla „ciebie =  apierwszy wyraż 
— kray = zawsze będzie długi, np: kray 
wielki, nie: kray wielk. Ztąd wynika pra- 
widło :> wyraz iednozgłoskowy oboiętny przed 
wyrazom. dwuzgłoskowym iest krótki; przed 
trzyzgłoskowym długi: > 


$9 
Kiedy wyraż iednożgłoskowy oboiętny; 
stojący przed wyrazem trzyzgłoskowym; po- 
przedzony iest przez.ińnny wyraz iednozgło- 
skowy z natury długi, natenczas tamteń uwa- 
Żą się za należący do trzyzgłoskowego; i wszy= 
sikim czterem zgłoskom służy prawidło, któ- 
reśwy względem poiedynczych wyrazów cztę< 
1817. Styczeń. T. A. 
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rozgłoskowych uważali, np: wyraz —moy — 
jest oboiętn$, bo się mówi moy brat, ale moy 
kochany, wyraz — móy — stał się długim, lecz 
ieżeli go poprzedzi inny iednozgłoskowy zna- 
tury długi — brat — natenczas z Mój sta- 


ie się krótkim: brat moy kochany. — To ie- 


dnak nie ma mieysca nalenczas, kiedy oba 


wyrazy iednozgloskowe są z natury dlugie, i 


nie mogę mówić: 
Znam kray oblity, ale maszę powiedzieć : 
Znam kray obfity ; stąd wynika iasno ; 
czyli taki zbieg wyrazów w wierszu miaro- 
wymi może być dogodny. 


i $ 10. 

Co się tycze, wyrazów pięciozgłoskowych 
i dłuższych; miarę ich z łatwością znaydzie 
ien, kto ią dokładnie w krótszych zrozumie, 


tu tylko jeszcze : dodać należy to,' że wyrazy 


długie nie są dla muzyki dogodne; a za wszel- 
kie rozwiązanie aa nose niech służy przy- 
cisk retorycki. ` > 
Uwaga. Każdy wyraz, kiórego przedo- 
statnia zgłoska, iest pierwotna czyli źrzodło- 
wa, która zatóm utrzymuie charakter całego wy- 
razu lepszy jest do muzyki osobliwie na końcu 
wiersza, aniżeli każdy inny, w którym źródło- 
wa zgloska nie iest przędostatnią, np: wyrazy 


zenon" COMA lepsze są aniżeli chlebo- - 


55 0 


wy, chlebowego; grod — grody — ogrody na- 
'groda— lepsze, aniżeli, ogrodowy, nagrodzo- i 
dzony; narodzie, narody, lepsze, aniżeli na- U 
rodowy, it. d. — Przyczyna tego iest, że kom- 
pozytor muzyki, skoro zna ięzyk, dla zacho- 
wania akcentu, zawsze przedostatnią zgłoskę 
powinien kłaść na mocnym czasie, a na tę nó- 
tę padnie nie raz znaczny przycisk, mocnićy 
zatem wyda się charakter, kiedy padnie na 
zgłoskę stanowczą; w wyrazie np: straszydło, 
iak zawsze pada akcent na przedostatnią a 
zatóm i przycisk w muzyce, na nią paść ko- 
'niecznie musi (inaczóy ięzyk będzie złamany); 
nie naylepiey zatóm wydany będzie charakter, 
kiedy akcent mowy naszćy wspólnie z przy- 
ciskiem muzyki, szydło w mieysce strachu 
wyciśnież lepićy zaś wypadnie, ieżeli w tóm 
mieyscu . będzie, — straszy — strachy — śtra= 
szny, lub co podobnego. Dla czego w dotych= 
czasowym sposobie mówienia, zawsze ` pada 
akcent na przedostatnią, mie tu należy docho- 
dzić, dla nas dość będzie pamiętać otóćm, a= 
Żebyśmy stosownie do terażnieyszego akcentu y 
używali osobliwie na końcu wiersza wyrazów, 
których przedostatnia zgłoska iesi żrżódłowa, 
a zatóm charakterystyczna: Język Polski nie 
iest tak ubogim, ażeby tego żądania muzykal- 
nego uskutecznić nie dozwolił. ` H 


(Dalszy ciąg w następuiącym Samire y 


Ostatnie dni życia Joanny Gray 
zfrancuzkiego Pani Staćl, 
przełożone przez Chry- 
stofila Kamieńskiego. 


Lady Jeanne Gray była synowicą Henryka o- 
smego przez swoię babkę Maryą, siostrę te- 
goż a wdowę Ludwika dwunastego; dana w 
małżeństwo Lordowi Guilford synowi xiążecia 
Northumberland. — Ten ostalni wymógł na 
Edwardzie VI synu Henryka VIII, że ią we- 
zwał na tron tęstamentem swoim w roku 1553, 
pomiiaiąc Maryą i Elżbietę; pierwszćy była 
matką Katarzyna królewna Arragońska, któréy 
jako katoliczki obawiali się protestanci An- 
gielscy ; Annie zaś de Boleyn można było za~ 
rzucić urodzenie. i 
Xiążę Northumberland skutecznie prze- 
łożył te powody Edwardowi VI. Lady Joan- 
na Gray nie będąc sama przekonaną o ważno- 
ści swych praw do korony, z razu nie chciała 
zezwslić na wykonanie testamentu Edwarda; 
wreszcie prożby ićy męża którego czule ko- 
chała, a nad którym Northumberland wiele 
miał mocy, 'wydarły z ust Joanny to zezwo- 
lenie nieszczęsne, którego się domagano ko- 
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niecznie. Dziewięć dni tylko panowała, albo 
raczóy xiążę Northumberland oyczym, pod ićy 
imieniem. przez ten czas krótki państwem za- 

iządzał+ 7 
| Marya córka starsza Henryka VIII prze- 
mogła mimo oporu stronników reformowane- 
go wyznania; ióy charakter okrutny i zemsty, 
chciwy wydał się w całóy okazałości przez 
śmierć  xiążęcia Northumberland, iego syna 
Guiltorda i niewinnćy Lady Joanny Gray. 
Miała ona dopiero lat ośmnaście kiedy wyro- 
kowi śmierci uległa, a ićy imie iuż słynęło z ' 
znaiomości gruntownóy żyiących i starożyt- 
nych ięzyków; pozostały nam ićy listy po 
grecku i po łacinie pisane, które są dowodem 
władz umysłowych bardzo rzadkich w tym 
życia wieku. Była to osoba pobożności nad- 
zwyczaynćy, i którćy całe życie nosiło cechę 
słodyczy i godności. Matka iéy-i oyciec na- 
legali: koniecznie 'oboie, aby wymódz na niéy 
pomimo wstrętu który okazywała, żeby wstą- 
piła” na ton angielski. Sama matka niosła 
płaszcz córki swoićy w dzień koronacyi;. a 
oyciec xiążę de Suffolk pokusił się o podbu- 
“rzenie swonników Joanny Gray, gdy iuż od 
kilka miesięcy w więzy okutą i na śmierć 
skazaną była; i tego to chwycono się pozoru 
do prędszego uskutecznienia wyroku, a xiążę 


. zginął. ġ 
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de Suffolk w krótce po śmierci swoićy córki 
5 


List następniący zdaie się iż był napisa- 


ny w miesiącu Lulym roku 1554; to pewna 
iż wtóy samćy epoce, w kłórey śmierć Lady 
Joanny Gray przypadła, utrzymywała w cza- 
sie swoićy niewoli . ciągłą korrespondencyą 
listowną zswoiemi przyiaciołmi i rodzicami, 
iaż do ostatniego kresu życia, nigdy się ićy 
umysł filozoficzny i ićy stałość na religii 
ugruntowana nie zachwiały. 

„ Lady Joanna Gray doktorowi Aylmers. 

Tobie to winnam szanowny przyiacielu, tę 


- naukę religiyną, to życie wiary które iedynie 


samo przedłużyć się może ua zawsze; moie 


ostatnie myśli do ciehie zwracam w tém uro- 


ezystóm mnie doświadczenin na które iestem 
wskażana, Już trzy upłynęło miesiące od o- 
głoszenia wyroku śmierci przez, królową na- 
kazanego przeciwko mężowi: moiemu i mnie 
samćy, na ukaranie tego nieszczęsnego pano- 
wania przez dni dziewięć, téy korony cier- 


niowóy, która iedynie dla tego na moićy ' 


spoczywała głowie, aby z nióy śmierci uczy- 
niła ofiarę. Sądziłam i wyznaię przed tobą. 


szczerze, że byłó chęcią Maryi zatrwożyć 
mnie tak surowym dekretem; lecz nigdy po- 


yślóć nie mogłam, aby tę krew moię która 
w ićy żyłach płynie rozlewąć miała. Zda- 
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wało mi się, że młodość ' moia dostateczną by- 
fa do wymówienia mnie, w przypadku gdyby 
dowiedzionóm nie zostało, że przez długi cza- 
su przeciąg wzbraniałam się przyląć tych 
nieszczęstych `i grożących mi zaszczytów, i 
że iedynie powolność na żądanie xiążęcia 
Northumberland, moiego oyczyma, wciągnąć 
mnie; potrafiła w błąd popełniony; lecz nie dla 
tego, abym oskarżała moich nieprzyiacioł, do 
ciebie piszę; są oni narzędziem woli Boga, 
jak wszelkie inne tego świata wypadki, a iam 


nad własnemi tylko namiętnościami zastana- 


wiać się powinna. Zamknięta wtéy wieży, w 
uczuciach pokarm dla siebie znayduię, moie 
postępowanie moralne i religiyne, zależy tyl- 
ko na walkach których w sohie sama do- 
„zmaię. 

W czoray przyiaciel nasz Asham odwia- 
dził mnie, i przytomność iego: sprawiła mi 
z razu uayży wszą radość; odświeżyła w moim 


umyśle pamięć tych słodkich. i pożytecznych , 


godzin, które z nim razem. pędziłam. na czyta- 
niu starożytnych pisarzów. Chciałam znim 
rozmawiać tylko o owych znakomitych mę- 
żach zmańłych , których pisna otworzyły mi 
niewyczerpane Źródła uwag. Asham, iako. 
wiesz, iest poważny i spokoyny, sama iego 
starość dodaje mu sił do znoszenia dolegliwo- 
ści bytu swciego: i w rzeczy samóy starość 
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gruntownie umieiącego myśleć człowieka nie 


iest słabą, wzmacnią ią doświadczenie ji wiara, 


a kiedy przeciąg czasu pozostały iest tak 
. krótkim, ostatnie wysilenie do przebycia` go 
wystarcza; ten kres ieszcze bardzićy dla mnie 
aniżeli dla stąrca zbliżony, lecz boleści które 
się na mnie w ostatnich chwilaah życia mo- 
iego zwalą, będą napełnione goryczą, 

Ashaąm przyniósł nowinę iż królowa do- 
zwoliła mi oddychąć powietrzem w ogrodzie 
przy więzienin leżącym, i vie mogę wyrazić 
radości iaką ztąd uczułam; „była ona do ta- 
kiego posuniętą stopnia, że nasz dobry -przy- 
iaciel nie śmiał zrazu ićy przerwać. Pogzli- 
śmy rązem i dozwolił mi używać przez czas 


nieiaki tych przyrodzenia rozkoszy, których 


inż mnie od kilku pozbawiono miesięcy, był 
ło ieden z dni ostatnich przy końcu zimy 
które wiosnę zwiastnią. Nie wiem czyliby sa- 
ma piękna pora roku uczyniła tak wielkie na 
moim umyśle wrażenie, iak to przeczucie iéy 
powrotu; drzewa zwracały do słońca swoie 


gałęzie ieszcze ogołocone z liści; dąbrowy. iuż . 


były zielone; niektóre wczesne kwiaty zdawa- 
ly się uprzedząć swą wonią melodyyne głosy 


natury, kiedy tą na hóryzont wróciwszy w. 


całóy swéy okazałości iaśnieie! Powietrze nie- 

wypowiedzianie było łagodnóm; zdawało mi 

się iż słyszałam głos naywyższćy Istoty w nie- 
EN ot. r a 
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widomym i wszechmocnym powięwie, który 
mi w każdóy chwili przywracał życie; życie ! 
o iakież wyrzekłam słowo! PRozumiałam do~ 
tychczas że to było należytością moią, a ią 


teraz odbieram iego ostatnie dobrodzieystwa; 
Niak gdybym się raz na zawsze Z przyiacielem 


żegnała. 

Asham i i ia poszliśmy dałóy po nad Kay 
gi Tamizy, i i usiedliśmy pomiędzy drzewami 
ieszcze nie darzącemi cieniem które iuż w kró- 
tce zięloność przyozdobić. miała; wznoszące 
się rzeki bałwany iaśniały przez odbicie pro- 
mieni "słonecznych; lecz chociaż ten widok 
równie iak iaka uroczystość był świetnym, 
zawsze przecież iest - „coś S w 
poważnym wód ` biegu, i rozumiem że nikt 
długo im przypatrywać się nie może, bez za- 
' pędzenia się w te marzenia wyobrażni, których 
przyiemność szczególnićy zależy na nieiakimś 
oderwaniu się od nas samych. Asham po- 
strzegł zwrot moich myśli, natychmiast wziął 
mnie za rękę i skrapiaiąc ią swoiemi łzami: 
O ty! rzekł do mnie, która iesteś zawsze mo» 
ią królową, maszże odemnie być uwiadomio= 
mioną o losie który ci zagraża? Oyciec twóy 
zgromadził przychylnych tobie stronników dla 
sprzeciwienia się Maryi, a ta królowa słusznie 
wszystkim obmierzła, mści się na tobie tóy 
miłości, którą imie twoje w narodzie wznieca. 


$ 
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Łkania przerwały iego mowę, — Mów dalóy, 
rzekłam do niego, © móy przyiacielu! pomniy 
na owe rozmyślania mężów, którzy poglądali 
„wzrokiem stałym na śmierć nawet tych, którzy 
im drogiemi byli; wiedzieli oni zkąd pocho- 
dziemy i dokąd wracamy, dosyć na tém. 

Więc dobrze, rzekł do mnie, wyrok 
twóy/ma być uskutecznionym; lecz: niosę ci 
pomoc która uwolniła tylu znakomitych mę- 
żów ód przemocy tyranów. — Starzec ten, 
przyiaciel moićy młodości, drżący podawał mi 
truciznę, od, którćy chciałby mnie był uwol- 
nić z niebezpieczeństwem Życia , własnego. 
Przypomniałam sobie, ilekroć uwielbialiśmy 
razem niektóre dobrowolne śmierci między 
starożytnemi, i wpadłam w rozmyślania głębo- 
kie jak. gdyby światło chrześciiaństwa nagle 
we mnie wygasło iak gdybym się oddała tóy 
niepewności, z którćy człowiek w 'nayprost- 
szych nawet zdarzeniach z taką się trudnością 
wyrywa. Asham upadl na kolana przedemną , 
uchylił śnieżną głowę w obecności. moićy, i 
zasłanióląc iedną ręką oczy swoie, drugą po- 
dawał ratunek nieszczęsny który dla mnię 
przygotował. Oddaliłam zwolna tę rękę, a 
wchodząc w siebie przez modlitwę, na taką 
zdobyłam się odpowiedź: 

Asham , rzekłam do niego, wiesz z iaką 
rozkoszą czytałam razem x tobą filozofów i po- 
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etów Greckich i Rzymskich; Haai wspa- 
niałe ich ięzyka, tęgość prostotą oznaczoną 
ich duszy, na zawsze mieporównanemi zostaną, 

Spółeczność urządzona tak, iak ią za naszych 
widziemy czasów, mapelniła wiele umysłów pło= 
chością i próżnością , i nie masz iuż wstydu 
żyć bez namysłu, nie staraiąc się o poznanie 
cudów świata, które utworzanemi są aby uczy 
ły człowieka przez godła świetne i trwałe zna- 
miona. Starożytni maią z wielu względów wyż- 
szości nad nami; ponieważ sami zrobili się tóm 
czóm byli, lecz to co obiąwienie w duszę chrze- 
ścianina wiało „iest większćm, nad ` a 
ka. Od odwiecznego wzoru kunsztów (L'ideale) 
aż do prawideł sprawowania się, wszystko do 
wiary religiynćy ściągać się powinno, i życią 
iedynym iest celem wskazywać nieśmiertel-- 
ność. Gdybym. uszła tak biiącego w oczy 
nieszcąęścia dla mnie przeznączonego, nie u- 
- mocniłabym moim przykładem” nadziei tych, 
których móy los wzruszyć powinien; staroży- 
tni wznosili duszę swoię rozważaniem sił wla- 
snych, chrześcianie maią świądka, w którego to. 
obecności | iżyć i umierać potrzeba ; starożytni 
chcieli uwielbiać ladzką naturę, chrześcianie. 
nważalą siebie tylko za obiawienie Boga na zie- 
mi; starożytni kładli w pierwszym. cnót rzędzie 
śmierć wyrywaiącą innych z ciemiężycielów 
przemocy, chrześcianie więcóy szacniąj GŁ 
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cenie się, które naś poddaie woli 'opatrzności. ` 
Działanie i cierpliwość miewaią swóy czas na 
przemian: używać swoićy woli potrzeba, póki 
tym sposobem być można użytecznym drugim, - 
i doskonalić samego siebie: lecz kiedy prze- 
znaczenie stanie, że tak powiem , przed nami, 
całe nasze męztwo na tém zależy, aby go ocze- 
kiwać spokoynie, i większa iest rzecz patrzóć 
na los bez trwogi, niżli od niego odwrócić 0- 
czy. Tym sposobem dusza skupia się w swo- 
ich własnych taiemnicach, wszelka czynność. 
zewnętrzna byłaby bard ićy ziemską niżeli spu- 
szczenie się na opatrzność. . 
Nie chcę ia, rzecze do mnie Asham, roZ- 
trząsać z tobą tych mniemań, w których nieza- 
chwiana stałość może być dla ciebie potrze- 
bną, mnie tylko niespokoynym czyni cierpie- 
nie na które cię los wskazuie; będzieszże ie 
mogła wytrzymać? i to oczekiwanie ciosu śmier- 
telnego, w naznaczonćy godzinie, czyliż nie , 
przechodzi sił twoich ? — Gdybyś zakończyła 
sama przeznaczenie twoie, czyliżby to nie by- 


' ïo mnićy srogióm ?— Potrzeba, odpowiedziałam, 


dozwolić naywyższóy istocie odebrać to, co“ 
dała. Nieśmiertelność zaczyna się przed gro- 
bem, kiedy z własnóy naszćy woli zrywamy 
związki zżyciem; wtóm położeniu wrażenia 
wewnętrzne duszy są przyiemnieysze, niżli so~ 
bie wystawić można. Zrodło zachwytu iest 
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całkiem niepodległe przedmiotom które nas o- 
taczaią, i Bóg sam iest pa ówczas iedynćm 
przeznaczeniem naszćm w przybytku naytaie- 
muieyszym nas samych. — Lecz, odpowiedział 
Asham, po cóż wystawiać twoim nieprzyiacio- 
łom, téy srogićy królowćy, temu ludowi bez 
cnoty, niegodne widowiske..... — Nie mógł 
dokończyć. : 

Gdybym uniknęła nawet przez śmierć 
wściekłości tóy królowćy, rozdrażniłabym ićy 
dumę, a nić posłużyłabym za narzędzię do iéy 
žalu. Ktożwie, w iakićy epoce przykład, któ- 
ry dać mam, być może użytecznym podobnym 
mnie istolom? Jakże sama mogę sądzić o 
mieyscu, które pamiątka moja zaytnować ma 
w pasmie historycznych wypadków? Odbie- 
raiąc sobie życie, cóż przez to ludziom okażę, 
ieżeli nie boiażń- słuszną kary haniebnóy i 
pychę która prowadzi do uwolnienia się od 
nićy? Lecz znosząc ten los srogi z stałością, 
którćy mi religiia udziela, nadaię okrętom tak 
iak ia burzą miotanym; więcóy ufności w kos 
twicy wiary, która mnie wstrzymała. 

Lud prosty, rzekł Asham, poczytuie za 
winowayców tych wszystkich, których. widzi 
ginących śmiercią złoczyńców. — Kłamstwo R, 

"odpowiedziałam, oszukać może kilka poiedyn- 
czych osób przez nieiaki lat przeciąg, lecz 
narody i Wieki zawsze tryumf przyznaią pra- 
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wdzie: wieczność iest w tem wszystkićm 
cokolwiek należy do cnoty, i to cośmy 
wzdziałali dla nićy aż do wód doydzie mor- 
skich, iakkolwiek małym byliśmy strumy- 
kiem w przeciągu Życia naszego. Nie! wsty” 
dzić sie nie będę ponieść (karę winowayców, 
ponieważ mnie do tego sama moia niewinność 
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wzywa, i przytlumiłabym to niewinności uczn- 
„cie, gdybym dopełniła na sobie gwałtu; odwa= 
żyć się nań nie można bez pomieszania téy wy- 
wypogodzonćy spokoyności, którą dusza uczuć 
powinna za źbliżeńiem się nieba. Ah! cóż 
może być gwałtownieyszego, zawołał nasz przy- 
iaciel, iak ta śmierć krwawa.....-— Krew mę- 
czenników, odpowiedziałam, nie iestże balsa- 
mem na rany nieszczęśliwych? 

Śmierć ta,. mówił daléy Asham, zadaną 
od ludzi. toporem zabóyczym , który barba- 
rzyniec odważy się podnieść na twoię głowę 
królewską ! — Móy przyiacielu, rzekłam, cho- 
ciażby moie ostatnie chwile były otoczone 0- 
znakami poszanowania, nie mńieysząby mnie 
przecież przeymowały trwogą. Czyliż śmierć 
blada wieńczy głowę swoię koroną?  Czyliż 
nie zawsze iest uzbroiona tąż samą kosą? 
Gdyby to ona w nicość nas ciągnęła, wartoż- 

by było passować się ztym cieniem? Jeżeli 
zaś pod tą zasłoną ciemności Bóg nas wzywa, 
zapewne za tą nocą iest dzień, i _ próżne tyl- 
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ko widziadła nam nieba zakrywaią. — Jak to! 
rzekł ieszcze głosem drzącym ten przyiaciel, 
którego innemi czasy tak bardzo spokoynego 
widziałam, wieszże iż ta kara być może bo- 
łesną, iż się może przedłużyć, iż ręka niepe- 
wia .....?-— przestań! rzekłam, wiem o tém, a- 
ie to nie będzie. — A kądże ci to zaufanie? — 

Z moićy własnćy słabości, odpowiedzialam; za- 
wsze się l kałam boleści fizycznćy, i wszelkie 
usiłowania którem czynila dla wzbudzenia w 
sobie odwagi do wytrzymania ićy, były dare- ` 
mne. Zdaie się tedy że mi ićy oszczędzą, 
ponieważ wiele taiemućy obrony doznaie na 
. korzyść swoię chrześcianin, w tedy nawet kie- 
„dy się być widzi naynieszczęśliwszym, i to 
co czuiemy iż nasze siły przechodzi nigdy 
się nam prawie nie trafia. Nie znamy pospo- 
licie tylko powierzchowność charakteru czło- 
wieka; to zaś co się wnim samym dzieie, mo- 
że ieszcze nowych dostarczać postrzeżeń przez 
tysiące wieków. Bezbożuość uczyniła rozum 
płytkim, chwycono się we wszystkiém pozoru 
okoliczności szęzęścia; prawdziwy skarb my- 
śli iako też i wyobrażni, to są stosunki serca 
ludzkiego ze swoim Twórcą; tam to są prze- 
czucia, tam wyrocznie, tam cuda, i wszystko 
cokolwiek starożytni zdawali się postrzegać w. 
naturze, było tyłko odbiciem się tego, czego 
doświadczali sami w sobie nie wiedząc o tóm. 
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Po tey rozmowie, Asham i ia przez czas 
nieiaki zachowaliśmy milczenie ; iakaś niespo- 
koyuość mną miotała, anie śmiałam ićy wy-' 
nurzyć, tak dalece byłam nią zmieszaną. ~= 
W idziałżeś mego męża? rzekłam, Widziałem, 
odpowiedział Asham.— Zasięgałżeś iego rady 
względem ofiary ktorą mi chciałeś uczynić ?— 
Zasiągałem odpowiedział ieszcze? — Dokończ 
proszę cię, rzekłam do niego. Gdyby Guilford - 
i moie sumienie nie były w zgodzie, 'któraż ź 
tych dwóch wiadz zdawałaby się dla mnie pra- 
wną?— Lord Guilford, rzekł Asham, nie wý- 
iawił zdania swoiego «czego się masz chwycić, 
lecz co do niego, postanowienie ponieść śmierć 
na rusztowaniu, iest niewzruszonćm—O! móy 
przyiacielu, z uniesieniem rzekłam, dzięki ci 
iak naywiększe składam, iż zostawiłeś dla mnie 
zasługę wyboru; gdybym była wprzód wie- 
działa o postanowieniu Guilforda, nie byłabym 
się nawet namyślała, i miłość byłaby dla mnie 
dostateczną wykonać to, co mi religiia każe. * 
Mogłabymże nie dżielić losu z mężem takim? 
Mogłabymże oszczędzić sobie by iednóy cżą- 
stki tych cierpień? i każdy ztych kroków do 
śmierci, czyliż mi moićy nie wskazuie drogi ? 
Poznał wtedy Asham, iż móy niczćm nieza 
chwiany umysł; oddalił się przeto smutny i. 
zamyślony i przyobiecał minie ieszcze odwie- 
dzić. LR 
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Doktor Feckenham kapelan królowóy, 
przybył w kilka godzin późnicy z wiadomo- 
ścią, że dzień wyznaczony ukarania mnie iest 
przyszły piątek, od którego mnie ieszcze pięć 
dni odłączało. Przyznam się tobie, zdawało mi 
się żem do niczego przygotowaną nie była, tak 
dalece wyznaczenie dnia przeięło mnie stra- 
„chem. Chciałam go ukryć; lecz. pewnie Fe- 
ckenham poznał się na tém, gdyż natychmiast 

, pragnął korzystać z pomieszania moiego, dla 
ofiarowania mi życia, gdybym tylko odmieniła 
religią. Widzisz , móy zacny przyiacielu, iż 
Bóg przybył mi na pomoc w tóy chwili, gdyż 
potrzeba odrzucenia ofiary, tak mnie niego- 
dnéy, dodała mi sił które utřacalim  nie+ 
dawno. 

Xiądz Feckenham chciał rozpocząć dy- 
sputę którą odrzuciłam, czyniąc mu tę uwa- 
gd, iż ponieważi światło musi być koniecznie 
przyćmione położeniem w któróm się znaydo- 
wałam, nie mogę ia umieraiąca, poddawać: 
pod roztrząsanie prawd, o których przekona- 
łam się dostatecznie, kiedy móy rozum w ca= 
dy swéy mocy zostawał. Probował payliby 
mnie nie zastraszył, mówiąc że mnie iuż wię- 
céy nie uyrzy, ani na tym świecie, ani w nie- 
bie, którego mnie pozbawiała moia religiia. — 
Większym byś mnie przeraził strachem uiżeli 
moi zabóycy, rzekłam, gdybym ci wierzyć 

„a818. Styczeń. T. X, 4 : 


JO 


mogła; lecz religiia dla którćy poświęcamy 
Życie, jest zawsze: prawdziwą dla naszego ser< 
ca. Swiatlo rozumu iest bardzo niepewne w 
rozwiązywaniu tak wysokich zagadnień, aią . 
się a zj i breja taiemnicy ofiary, i to jest 
o czóm wątpić nie mogę. śś. 

Ta rozmowa z Xiędzem Feckenham 
wzniosła mą dúszę zwątloną , opatrzność do- 
zwoliła mi czego Asham dla mnie żądał, 
śmierci dobrowolnćy; nie zabiiałam się, lecz 
zostać przy życiu nie chciałam , i rusztowanie 
na którem z dóbróy woli przysłała, zdawało 
mi się iedynie ołtarzem przez ofiarę wybra- 
nym. Wyrzekać się Życia, któregoby okupić 
nie można było, tylko nakładem swoiego su- 
mienia, iest to iedyny rodzay samobóystwa 
dozwolony człowiekowi cnotliwemu. 

Jak tylkom podług mego przekonania 
dopełniła obowiązku moiego, ośmieliłam się 


polegać na moóióm męztwie: lecz wkrótce 


przywiązanie do życia, które sobie niekiedy 


wyrzucafam w dniach szczęśliwości moićy, od-*_ 


nowiło się w słabćóm sercu moóićm. Nazaiutrz 

prz i poszliśmy ieszcze , 
Asham przybył i po A y raz, po nad 
brzegi tey Tamizy, którą się chełpi nasza o- 
kolica. Chciałam znowu rozpocząć rozmowę 


0 zwyczaynych, przedmiotach, przytoczyłapa 


„niektóre wyiątki z pięknych pieśni Iliady i 
` Wirgilego, ktorycheśmy się razem uczyli ; 


` 
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lecz poczya służy nadewszystko do przeięcia 
się szlachetnym zapałem, dla utrzymania swe- 
go iestestwa; rozmailość zwodnicza myśli i 
obrazów, natury i dusży, harmonii ięzyka i 
wzruszeń które na pamięć przywodzi, upaia 
nas władzą czucia i podziwienia; a takie roz- 


kosze nie były iuż dla mnie! Zwrócilam więc 


„rozmowę do pism poważnych filozofów, A= 
sham uważał Platona iako duszę do chrześci- 
iaństwa przeznaczoną; lecz on sam, i większa 
część starożytnych zbytnie wynoszą włądze 


uiy! słowe rozumu hidzkiego: tak oni używa” 


ią wladzy myślenia, że ich żądze. nie ściągaią 
się bynaymnićy do życia przyszłego: rozu- 
mieią iż ie mogą znaleźć w sobie samych 
przez natężone rozmyślanie: niegdyś i 1 ia tak- 
że nayczystszych dóznawałam rozkoszy my= 
śląc o niebie i o własnościach matury. Na 
to wspomnienie żal nieroztropny Życia ogar- 


nął mnie; wystawiałam ie sobie w kolorach, 


przy których świat przyszły, zdawał mi się 
tylko iestestwem oderwanćm (abs/raciion) beż 
wszelkich ponęt. Jak to, mówiłam sama do 


siebie, wieczna trwałość uczuć będzież war - 


ta tego następstwa boiażni i nadzici które 

tak żywo odnawia? . nayprzyiemnieysze wrd- 

żenid? poznanie taiemnic świata wyrównaż kie- 

dy wdziękom nieporównanym zasłony ktora 

ie okrywa? Pewność niezawodna będzież 
RUS 
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>mieć omamienie podstępne wątpliwości? — 
Światło prawdy, czyliż da uczuć tyle rozko-* 
szy ile wyszukiwanie tćyże i odkrycie? Mło- 
dość, nadzieia, pamięć, nałóg, czemże bę- 
dą ieżeli bieg czasu wstrzymanym zos.anie? 
Wreszcie, Istota naywyższa w całóy swćy okaza- 
łości, czyliż większego i bardziey zachwycaiące- 
go daru udzielić może stworzeniu nad miłość ? 
Te obawy były bezbożne, wyznaię po- 
kornie przed tobą szanowny przyiacialu. A- 
sham, który w rozmowie wczorayszćy zdawał 
się być mnićy religiynym niżeli ia, powtór- 
nie w krótkim czasie otrzymał górę nad moim 
buntowniczym žalem. Niepowinnaś, rzekł 
do mnie, używać samychże dobrodzieystw, do 
powątpiewania , o wszechmoćności dobroczyń- 
cy: to życie, którego żałniesz, któż Atworzył? 
a ieżeli iego niedoskonałe przyiemności zdaią 
ci się być tak wielkicy wagi, dla czego masz. 
ie za niepowetowane? Zaiste wyobrażnia na- 
wet nasza moze poiąć coś lepszego niż iest ta 
ziemia, legz gdyby tego nie dokazała, czyliż to 
do nas należy uważać bóstwo, iak czyni poe- 
ta, który: utworzyć nie zdoła drugiego dzieła 
pięknieyszego nad pierwsze?—Ta prosta uwa- 
ga sprawiła żem sama wsiebie weszła, i wsty 
dziłam się obłąkania w które mnie dręcząca 
śmierci boiaźń wprawiła. O móy przyjacielu! 
ileż Lo kosztuje zgłębianie téy myśli! Prze- 
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paści co raz większe otwieraią' się pod ićy 
przepaściami! 

Za dni cztery iuż mnie nie będzie; ten 
ptak, który ulatnie w powietrzu, mnie przeży=. 
ie, mnićy mam aniżeli on przyszłości; przed-. 
mioty nawet nieżyiące, któremi iestem otoczo- 
na, swóy kształt zachowają, a po mym zgo- 
nie, wwać będę' na ziemi tylko w pamięci 
moich przyjaciół. Niepoięta taiemnica rozu- 
mu który przewiduie swóy. koniec na tym 
niskim świata padole, a nie może go uprzedzić. 
Ręka wstrzymuie leyce rumaków które nas 
wiozą:. myśl ani chwilki czasu wydrzeć nie. 
może śmierci. Przebacz méy“ ułomności, o 
oycze duchowny! ty któryś mnie serdecznie 
„kochal; będziemy znowu połączeni *w niebie; ' 
lecz czyliż usłyszę ieszcze ów głos tak prze- 
nikaiący, który mi Boga dobroci ogłaszał? 
Czyliż me oczy oglądać będą twe rysy, szano- 
wne? O Guilfordzie! o móy mężu! ty które- 
go szlachetna postać iest zawsze mojemu ser- 
cu przytomna, czyliż cię powtórnie znaydę 
takim iakim iesteś, między aniołami. których 
„byłeś na ziemi obrazem. Lecz, co mówię? 
Dusza moia zwątlona nic więcóy Życzyć sobię 
nie umie za groben, iak tylko powrotu do 
kob "spike życi, 


54 
(We Czwartek ) i 
Móy mąż żądał mnie dziś po raz ostatni 
odwiedzić. Odmówiłam tey chwili, w któróy- 
by się pociecha i rozpacz za blisko z sobą 


zetknęły. Bałam się bym nie straciła moićy . 


odwagi; widziałeś, że serce moie nalto mą 
wiele przywiązania do szczęścia, nie trzebą 
było do niego się wracać, Móy oycze, czy 
liż móy postępek chwalisz? ta ofiara nie zgłą” 
dziłaż wszystkich moich wykroczeń? Nie oy 
bawiam się iuż teraz, aby to życie doczesnę 
było mi ieszcze miłe, ' 
q 


, 


(Rana w dzień smierci) 
O móy oycze, widziałam go! szedł na a- 
debranie kary krokiem tak śmiałym, iak gdy- 
by dowodził tymi, którzy go ną śmierć wiedli. 
Gauiiford wzniósł oczy na moie więzienie, 
potóm podniosł ie wyżćy, i zrozumiałam gó: 
postępował dalćy na wyznączone mieysce, W 
zakręcie drogi, którą prowadzi na plac, gdzie 
, śmierć dla ias oboyga przygotowano, zatrzy- 
mal się, aby mnie ieszcze raz oglądał; osta- 
tnie iego weyrzenie błogosławiły tóy, która 
była iego towarzyszką na tronie i na ruszta- 
waniu., , 


(644 godzinę późniey ) 5 
Niesiono zwłoki Guilforda pod oknami 
więzienia ; chustka okrywała iega ciało, przez 


j 
4 
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nią widok. okropny okazał się mym oczom. 
ar 4 14»; Gdyby tenże sam cios nie był 
przeznaczonym dla mnie, któraż ziemia mo- 
glaby znieść ciężar moićy boleści! Móy oy- 
_ cze! iak to, powinnamże tak mocno żałować 
życia! Oświęta śmierci! darze niebios iako i 
samo życie; ty to iesteś w téy chwili moim 
opiekuńczym aniołem; ty jesteś; która mi 
wracasz. spokoyność!  Móy Pan Naywyższy 
ustąpić mi z tego świata rozkazał; lecz ponie 
waż mnie z moim łączy mężem, nic po mnie 
nie wymaga takiego, coby. przewyższało mę 
siły, i w iego ręcę bez trwogi oddaię ducha 
moiego. * ab 
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Uwagi nad nauką ięzyków umar- 
łych w szkołach publicznych, 
z Biblioteki powszechney, w Gie- 
newie wychodzący, (roku. 1817 
miesiąc Luty) przełożone” przez 
Dyoniz. LANCKORONSKIEGO. 


Jest temu przeszło dwieście pięćdziesiąt lat} 
iak sławni reformatorowie, Jan Kalwin i Te- 
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odor Beza, przedsięwzięli założyć w Gienewie 
szkołę publiczną, w któróyby się młodzież spov 
sobiła do wyższych umieiętności. Szkoła ta, 
która wd owego czasu ciągle się u nas utrzy- 
mywała, nosi nazwisko kollegium i podzielo= * 
na iest na dziewięć klas: wdwóch nayniż- 
szych „ to iest w dziewiątóy i osmóy, ćwiczą 
się uczniowie koleyno w czytaniu i pisaniu, 
w siodmóy zaś, i w następnych aż do pier= 
wszćy, pisownia, łacina i greczyzna są przed- 
miotami nauki, nie wyłączaiąc przy tém pier- 
wszych religii zasad, które we wszystkich 
klassach zazwyczay są dawane. W każdóy 
ieden tylko szczególny iest nauczyciel, zwany 
reientem klassy, i obierany na konkursie przez 
akademiią; pod któróy osobnym rządem całe 
kollegium zostaie. , Reient każdy daie codzien- 
nie wswoićy klassie pięć do sześciu godzin. 
lekcyy. Resztę dnia, iako. též i niedzielę, 
trawią uczniowie u swoich rodziców, gdzie 
obowiązani są nauczyć się na pamięć tych 'le- 
kcyy i napisać roboty, które im reient na na- 
| stępuiący dzień naznaczą. Takowa zatóm prze- 
miana połączą wszęlkie korzyści edukacyi pry- 
walnéy j publicznćy, znoszące większą część 
niedogodności, ktore tak iednćy iak drugićy 
zarzucaią: dla tego też bardzo dobrze u nas 
się udała. Chociaż nauki w kollegium naszćm , 
ograniczają się prawie ięzykami umarłemi, ie- 
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dnak uczęszcza do niego młodzież nietylko do 
powołania naukowego przeznaczona, ale, pra- 
wie cała ludność naszego miasta. Albowiem, 
ponięważ instrukcya iest prawie bezpłatna, a 
do tego bardzo troskliwie udzielana, znaydu- 
„ie się tu zawsze kilkaset dzieci, które prze 
chodzą wszystkie klassy, a naymnićy do trze- 
cićy. Wszelako większa ich część, będąc 
przeznaczoną do sztùk mechanicznych, lub 
do handlu, nie ma wcale. potrzeby w pospo- 
litym biegu życia, posiadania łaciny: i greczy- 
zny, i wnet po wyyściu ze szkoły zapomina 
wszystko czego się w nióy nauczyła. Nie jest- 
że więc niedorzecznością , dawać im się mę- 
czyć sześć do siedmiu lat nad „książkami ła- 
cińskiemi i greckiemi, które im nigdy żadnen 
go nie przyniosą pożytku? Nie możnażby ko- 
'rzystnićy użyć: tego czasu na inną iaką na- 
ukę, do przyszłego ich przeznaczenia stoso- 
wnieyszą ? i 
Fa: to uwaga podała przed trzydziestu 
„daty, iednemu z naysławnieyszych naszych 
professorów , myśl zmiany w urządzeniu kol- 
legium, końcem zaprowadzenia nauk, użyte- 
cznieyszych: ogółowi uczniów, Wydał om. 
Ww tym przedmiocię na widok publiczny mo- 
"ceną rozprawę, którą uwiodła większą część 
współobywateli. naszych, i podobno byłaby 
` pociąguęła zą 4 LOW ayq w układzie edu- 
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kacyi, publicznćy;* gdyby. inni .professorówię 
nie byli iéy przeparli, "Podczas, þewnéy uros 
czystości akademickićy, ieden Żnich miał mo- 
wę,.zmierzaiącą do okazania użyteczności ię- 
zyków nieżyjących, uważanych pad. względem 
przedziwnych zasad gustu i moralności, iakie 
się zawieraią w pisarzach łacińskich i greckich, 
‘którzy uczniom, naszym dorąk są dawani. 

Pak Zdałem sprawę z tóy mowy w piśmie ty- 
„godniowóm, wychodzącóm w.,ówcząs pod ty- 
tulem Dziennika Gienewskiégo; ale przy téy 
sposobności osądziłem za rzecz przyzwoitą, 
do tego, co, tenże. professor powiedział , dodać 
ieszcze rozmaite postrzeżenia. co do korzyści 
h wynikaiących z tego rodzaiu nauki , uważanćy 
jako środek do rozwiiania się władz umysło- 
wych. Starałem się dowieść , .że-w tym wido- 
FR; „nauka ięzyków umarlych, dawana tak, 
„„iak. w naszém, k oleginm: (*) iest prawdzi- 
„„ wie w sobie samćy, bez względu na wszel- 
„kie umieiętności ,; których nabycie, też ię- 
„.zyki. ułatwiaią ; naylepszym i naypożyte+ 
cznieyszym edukacyi publicznćóy pszedmio- 
tem; że Żaden inny rodzay nauki, iakiekol- 
wiek byłoby przeznaczenie uczńiów, korzy- 
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(*) Przez Kollegium rozumie autor szkołę takąż samą 
jakie są u nas pod nazwiskiem "Licei czyli szkół 
woiewódzkich. 77. LĘG 
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w czyzny, i któryby nad tamtym i tę miał s 
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stnie tamtéy: zastąpić nie może; i Że nako- 
niec, gdyby uczeń który wyszedłszy z pier- 
wszéy klassy kollegium, przez słabość lub 
nadzwyczayny iaki wypadsk, został nagle 
pozbawiony, wszelkich nabytych tam wyo- 
brażeń, 'i przywrócony do stanu zupełućy 
niewiadomości , bez dochowania nawet w 
pamięci naymnieyszego: wyrazu łacińskiego 
lub greckiego, byle tylko utrzymał wszy 
stkie swoie władze w tym stanie rozwinięę 
cia się i doskonałości, w któcym się znaydos 
wały przed owym wypadkiem; uczeń Leu cho-f 
ciaż natenczas wcale i iuż nicumieięlny, bylby 


„iednak bez, wątpienia daleko lepićy wycho» 
wanym ,.1i lepićy usposobiony m, do. tego 


wszystkiego, do czegoby. przeznaczyć go 
chciano ,, aniżeli każdy iuny W iego wieku 


„ młodzieniec, któryby iak naylepszą odebrał 


edukacyą y’ ale z wyłączeniem: łaciny i gre 


korzyść „że z wyobrażeń SWE TES 
nie stracił. Wy " ; w 


v 


MA następnych listach moich nódąbóń 


szczegółowy rozbiór tego dziwacznego na po- 


dobrze były od publiczności przyjęte, i przyż 
czyniły. się do zaniechania wszelkióy myśli » 
zmianie pianu nauk. Ządano często odemnie 
ich kopii; że zaś Dzieqnik Gienewski wycho» 


zór twierdzenia. Listy te, iak mi się zdaie, 
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dził w tenczas w arkuszach niezszywanych ; 
które mało osób dochowało, i które u na- 
szych księgarzy iuż się nie znayduią, ośmie- 
Jam się przeto upraszać redakcyi, aby rzecza- 
ne pisma, ieśli osądzi, iżby mogły być użyte- 
ocznemi, w zbiorze swoim umieścić raczyła. 
Pan Pestalozzi, który ich wcale nie znał w 
czasie swoiego przybycia do Gienewy przed 
dwudziestu laty, i któremu tychże udzieliłem, 
z wielkićm pódziwieniem i ukontentowaniem 
znalazł w nich wszystkie zasady swego sposo« 
bu uczenia, chociaż ia o takim nie słyszałem 
ieszcze w ówczas, jak tylko w ogólnych i nie 
dość mnie iasnych wyrazach. Prosił mnie u- 
silnie o pozwolenie wydania ich na nowo na 
widok publiczny; lecz gdy dotąd, ile mi wia- 
domo, nie uskutecznił ieszcze tego, czytelni- 
cy Biblioteki powszechney może ` radzi będą, 
iż one poznaią. Oto są dosłownie: . ~ 

I. Przyobiecałeńh czytelnikom niektóre 
nad edukacyą uwagi, zmierzaiące do okazania , 
Że nauka ięzyków umarłych iest w sobie sa~ 
mey, bez względu na wszelkie umieiętności , 
których nabycie też ięzyki ułatwiaią, nay- 
przydatnieyszym. instrukcyi  publiczney przed- 
miołem, a'mawet, że tak powiem, prawie ie- 
dynym, który iest zdolnym rozwinąć władze 
umysłowe uczniów, iak, aby się usposobili 
` do, prac wielkich, i. aby pozyskali ża, 
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bystrość i trwałość pamięci, naywiększą moc 
uwagi, naywiększy rozsądek w zdaniu o rze- 
,czach, naywiększą subtelność czucia i gustu, 
słowem wszystko, co tylko do łatwego poy- 
mowania nauk wszelkiego rodzaiu przyczy 
niać się może. 
: Prawdziwie, | nie małym iest to błędem 
większćy części tych, którzy mówiąc lub pisząc 
oedukacyi, usiłuią wystawić, iż ta zasadza się 
na „udzielaniu młodzieży tey lub „owćy umie- 
'iętności, i że co do ukształcenia rozumu ten 
jest - naylepiéy wychowany, kto naywięcóy 
rzeczy umie, lub rzeczy do stanu swego nay- 
przydatnieyszych, albo téż ten, kto ie, umie 
naylepićy i naygrutownićy. Lecz nie tak 
się rzeczy maią 

Człowiek przychodząc na świat, iest w 
stanie większóy niedoskonałości, iak wszystkie 
zwierzęta. Władze i iego rozw iiaią się póżno, 
mnićy lub więcćy z szybkością, mnićy lub 
więcóy w zupełności. Nie widzi, nie słyszy, 
nie korzysta ze swoich zmysłów pierwóy, pó- 
ki się nie nauczy ich używania. Nie chodzi, 
póki nie nabędzie ruchawości, siły i gibkości. ` 
Nie iest zdolnym do zachowania u siebie te- 
go, co na nim wrażenie zrobiło, póki pamięć, 
ego nie iest ukształcona. Nie rozróżnia pra- 
wdy od błędu, nie widzi skutków w przyczy- 
nach, nie może obiąć żadny ch przepisów i 

D 
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rozpoznać ich zastosowania, póki nie umie 
sądzić, poki nie wchodzi w zwyczay zástava- 
wiania się długiego nad temiż przedmiotami. 
Nie czuie ceny porządku i sprawiedliwości, 
ani słodyczy przyiażni, nie poymuie wielkich 
naiężeń odwagi i wstrzemiężliwości , póki mo- 
ralne iego władze nie ‘są rozwinięte. _ Sło- 
wem, nie może się niczego nauczyć w pier 
wszych latach swego Życia, ieżeli nie użyie 
"do tego zinysłów i władz swoich. 

Na rozwinięciu przeto tych władz fizy- 
cznych, umysłowych i moralnych, za pomo- 
cą których człowiek będzie mógł poymować 
wystawiane sobie rzeczy, nabywać wiadomo- 
ści i zalecać się swoiemi cnotami, polega ca- 
ła edukacya. To iest iedyny cel, który sobie 
zakładać powinni nauczyciele. 

Na próżnoby wkładali Ww głową dziecię- 
cia zasady wszystkich nauk, na próżnoby ro- 
zumieli, że ono ie poięło, ieżeli się wprzód 
nie starano o rozwinięcie władz iego przez ćwi- 
i czenia ustawiczne, lecz umiarkowane i sto- 
sowne do słabości iego organów; ieżeli nie 
usiłowano utrzymywać między tćemi przyzwo- 
itéy~ równowagi, / tak, aby iedne nie doskona- 
lily się kosztem drugich. Inaczóy dzićcię to 
nie będzie miało avi geniiuszu, ani poiętno- 
ści; nie będzie o niczćm myślało samo z sie- 


bie, AUE będzie tylko podług drugich; bez 
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t 
gustu i czucia; bez subtelnego rozumu, nie 
ekaże się zdataćm do Żadnego wielkiego i 


gruntownego działania ; zawsze powierzcho- 


wnie uwazaiące stan rzeczy, uczone może na 
pozór, lecz bynaymnićy w istocie, i nieustan= 
nie wpadaiące wzawikłanie, skoro tylko spro= 
wadzone zostanie z drogi utorowanćy, niezóm 
się, cechować nie będzie, iak tylko pamięcią 
przez wprawę nabytą, a wszystkie inne wła- 
dze zostaną iakby przytłumione i odrętwiałe. . 
> A iakżeż nie będą takiemi, kiedy nigdy 
ćwiczonę nie były?. Człowiek iest sposobny. 
do nauczenia się wszystkiego, ale uczy się 
iedynie przez częste ćwiczenia, i ciągłe po- 
wtarzanie iednychże rzeczy. . Nie czyta się 
dobrze; póki się wiele nie przeczytało. Nie 
pisze się. dobrze ; póki się wiełe nie napisało. 
Podobnie także, nie można być zdolnym do 
uwagi, sposobnym do poymowania, do rozu» 
mowania i sądzenia, ani na ostatek zdatnym 
do wynaydowania i oryginalności, póki się: 
nie ćwiczyło wiele swoićy uwagi, swego ro- 
zumu , sądu, gustu i geniiuszu. y 
| To, com powiedział o władzach umysło- 
wych, równie i'do władz, tak fizycznych iak 
moralnych, stosować się daie. 
Na sztuce rozwinięcia ich wszystkich ra- 
zem, lecz stopniami, i.to iednych za pomo- 


, cą drugich, zawisła też cała sztuka edukacyi. 
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Snadnoby mi było okazać, przy iak małey 


odmianie w dozorowaniu uczniów przez reien- 
tów, podczas rekreacyi wa dziedzińcu kollegi-- 
um, możnaby doskonelić władze ich fizyczne; 
iak karność lepiéy utrzymywana, mogłaby 
spólnie z edukacyą domową przykładać się do 
rozwiiania ich władz moralnych. Lez nie chcę, 
ani mogę, dać tu zupełnego rysu edukacyi; 
ograniczam się wyłuszczeniem korzyści wy- 


` 


pływaiących z nauki ięzyków umarłych, ze 
względu na sztukę rozwiiania władz umy- 
słowych. > - 

; W sztuce cya nie na tém zależy ucznio= 
wi, aby nabył tey lub owćy wiadomości; nie 
na tóm, aby się nauczył łaciny lub greczy- 
zny, historyi lub mitologi, ieografii, chrono- 
logii; nie na tóm nawet, aby wiedział co kie- 
dy naypięknieyszego i nayprawdżiwszego o 
, moralności ludzie powiedzieli i napisali, lub a-. 
by się obeznał z zasadami różnych. odkryć, 
które oni poczynili w kunsztach i umieiętno- 
ściach; lecz na tóm, aby nabył pamięci ła- 
twey i trwałćy, władzy nad swoią uwagą, 
, szybkiego poięcia, rozumu trafnego i przeni- 
kaiącego, pewnego gustu, delikatności i czu- 
cia, szczęśliwego nałogu uważania rzeczy w 
"ich całości i w ich częściach, poymowania 
związków, iakie między sobą maią, oceniania 
różnic między nieri zachodzących, dokła- 

dne- 
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„danego poznawania wyobrażeń oderwanych i 


ogólnych, i stosowania ich łatwego do wszel- 
kich szczególnych przypadków, aby nakoniec 
posiadał możność łączenia podług woli wyo- 
brażeń prostych, i rozbierania wyobrażeń zło- 
Żonych. Uezeń, któryby tego wszystkiego w 
kollegium nabył, choćby się niczego więcćy 
nie nauczył;, byłby zapewne dobrze wycho- 
wany, i bardzo szczęśliwie ulożony do okaza- 
nia się świetnym w każdym rodzaiu nauk i 
w każdćm powołaniu; ieśli tylko rozwiianie 
się wnim tych władz tak było kierowane, że 
przytóm nie przepominano 0 władzach fizy= ` 
cznych i moralnych ,. których wydoskonale- 
nie nie mnićy iest do dobróy edukacyi i» 
trzebnćm. 7 

- Jakiż inny cel można zakładać weduka- 
cyi publiczney, ieżeli nie ten, aby dzieci o+. 
patrzyć wto, co tylko iest im potrzebne do . 
wszystkich zawodów, do których przeyścia są 
przezuaczone? A cóż iest polizebnieyszego iy 
pożytecznieyszego we wszystkich stanach, iak. 
połączenie tych korzyści, którem powyżóy , 
wymienił , iako wynikaiące z dóbrze kierowa- 
nego rozwiiania władz umysłowych? Jestże 
umieiętność, któróy znaiomość moglaby mieć 
użytek. ogólnieyszy, lub stosownieyszy do ka- 
żdego stanu, wieku i powołania, iak la, któ- 
ra nancza sposobu uży wania udżielonych nam 
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66 
od przyrodzenia narzędzi do dochodzenia pra- 
wdy, któremi zaś narzędziami iest pamięć, 
uwaga, sąd i smak?  Jestże jakie w życiu 
położenie, w którómby przyszło żałować tego 
czasu, lub uważać go iako stracony. który się ' 
poświęci na tych władz rozwinięcie? 
Umieiętności, których zasady chcianoby 
zaszczepić w uczniach kollegium, zamiast za- 
trudniania ich nauką ięzyków nieżyiących, 
nie byłyby im do wszystkiego zarówno uży- 
-teczne. Jakikolwiek nastąpiłby wybór nauk, 
nie mógłby stać się iednakowo przydatnym - 
do wszystkich stanów i do wszystkich powo- 
łań. Prócz tego wątpię bardzo, aby można 
było iaką umiciętność wlać w głowę dziecię- 
cia, dopokiby umysłowe iego władze nie by- 
ły rozwinięte; nie masz bowiem żŻadućy, któ- 
róy zrozumienie nie wymaga w uczniu zdol- 
ności obięcia całego ićy składu, a którćy to 
zdolności dzieci wcale nie maią; bo gdy wszy- 
"stkie umieiętności są iedne z drugiemi powią- 
zane, potrzeba przeto aż do pewnego kresu 
mieć ie wszystkie razem w umyśle przytomne, , 
aby iednę znich dobrze poznać. Nikt na 
przykład nie może mieć dokładnego wyobra< 
żenia historyi , kto nie iest w stanie wystawić 
sobie związku rozmaitych wypadków, wpły= 
wu ieduych na drugie, położenia mieysc, w 
których ohe zaszły, następstwa wieków, które 
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ie zrodziły, charakteru i skłonności tych, któ- 
rzy byli ich przedmiotami, wreszcie cbycza- 
iów, rządu, religii i stopnia cywilizacyi lu- 
dów, między któremi wynikły. Słowem, aby 
się nauczyć hisloryi, nauczyć się należy chro- 
nologii, ieografii, nanki moralućy i staroży= 
tności; aby się zaś nauczyć tego wszystkiego, 
trzeba mieć przynaymnićy nieiakie wyobrażeż 
nie astronomii, arytmetyki, ieometryi, loiki 
i innych umieiętności, W ybadawszy zatóm 
ściśle zdolności iakich dzieci w wieku tych) 
którzy uczęszczaią do kollegium, przekonamy 
się, że chociaż wiele się pracy podeymie dla 
wpoienia w ich umysł tylu rzeczy, chociaż w 
„kilkoletnim biegu nauk wyłoży się im to 
wszystko, czego się z historyi nauczyć mogą, 
wszelako dalekie jeszcze będą od tego, aby ty= 
le umiały, ile młodzian między piętnastym i 
dwudziestym rokiem, dobrze przygotowany 
przez rozwinięcie władz swoich, zdoła się ióy. 
z łatwością nauczyć w przeciągu kilku mię- 
sięcy. y ' ; 
Com powiedział o histotyi, to równą iest 
prawdą i względem wszystkich umiejęluości, 
iako to: historyi naturalnćy, fizyki, chemii; 
mechaniki i innych. Wszystkie one, i kaźda 
z nich w szczególności, są z konieczności spo- 
‘ione w ieden wiadomości łańcuch, którego 
dzieci nie są w stanie doskonale poiąć. Zkąd 
5% | 
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wynika, że aby te nauki rzeczywiście były dla 
nich użytecznemi, wypada im wtenczas zno- 
wu one rozpoczynać, kiedy iuż władze ich u= 
mysłowe nabyły całćy doskonałości, do iakićy 
doyść mogą. Nauka nawet ięzyków umar< 
łych, iakbądź starannie w kollegium się daie; 
podobnie jest nieużyteczną dla uczniów, któ- 
rzy ićy nie chcą rozpoczynać na nowo. Bar- 
dzo mało zdarza się takich, którzy wychó= 
dząc z naywyższćy klassy, umieią po:lacinie 
i po grecku: co większa, po ukończeniu nay- ` 
wyższego nauk zawodu, ieśli się w nich galóyć 
nie doskonalą, whet ie zupełnie  zapominaią. 
Zmayduie się nawet znaczna liczba uczonych 

wielce bieglych we właściwych sobie pizda 


` 


miotach, ale którzy nie byliby wstanie czytać 


‘w oryginałach Homera, Sofoklesa, Plutarcha; 


a nawet Wirgiliusza, Tacyta iub „Kwintyli- 


. 


iana. | 3 
Zkąd wnoszę, že główną EPEN z nas 


uk dzieciom bądź w kollegium, bądź gdziein- 


` dziéy dawanych, iest rozwiiawie się ich władz 
umysłowych. ` To następuie wtenczas, kiedy 
przez częsie ćwiczenia doszły do pewnego: 
slopnia doskonałości, tak iż sę mogą uczyć z 
pożytkiem. Ziarno w,ziemię nieuprawną za- 
siane, wcale się nie udaie. Przez częste tylko 
prace stait się ta. ziemia zdatną do rodzenia. 
Toż, samo zachodzi i , w elłukacyi, Moc duszy 


` 
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powinna być otwarta, rozum wprzód dobrze 
przygotowany, aby” nauki przyymować się 
mogly. Celem edukacyi ma być przysposa- 
bianie młodego 'do uczenia się, a nie uczenie | 
go w istocie; doskonalenie władz iego, a nie 
nakłanianie ich ku temu lub owemu przed- 
miotowi w szczególności.  Ukształcenie więc 
takowe; pożyteczne nie tylko dla tych ucz- 
- piów, którzy obieraią zawód naukowy, przy- 
niesie niezawodnie pożytek tym wszystkim, 
którzy oue otrzymaią;! zapewni im pomyśl- 
ny postęp w każdym stanie, Tonie PRE 
„ie wcale dowodzenia. 

Jedno tylko. wtym względzie ważne za- 
pytanie ściąga m” do tego, aby wiedzieć, któ- 
ra iest maaka, mogąca być nważaąną iako 
naylepszy środek A rozwiiania się władz u- 
myslowych, albo iako przedmiot instrukcyi 
publicznćy, właściwszy da osiągnienia ` tego 
celu w kollegium, aniżeli nauka ięzyków u- 
marłych. Kiedy więc podług mego zdania ` 
żadućy nie masz takićy, kiedy oraz wymienid- 
na nauka na mocy głębokićy rozwagi okazu= 
ie się maydogódunieyszą do. rozwiiania władz 
fizycznych i moralnych, . ponieważ” naybar- 
dzićy się zgadza, z karnością i rozrywkami 
_ szkolnemi ; utrzymuię przeto, iż bynaymnióy 
pie należy nam zważać na mieużyteczność 
tych ięzyków dla większćy części uczniów, i 
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żeśmy powinni troskliwie ich tychże uczyć, 
aby ich postawić w stanie zaymownia godnie 
mieysc swoich w społeczności, iakikolwiek 
b dzie przyszły zawód ich życia. 

Ze zatóm nauka ięzykow umarłych ma 
tę wyższość nad wszystkiemi innemi nauka- 
mi, nawet i nad nauką ięzyków żyilących, 
spodziewam się dowieść tego w następuiącym 
liście. 

II. Widzieliśmy, że kollegiam powinno 
być uważane iako instytut przygotówniczy, do 
, rozwiiania władz umysłowych młodzieży prze- 
_ znaczony, i przykładaiący się oraz do doskó- 
nalenia ićy władz fizycznych i moralnych. 
Zobaczmy teraz, iaki iest, czyli iaki być po- 
winien sposób uczenia, naywłaściwszy do do- 
pięcia tego celu. 

, Władze umysłowe rozdzielić można na 
te cztery: pamięć, uwagę, rozsądek i gust, 
Pamięć /iest to władza zatrzy mywania i poy 
,pominania sobie podług woli tych wrażeń, 
' które się odebrało. Uwaga, iest władza trzy- 

/ mania nieprzerwanie wielu wrażeń w pewnym 
porządku, oddalaiąc wszelkie wrażenia pobo- - 
czue, któreby mogły pomieszać ten porządek, 
i maiąc przytomne w umyśle wszystkie zara- 

| zem wyobrażenia, które do iednego ciągu na- 
leżą. Rozsądek, iest władza dokładnego po- 
‘anawania związków między wielu wrażeniami 
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zachodzących, stosunku- prawideł powsze- 
_chnych do szczególnych przypadków i skutków 
z rożnych przyczyn wynikaiących. G ust -na- 
ko ec, iest to. wladza szybkiego przekonywa- 
nia się o zgodności lub niezgodności z uaszćm 
czuciem obcych nam wrażeń, iako też o sku- 
tku jaki uczynią na większćy części ludzi, i 
' o przyjemności lub przykrości, jakie też wra- 
żenia sprawić mogą. . 
Rozwinięcie tych czterech władz nie iest 
zarówno łatwe u wszystkich dzieci. Zacho- 
dzi bowiem między niemi różnica co do tem- 
peramentu i organizacyi, które czynią ie 
mniéy lub więcéy zdolnemi do zas lub 
drugićy władzy; w takim sposobie, że iedne 
nabywaią łacno wielkićóy mocy pamięci, a 
mało rozsądku, drugie wiele rozsądku chociaż 
mało gustu; inne przeciwnie wielkićy delika- 
tności smaku, lecz mało rozsądku pewnego. . 
Słowem, nieskończone są wtóy mierze mię- 
dzy dziećmi rozmaitości. 4 

W edukacyi prywatnóy można zapobiedz 

tóy różnicy, przemieniaiąc podług zdolności 
czyli organizacyi dziecięcia, sposób do rozwi- 
iania w nim władz używany, i nauki za zasa- 
dę do tego służące. Jeśliby iedna z władz 
zdawała się trudnieyszą do rozwinięcia, iak 
drugie, ćwicząc w nióy naywięcóy dziecię, 
zaprowadza się równowaga między wszystkie- 
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mi. Kiedy dzieċię`iakowe mało ma pamięci, 
obiera się dla niego rodzay nańki do ićy u= 
mocnienia właściwy; nezy się go naprzykład 
historyi. Kiedy ma trudność w utrzymywa- 
niu długo swćy uwagi nad iednym przedmio- 
tem, arytmetyka ie do tego przyzwyczai. 
Kiedy małą ma zdolność do poymowania 
związku między rzeczami, ieometrya ukształ- 
ci iego rozsądek , nadewszystko ieśli wciągane 
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jest da rozwięzywania samo przez się zaga- 
dnień i ich dowodzenia. Kiedy nakoniec bra- 
kuie mn tego rodzaiu umysłowego czucia, któ- 
're daie żzybko spostrzegać piękności i błędy 
spraw różnych, w takim razie praktyczna na- 
uka moralna iasno wykładana, iako zamyka- 
iąch w sobie i to, co się podoba, i to, do 
czego się odrazy nabiera, czucie i gust rozwi- 
nąć w nióm potrafi. 
£Łecz w edukacyi, publicznóy tak wielka ` 
rozmaitość nauk nie jest zgodna z karnością i 
emulacyą szkolną, które ićy główną korzyść 
i zaletę stanowią. REC tę korzyść zachować, 
wypada aby i nanki i sposób ich dawania, 
konieczńie  dła wszystkich były iednakowe, 
Powinien być ieden plan i iednostayne postę- 
powanie. Inaczćy byłoby potrzeba tylu pra- 
~ wie nauczycieli, iłu iest uczniów. 
Pierwszćm więc prawidłenr uczenia w 


szkołach publicznych to być powinuo, Żeby 


= HES 7 5 


le możności mióć wzgląd na różne zdolności 
(uczniów, tak dalece, aby skutek osiateczny 
dobrze rozporządzonych prac nauczycielskich, 
chociaż przy 'iednostayności w postępowaniu, 
stał się dla ogółu naywiększćm, ile tylko mo- 
žna, wszystkich razem czterech „władz umy- 
> rozwinięciem. i , 

` Z iegó zatem powodu nauka BoA ą 
orobliwieć nieżyiących, ieśli jest dawana'porzą- 
dnie i wedlug prawideł, iak w naszém kolle- 
gium, zdaie mi*się mieć wiele wyższości nad 
wszysikiemi inqemi rodzaiami nauk; ponie- 
waż niezawodnie od razu rozw iia pamięć , gdyż 
ią koniecznie utrzymuie w ćwiczeniu ; uwagę, 
gdyż myśl wyrazów zawisła od ich aiuis: 
od wpływu iednych na drugie, od.tego, co po- 
przedzą i co następnie; rozsądek, gdyż znacze 
nie wyrazów bywa odmienne podług stosunku 
rzeczy, które one wystawiaią, podług ich szyku 
i zawisłości od prawideł grammatycznych; i 
gusti ponieważ ten zawsze fna w tóy nauce 
wybór między wyrazami przyjemnie i wdzię- 
cznie brzmiącęmi, i takiemi, które tóy zalety 
nie posiadają; między sposobami mówienia, 
Stdaigcemi dobrze te czucia, do których wy- 
rażenia są używane, a takiemi klórę Się ZU 
czuciami w harmonii nie znaydnią. . 

Nie możną tego powiedzieć o innych na- 
ukach, Historyą może bardzo szczęśliwię Foz- 
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winąć pamięć i uwagę; lecz czyliż równie 
dobrze rozwinie i inne dwie władze? Co o 
‘tém, to wątpić przychodzi. Łacno przystać 
na to, iż można dokładnie umićć history- 
ią podług zwyczaynego ićy ciągu, (bo nie- 
podobna iest uczyć ićy inaczóy w szkołach pu- 
blicznych), nie maiąc iednak ani cienia roz- 
sądku, ani naymnieyszćy iskierki gustu. 'Ta 
więc! nauka stratą tylko być może dla tych 
` uczniów, których ME i gust nie łatwo się 
rozwiiaią. s 

Matematyka rozwiia w prawdzie uwagę 
rozsądek, ale mało ma -wplywu na gust 
pamięć. ` ) 

Nauka praktycznóy moralności, nayuży- 
tecznieysza sama w sobie, iako ucząca znaio- 
mości ludzi, sposobów podobania się im i czy- 
mienia dobrze, i trudnieyszćy ieszcze taiemni- 
cy nie narażania się im, bez nadwerężanią 
prawdy, ani sprawiedliwości, zapewne nie roz- 
winie żadnóy więcćy władzy, iak tylko czu- 
łość i gust; organ zaś pamięci zostawi niewy- 
ćwiczony; mały przyniesie plon co do uwagi, 
a mnieysży ieszcze co do rozsądku. Swiat 
iest pełen ludzi, którzy cudownie znaią sztu- 
kę podobania się, a którzy iednak bynaymnićy 
nie są zdolni nauczyć się czego na pamięć, 
mważać rozumowania choćby naymnićy zawi- 


łego, i poiąć związku iakichkolwiek rzeczy. 


m me 
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Historyia naturalna, wachakikij fizyka i ` 
chemiia, mnią też same niedogodności: nie 
roz 'iiaią od razu wszystkich władz umysło- 
wych i wyciąraią prócz tego wiele kosztów i 
przyporządzeń. Wtych bowiem naukach trze- 
ba koniecznie więcćy zatrudniać oczy uezniów, 
pokażywaniem i i doświadczeniami, aniżeli prze- 
mawiać do ich uszu. 

Nie bez tego, żeby zadaiąc sobie wiele 
pracy, mie można było należycie wykładać 
każdóy ztych umieiętności z osobna, a to przez 
-dawanie baczności iuż na wpływ ogólny władz 
umysłowych, już. na potrzebę bardzióy iednóy 
niżeli drugióy, W nauce naprzykład historyi, 
przystać na to można, że biegły adńchyciij 
«będzie umiał różwinąć ad razu, nietylko | pa- 
"mięć swego ucznia, ale oraz iego uwagę, gust 
i rozsądek, w kładaiąc go do tego, aby sam 
z siebie szukał przyczya, które przygotowały 
ten lub ów wypadek; zamysłów i widoków 
téy lub owóy przednieyszćy osoby; skutków - 
namiętności, zapału, zamiłowania chwały i 
wolności ; wpływu obyczaiów, religii, a nawet 
i klimatu na dos ludów; aby robił krótkie 
zbiory ważnieyszych zdarzeń, i ustnie ta po- 
wtarzał. Nauka fizyki, chemii, matematyki, 
a osobliwie  histor yi naturalnóy, moralności, 
tudzież kunsztów i rękodzieł, mogą także 
bardzo. pomyślnie być obracane na rozwiianie 
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wszęlkich władz w dziecięciu. Wszystko to ato- 
li wedukacyi tyłko prywatnóy mieysce mieć 
„może; i wtéy nawet byłoby bardzo trudne; a 
w publicznćy całkiem niepodobne do wykona- 
nia, Aibowiem, żeby się udało, wypadałoby 
nie trzymać się używanego dotąd sposobu n- 
czenia, czegoby w kollegium żadną miarą nie 
można było uczynić; byłoby potrzeba nau- 
czycieli bardzo uczonych , bardzo doświadczo= 
nych wtym rodzaiu nauki, i bardzo: sposo- 
bnych do stosowania się do poiętności ucz: 
niów, a nauczyciele tacy byliby zawsze 'bar- 
dzo rzadcy; trzebaby było odmieniać metodę- 
dla każdego ucznia; natenczas upadłaby e- 
mulacya, ustałaby karność szkolna. Prócz te- 
go, niezaprzęczoną iest prawdą, że gdyby 
już zapomocą tych nauk rozwinięto dostate- 
cznie władze dziecięcia, należałoby, ażeby o- 
ne na nowo rozpoczął dla przyswoienia ich 
sobie, dla umienia w istocie tego, czego. się 
- uczyło, i dla obięcią całości tych rżeczy, któ- 
"re mu w'szczegółach wykładano. ` , 
Gdyby końcem nadania ruchu wszystkim 
władzom umysłowym, bez zaniechania iedno- 
stayności. w sposobie uczenia i owóy taktyki 
szkoląćy, która zawsze iest mnićy. lub więcóy 
nieodzowną w szkołach publicznych, chciano. 
połączyć wiele różnych nauk, posuwać iedne' 
„ obok drugich, i uczyć naprzykład w iednymże 
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czasie początków historyi , PONOR E nauki 
BDLŻGalnóy, historyi naturalney, fizyki i che-, 
mii; natenczas pomimo wymienionych po- 
wyżćy niedogodności, (wielka liczba nauczy- 
‘cieli nieodbicie potrzebnych. ' wielkie koszta i 
przyporządzania z połączenia tylu przedmio- 
tów wynikające, trudność utrzyinańia karno- 
© ści pod tylu przełożonymi) nie wiem, czyby ti 
emulacya na tém nie cierpiała.  Trudnoby 
było uczniowi przekonać się o potrzebie róż 
wiiego przykładania się do wszystkich nauk. 
'Peyby się z uprzedzeniem poświęcał, któraby 
zdawała mu się łatwieyszą. . Jeśliby rozwiia- . 
nie się pamięci iego było snadnieysze, iak 
, rozsądku, przy wiązałby się do historyi; „do 
matematyki zaś, ieśliby więcey miał rozsąd- 
ku, iak pamięci lub gusta it. d. Tym spo- 
sobem wpadłoby się zaówu w niemożność roz- 
wiiania wszystkich sił duszy. Uczniowie nie 
byliby równo dobrze przygotowani do tylu 
gatunków zatrudnienia; a czas któryby miano 
za zyskany w daniu im od razu początkowe- 
s) go wyobrażenia wielu nank, byłby stracony, 
przynaymnićy co do tych; którychby za- 
niedbywali, ieśliby i do tych się nawet ta 
strata nie rozciągała, do którychby przykiadali. 
się z większą usilnością. 
Powiedziało się iuż, i zbyt często po- 
wtarzać tego nie można. Prawdziwym spo- 
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bem do zyskańia czasu w edukacyi iest trace- 


nie onegoż, to iest używanie go iedynie de * 


rozwiiania zdclności, nie kwapienie się do wy- 
stawiania budynku nauk, ale raczćy przy= 
sposahianie matećryałów, a potóm założenie 
fundamentów twałych, i w takim sposobiet, 
aby mogły być przydatne do wszystkich ga= 
tunków budowy. Skoro ta pierwsza zasada 
będzie ustalona, sko:0 uczniowie nabędą pa- 
mięci, uwagi, rozsądku i gustu, wtedy do 
czegokolwiek się wezmą, * postępek ich będzie 
prędszy i pewnieyszy, aniżeli gdyby odebrali 
nauki wczesne, za których nabycie i użyte- 
cznie zastosowanie ręczyć wcale nie można, 
jako za niestosowne do, słabości i ruchawości 
organów dziecinnych. - 

Ostatnia ta uwaga zasługuie na obszerny 
rozbior, który w następnym wyłożę liście, 

III. Dzieci mało co, albo wcale nie są 
zdolne do nauk, przed rozwinięciem się ich 
władz "umysłowych. Głównym celem dawa- 
nych im lekcyy iest dopomaganie temu roz- 
winięciu. Wtym tedy względzie nauka ięzyków 
umarłych zdaje mi się nueć wielką wyższość 
nad iunemi przedmiotami instrukcyi, a przy= 
naymuiéy wedukacyi publicznćy. Jasną iest 
rze'79, czyli łatwą da dowiedzenia, że ucząc 
on. ©:, ćwiczą się atćóm samém i rozwiiaią 
władze umysłowe dzieci, gdy tymczasem przez 
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połączenie wielu innych nauk nie można 0- 
trzymać tóy korzyści; przez połączenie, któ- 
re w publicznych szkołach musi koniecznie 
szkodzić karności i emulacyi uczniów, i które 
prócz tego do słabości i ruchawości organów 
wieku dziecinnego oczywiście iest niestoso= 
wne. Ostatnią tę uwagę przedsiębiorę tu ro0= 
zebrać. i 
Dzieci z przyrodzenia maią iskkomyśi- 
ność, któróy nikt sobie dostatecznie nię wy- 
stawi, chyba tylko kto nad ich . postiępkami 
dokładnie się zastanawiał. Zdolni do poięcia 
wszelkiego rodzaia wrażeń pospolitych, nie 
poymuią wyobrażeń zastanowienia wymagaią- 
cych. Uchwycaią dosyć łatwo wiadomości u- 
rywkowe; lecz rozumowanie choć naymnióy 
zawiłe, ciąg czynów lub twierdzeń między so- 
bą spoionych, są prawie zawsze nad siłę ich 
rozumu. Nieustannie czynni, odwracaią w ka- 
żdóy chwili uwagę swoię od głównego przed- 
miotu, którym ich zatrudniaią; wtenczas na- 
wet, kiedy się zdaią naywięcóy tém zaięci czego 
ich uczą, zdarza się, Że lot muchy, szelest 
papieru, głos, widok, zapach, lub ruch iaki- 
kolwiek, samo przypomnienie nawet oboię- 
tnéy iakićy rzeczy, zdoła wśród lekcyi dosyć 
krotkiéy kilkokrotnie wprawić ich w roztar- 
guienie. Nie zbywa im na ciekawości, chci- 
wi są widzenia lub usłyszenia iakićy nowości; 
( E; 
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łecz 4vszystko' to, eo wprost, nie podpada pod 
ich zmysły, a szczególnićy, co ma pozór po- 


-trzeby by naydrobnieyszego roztrząsania, co 
ma swóy cel i związek, wszystko wreszcie, 
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ch ma kształt lekeyi, nudzi ich; morduie i~ 


ziaża. Dla tego też rzadko okazuią po sobie, 


żeby iednę lekcyą przenosili nad drugą. Ry- 
sunki, miizyka, tańce nawet, obrócone w dej: 


kcyie, nie bawią ich więcćy iak katechizm 
lub grammatyka; to zaś spostrzeżenie codzien 
mie w ednkacyi prywatnéy wydaie się, że a- 
by się choć na chwilę lekcya przedłużyła, 
jakiegokolwiek byłaby rodzaiu, dziecię na- 
tychmiast ‘cierpi nawet ‘i fizycznie, pozie- 
wa, blednieie, traci przytomność i daleko 
gorzćy wszystko robi, iak z początku. Jeżeli 


nauczyciel pozwała uczniom zadawać sobie 


pytania, kiedy czego nie rozumieją, rzadko 
się przytrafia, żeby te pytania zgodne były z 
przedmiolem lekcyi; a za żwyczay, kiedy się 
“gaie, że im się inż dobrze rzecz wytłóma* 
czyło, wtedy dopiero albo wcale nie uważa- 
li, albo niczego nie zrozumieli. Co gorsza, 


że pamięć ich często nauczyciela omamia, Za= * 


tzymuią bowiem ło, co im powiedziano , i 
pówłarzają słowo w słowo, tak iż się*zdaie, 
Że doskonale rzecz poięli; okazuią nawet po- 
stać rozgniewanych, ieśli się o tém powątpie- 
was bo się obawiaią, aby nowe tłómaczenia 
nie 
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nie przedłużały ich nudów: a tymczasem nig” 
maią naymnieyszego ićy wyobrażenia. 


O to iest historya „wielu > młodzieńców ` 
doyrzatych; lecz ta iest w szczególności wszy» 


'stkich dzieci niedorosłych.. Nio. nie masz 


trudnieyszego', iak utrzymanie ich uwagi; nic 
nie. masz dziwacznieyszego, iak ich rozsądek3 
a nadewszystko nie nie masz bardzićy zagad- 


kowego, iak ich poiętność. = A wszystko to za= 
/ ùa . . . . 
(wisło od niezmiernćy ruchawości ich orga= 


nów; od łatwości, ziaką od iednego wraże 
nia przechodzą do*drugiego, łatwości, któróy 
wyobrażenia my sobie utworzyć nie możemy, 
bo ićy iuż nie doświadczamy; od braku natę- 


Żenia i siły, do których z budowy swego cia- 


ła zwolna przychodzą; od wyraźnóy niemo- 
ności, tak w fizycznym iak w moralnym 


względzie, zostawania długo wiednómże po 


łożeniu. ` 

W tym stanie rzeczy zdaie mi się, iż 
gdyby można było znaleźć naukę, któraby 
doskonaliła wszystkie siły duszy, iedne za po~ 
mocą drugich i stopniami; w któróy snadnoby 
było nauczycielewi przekonać się, czy nauka 
dobrze została poięta, uczniowi zaś niepodo- 
bno taié się ze swemi błędami; wktóróy da- 
wane lekcyie bardzo wiele razy byłyby po= 
wtarzane, ták aby płochości i roztargnieniu 


"mie dozwalały czasu, a przynaymnićy zapos 
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biegały złym onych skutkom; w którćy nade- 
wszystko organy dzieci nigdyby, nie były zbyt 
mocno, ani zbyt długo natężane, iżby roz- 
wiianiu się władz fizycznych nie! szkodziły ;. 
zdaie się, mówię, iż taka nauka bylaby nay- 
właściwszą do otwarcia rozumu, nayprzyda- 


 tnieyszą do zamierzonego władz rozwiiania, a 


przylem mnayzgodnieyszą Z karnością, bez- 
stronnością i emulacyą szkolną „'o których poó- 


tzebie nigdy w szkołach publiczny ch zapomi-. 


nać nie należy. 
Wszystkie zaś te korzyści widzą połączo= 


ne w nauce ięzyków umarłych , i więcćy, ani- 


želi w któreykolwiek inney. Uczeń klassy: 


ńayniźccój trudniący. się przypadkowaniem i 


czasowaniem , postrzęga zaraz, iż dla prędkie- 


go ich umienia, trzeba koniecznie dawać uwa- 
gę na szczególne w każdym przypadku zakoń- 


czenia, na liczby, tryby, ćzasy i osoby. Zro-, 


biwszy to odkrycie, korzysta z niego, a każdy 
wyraz, który; powtarza, „iest iuż dla niego ma= 


łą wprawą pamięci , uwagi i rozsądku: pamię- 
- ci, bo przypominać sobie musi początek wy. 
razn i właściwe mu zakończenie; uwagi, bo 


mu nie wolno wybaczać z układu form i psuć 


ich porządku; rozsądku, bo mu wypada czy=. 


je , . D . . ae TO 
nić wybór między róžnemi zakończeniami i 


 mżywać ich według przepisów. 'Tym to spo- 


sobem, od samego początku wladze iegó daią 


I 
sobie pomoc WINIA; nabywa iuż wraz ze 
 zmaiomością swegó przedmiotu niejakiego lubo 
niedokładnego wyobrażenia porządku i zwią 
zku między rzeczami. Wnet ćwiczą go w 
przypadkowaniu innych imion i czasowaniuą 
innych słów od tych, których się uauczył, a 
ćwiczenie to umacniaiąc pamięć iego przez u= 
stawiczne zwracanie się do tych ostatnich, wię= 
cćy ieszcze wprowadza w czynność ięgo uwa- 
gg, przez chronienie się, aby nie odstąpił od 
wzoru; i iego rozsądek, przez różnice między 
iednakowemi przedmiotami zachodzące, przez 
potrzebę zbliżenia ich ku sobie i uważania pod 
względem powszechnego ich podobieństwa , ia- 
ko też robienia wyiątków z. tego, w czóm się 
one nie zgadzaią. ` 
Z drugićy strony, wszystkie błędy przy 
nauce tego rodzaiu wpadaią w oczy, i mogą 
być prosiowane albo przez pytania uboczne, 
ieżeli się tyczą rozsądku, albo przez książkę, 
ieżeli pochodzą z pamięci; wynika ztąd oraz, żę 
uczeń żadnego nie może mieć podeyrzenie na 
nauczyciela o uprzedzenie lub o stronnictwo, 
a nauczyciel nie może być ssania sczę- 
śliwą pamięcią ucznia. 4: 
Dalóy, każde s tych małych ćwiczeń 
trwa tylko chwilę; wszystkie odłączone są od 
siebie przegrodą dostateczną, aby uczeń. nie 
został strudzony; a cały ięzyk grammatyczny 
O: 
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imion i słów, dla kobiet zdáiącý się tak tru- 

dnym, iest prawdziwą dla dzieci zabawką, 

skoro klucz do niego posiadaią. Nie mówię, 

aby: ich to tak dalece bawić miało: bo ieżeli 

w edukacyi prywatućy przy pieczołowilości i 

przezorności, można uczyć dziecię, bawiąc ie 

iod nudów ochraniaiąc, nie można dokazać 

tego w edukacyi publicznóćy, a może nawet i 

pragnąć tego nie należy; gdyż aby żyć w spó- 

łeczności, trzeba umieć znosić nudy, przy- 

krości i niedostatek zabaw. Wszelki iednak 

inny sposób przymuszania dzieci dó mauk, 

byłby dla nich równie nudny, iak samo przy- 
padkowanie i czasowanie, ten tylko bowiem 

ięst korzystny, aby ich zatrudniać w kształcie ` 
właśnie rozrywki i ćwiczyć przytóćm od ra- 

zu wszystkie władze ich duszy. 

Dla tego też nie widzimy dziecięcia, któ- 
reby kollegiam o słabość przyprawiło. Po 
trzech godzinach lekcyy nieprzerwanych na' 
pozór, wychodzi każdy uczeń z klassy' weso- 
ły, rzeski i mnićy utrudzony, iak. inne iąkie 
w lyinże wieku dziecię, któreby wzięło tylko' 
pół gódziny prywatnćy lekeyi w iakimbądź 
przedmiocie , wyląwszy naukę ięzyków. 

Dowiedzioną więc iest rzeczą, że uczeń 
nasz wychodząć z klassy nayniższóy, nauczy 
się iuż, nie'bez nieiakich nudów, lecz z małą “ 
bardzo trudnością, nie tylko czytać, pisać i 
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jakotako pisownią zachowywać, ale oraz, co iest 
większym ieszcze we wszelkim względzie po- 
Żylkiem, podnosić wyobrażenia swoie do o> 
gólnych. pomysłów. Będzie iuż cokolwiek 
wprawiony do zwracania uwagi swoiby na 
przedmioty przez się oderwane, i do prędkiego 
poymowania podobieństwa i stosunku między 
rzeczami. Gdyby go nawet odebrano wtóy 
porze ze szkoly, i do czegokolwiek bądź prze- 
znaczono, pierwsze to rozwinięcie umysło- 
wych władz iego niczawodnie byłoby dla nie- 
go bardzo korzystnóm i użytecznieyszćm od 
tego wszystkiego , czegaly w tych leciech mo- 
Żna go było nauczyć. 
Lecz idźmy 'za nim w klassach wyższych, 


'Daymy na to, że ma lat dziewięć, wiek ten 


właśnie iest na klassę drugą od dołu. Jeśli 
się go przeznacza do handlu, zegarmistrzo- 
stwa, lub do iakiegokolwiek kunsztu lub rze- 
miosła, nie można go oddać do .erminu przed 
dwunastym rokiem. 7 doświadczenia przeko» 
nało się Towarzystwo do dźwignienia kun- 
sztów, Że w niższy wielga dzieciuch nie po- 
winien nawet zaczynać się' uczyć rysunków. 
Będzie musiał zatóm czekać 'ieszcze trzy lata. 
SBĘ się nie oddalać, od rzeczy, przypuścimy 
i to, iż rodzice tego dziecięcia nie maią innega 
sposobu edukowania iego, iak w kollegium. 
Rząd zaradzi bez wątpienia wtym razie niedo- 
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statkowi ich maiątku. Czemże więc wypadnie 
zatrudniać tego ucznia w kollegium, póki do lat 
‘dwunastu nie dóydzie? . Czyli uczyć go przez 
* te trzy lata arytmetyki, pierwszych począt- 
‘ków mechaniki, ieometryi, fizyki, historyi . 
naturalnćy, ieografii, historyi,... czyli pro- 
sto postępować z nim daléy włacinie i'gre- 
czyżnie? Nie waham się radzić tego ostatnie- 
go zamiaru, ponieważ głównym celem eduka- 
cyi, mianowicie w tym wieku, mnićy iest in- 
strukcyia, iak rozwiianie władz umysłowych ; 
ponieważ nauka ięzyków umarłych rozwiia ie 
lepiéy,, iak którakolwiek inna; ponieważ roz=' 
wiia szybkim krokiem iedne za pomocą dru- 
gich; ponieważ nakoniec zdaie mi się stoso- 
wnieyszą do lekkomyślności, płochości, sła- 
bości i przyrodzonćy wtym wieku ruchawości. 

W drugićy więc klassie uczyć będą, iak 
zazwyczay, słownika, składni i pierwszych za- 
sad przekłądania ziędnego ięzyka na drugi. 
Słownik przewyższy gramatykę w tóy korzy- 
ści, iż ćwiczyć będzie pamięć na poiedyn- 
czych wyrazach, nie maiących między sobą 
związku, ani podobieństwa w brzmieniu, bez 
potrzeby ich rozkładu; wzbudzi oraz uwagę 
i rozsądek' przez oznaczanie form przypadko- 
wania i czasowania każdemu wyrazowi „wła- 
ściwych; rozwinie nakoniec pierwsze początki 
sanm przez wymienianie w pewnóy mierze 
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wyrazów blizkoznacznych, i odmienności, które 
między niemi różnicę stanowią, czyli raczóy 
przez wprawiinie ucznia ` w czynienie wybo- 
ru, i to wprawdzie bardzićy z własnego czu- 
cia, iak: zobcóy pobudki, mięlzy wiela wy- 
razami maiącemi na pozór tylko iednoż zita- / 
czenie. Składnia podaiąc prawidła, ówiczyć 
będzie tém samóm wszystkie razem umyslo- 
we władze: pamięć i uwagę, gdyż uczeń bę- 
dzie musiał mióć przytomne w umyśle i pra- 
widło, i oddział gramatyki, w którym toż iest 
obięte;, rozsądek, gdyż każde tego. rodzaju ówi- 
czenie wymagać będzie wchodzenia w stosunek 
wyrazów, i robienia“ wyboru podług samóy 
natury rzeczy; gust, gdyż w każdym rodza- 
iu pierwszą zasadą tego, co nazwać można 
pięknem, iest zgodność z prawidłami. " Przę- 
kładanie zaś połączy osobliwie wszystkie te 
korzyści. Szukając wyrazu właściwego, lub 
obszernieyszego w wielu słowach opisania, 
któreby go zastąpiło, rodzaiu, liczby, przy= 
padku, osoby, trybu i czasu, których użyć 
wypada podług tego, iak zadanie wymaga, 
wciąga się uczeń w ćwiczenie pamięci, uwagi, 
rozsądku, gustu i wszystkich władz duszy: to 
zaś, iest w tym rodzaju pracy nayszacowniey- 
szém, że działanie wszystkich tych: władz trwa 
tylko chwilę, że one odpoczywaią na każdóy 
myśli, że każdy takowy odpoczynek nadaie 
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im nowe życie, i że sama czynność “w prze- 


` wracaniu słownika  popuszcza dostatecznie 


siłom umysłu, aby nie były wystawione na 
osłabienie lub madwerężenie. Uważaiąc pil- 
„nie uczniów, dostrzedz można, że wteńczas 
kiedy się uczą, podobni są do owych filozofów, 
których szlachetna odwaga doprowadziła na 
wierzchołki gór Cordilleras i Mont-Blanc: Ci 


_przybywszy w te wyniosłe kraie, / dozna= 


wali uczucia nieokreślonego wysileuia się w 
naymnieyszćm poruszenia; samo nachylenie 
się, lub nawet obeyrzeńwie swoich narzędzi, 
ordo palo ich iakby wielka iaka praca; lecz 
liedna chwila wypocznienia zdolia DK ich o- 
Żywić i wszystkie im siły przywrócić. Rza- 
dkie powietrże, któróm oddychali, dziwnie im 
służyło do działań chwilowych, lecz nie zgo- 
dne było z następném ich zatrudnieniem — 
Tož samo dzieie się zdziećmi; których władze 
umysłowe rozwiiać i wprawiać mamy. Ćwi=- 
czenia te wymagaią koniecząie rozmyślania, 
natężenia rozumu, i pewaćy czynności umysłu, 
która nie przechodzi ich sił, i która ożywia 
ich wtenczas, kiedy chwilę trwa tylko, wła- 


śnie jak w nauce ięzyków, lecz która ich ob- 


ciąża i przytępia, kiedy się przedłuża. Ta to 
główna strata nięchybnięby wynikła, gdyby 
w mieyscu'rzeczoney nauki którąkolwiek in- 
ną do koliegiium zaprowadzić chciano. 


eg 


* 
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MYŚLI MOIE 
Nad rozprawą Rana F. Królikowskiego 
o zastosowaniu poezyi do muzyki. 


Roztropna krytyka tym zbawiennieyszą się 
staic, kiedy ci których sięga, pierwsi iéy grun- 
, towność uznaią. — Nie darmo to Muzy Dama- 
mi!... godząc na ich wzaiemność, trzeba ie 
kochać dla nichże samych; miłości zaś wła- 
sney naysroższćy ich rywalce, wieczny dać 
krzyżyk na drogę. r 
Z czystóm więc owóm weselem, które w z 
prawym miłośnikn nauki każdy ićy postępek 
budzi, czytam w Pamiętniku rozprawę © za- 
stosowaniu rymów do muzyki. — Rzecz o któ- 
rą;tu idzie zbyt iest oczywista, aby nayłeksze- 
mu ulegać miała sprzeciwieniu. — Ale w tylu 
płodach scenicznych i gęśowych, skądże to 
błahy móy seksternik zasłużył sobie w oczach 
autóra na łaskę tak wyłącznćy dyssekcyi? 
Nader daleki iestem od drażliwości dziecin- 
néy, nie mogę iednak nie parzchnąć od śmie- 
chu, widząc w Panu Królikowskim poczciwe- 
go Ezopa, który wpośród żab swoich gada o 
pniaku, nie śmiciąc gadać o Pizystracie! — Co 
do mnie, hoynieyszym będę w dzieleniu się 


go 


sławą, niż on w nawodzeniu przykładów. — 
Jeżeli bowiem rozbiciem się moićm, wesprę 
choć cokolwiek sprawę śpiewności polskiey, u- . 
Życzę po kawałku kwaśnego wawrzynu i Pi- 
zystratom i Kor sarzom owym, co po morzach 
poezyi naszćy nie tylko bez naw č żagli, ale 
częstokroć i w dziuvawych żłóbkach pływaią. 
_-Zbyteczna ta strachliwość aŭtora w spra- 
© wie tak dobróy, uderzyła mię tym bardzićy, 
"Że zinnych względów dopuszcza on się nay- 
` wyuzdańszego snokwalstia — „Język. polski 
śpiewnieyszy, mówi, od francuzkiego.” — O 
herezyo! o błędzie! — Nie pomyślałże autor, . 
iż wymawiaiąc sprosne te słowa, w równóy 
stanie alternatywie nad Wisłą, iak Cezar nad 
Rubikonem? Może mi na to odpowie, że 
Gallomania' w suchotach... Nie radzę iednak 
ufać gadzinie! —, Jóst to chóroba nader po- 
wolna, a piękna płeć nasza kocha się bez tego 
w zdrowiu delikatnem. . 
Miłość bliźniego wkłada na mnie także / 
szanowny obowiązek złaiania autora za Wpro- 
wadzanie do Pamiętnika materyi hieroglifi- 
cznych, talismanicznych, a większóy połowie 
bliźnich nietylko niezrozumiałych, ale i tak 
podeyrzanych , że zdaniem ich, autor powinien= 
by być w stawie iak czarownica pławionym: 
My tu uczciwi parafianie iużeśmy. nań dekret 
taki ferowali. Bo cóż proszę może być do- 
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, brego w owych pałkach, i kobiałkach, które 
autor tak — o, sak o©—, i owak — o ©  prześ 
stawia? Jamby, Trocheie, Daktyłe! a to co 
za dziwolągi? Nie iedno spasłe niewiniątko 
nad Saneń* i Bugiem, nie znaiąc innych da- 
ktylów prócz owych które mam z Tureczczy- 
zny przywożą, darmo sobie mózg smaży nad 
odgadnieniem Pamiętnikowysh, a w'utrapieniu 
swoićm , cieszy się tylko nadzieją, Że autora 
kiedyżkolwiek za to robak sumienia gryźć 
będzie. Ale nie na tém koniec. — Ręczę bo- 
wiem, Że Pamiętnik zmuszony. będzie odtąd 
poświęcać drogie mieysce nie iednćy prozo- 
dyynćy zatardze. A gdzież się podzieią na- 

 ówczas artykuły i powszechnie i żyto intere< 
suiące? Co się stanie np. ż kraianiem szkła 
dyameńtem, szpilalem Sgo Ducha, Eulerpą 
w malinach Bomblińskich? i t. pP 

Oddawszy hołd Momusowi, mówmy po- 
ważnićy. — Wszystko co nam aulor o śpie- 

| wności pisze, piękne, pożyteczne i iasne. 
Lękam się tylko żeby ta śpiewność zbyt dro- 
go nas nie kosztowała, —| W ostatnich czasach 

'spgtano iuż srodze poezyą, a raczéy wersyfika- 
cyą polską, zniesieniem tak nazwanych rymów 
łatwych, Coby wtem za zasługa być miała, 
aby- słowo. rymowało z rzeczownikiem raczéy 
anie ze słowem, pierwszy przypadek z osla- 

„łnim a nie z pierwszym, przysłówek, z wy- 
i 


krzyknikiem, dwukropek z cudzymsłowem — 
tego, powiem w sekrecie, ani czuię, ani chwalę, 
ani rozumiem. Chimerpodobnych nię dostrzeże 
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zapewne w żadnym zagranicznym ięzyku, i mo= - 
- €no przekonany jestem, że byle w wierszu był 
ogień, imaginacya, gust i czucie, na brednie 
takowe nikt ,zważać nie winien. Gdyby ie- 
dnak poeci nasi uparli się o zamienienie ulo= 
tnéy téy mody w prawo, natenczas nie prze-. 
widuię iakim sposobem pogodzą pretensye ry- 
motwórcze z muzycznemi. Słowem, Pan Kró- 
likowski wymyślił nam istną biedę, i iedno 
z dwoyga musi nastąpić: albo poeci dadzą po- 
kóy wykwintnym rymom, albo muzycy zrzes 
ką się swoićy śpiewności. Solon skazuie tego 
na kieliszek cykuty, kto w sprawach dwustron= 
nych ani w czarne ani w białe nie wierzy. 
Posłuszny prawu iego, choćby też tylko dla 
samćy miłości iambów, amfimacerów i dakty- _ 
lów, włażę zawczasu do orkiestry, 
+. Pomimo oświadczenia tegb wyznać mu- . 
szę otwarcie, że te „daktyle trudne są do zgry=. 
zienia! i dla wielkićy liczby nietylko czytel- 
„ników sale i wierszopisów naszych, długo ie- 
szczę będą żelaznym wilkiem. Prawdę tę go- 
tów iesiem zaprzysiądz ną moię brodę.— Mi- 
nęły czasy kiedy na ławkach szkolnych, z Al- 
warem wręku skandowaliśmy wiersze iakich 
sis Greków i Rzymian, o których podobno Gu- 
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liwer pisze. -Teraz zaś zkądże mamy takich 
wiadomości zasięgnąć, kiedy ich ani dans le 
Poeme sur la conversation , ani w dziełach Pa- 


ni de Genlis, ani nawet w gazecie Warszaw- 


skióy nie ma? B ; 


Me voilà donc danc © Orhei — z pe- 
wném atoli qbostrzeniem. I coż mi bowiem do 
tego, że Muzy. rozegżone zwykłą płci swoićy 


wabnością, gwałtem chcą iedne drugie przepi-- 


sać. Trzymać dam Żywość na wodzy, zawsze 
było mężczyzn udziałem, ale nie trzeba się 
brać do tego sposobem P Królikowskiego. Au- 
tor ten bowiem na karcie pamiętnika. 168 
wprzągłszy*się na zgubę do wozu oi Poli- 


mnii, przeiechał, iak draga Tullia, obaloną iéy 


siostrę poezyą. — Przebóg! coż to nam Autor 
prawi? I iakiż to poeta poświęci kilku taktom 
muzyki rozmaitość uczuć, obrazów, myśli, a 
szczególnie węzeł dramatyczny; duszę swoje- 
go śpiewu?! A w coż się wtenczas obroci ty- 
le piękuych podań, dumek, romansów, od 
wieków na też melodyą spiewanych a prawdzi- 
wemi dramami będących? w coż się naówczas 


ebrócą spiewy nasze historyczne, przeznaczo- - 


ne na upowszechnienie ważnych epok dzieiów 


Polskich! Czyliż dą każdego ich wiersza, do 


/każdóy ich strofy, pisać będziemy osóbną mu- 
żykę?— Przypuśćmy. że się tak stało.— "Fo 
Autor mniema że się ich pospolity człowiek 


gź 
nauczy? Że staną się powszechnemi? narodo- 
wemi? Sama chuć noto-mazarstwa powinnaby 
nas od obszernych muzyk odstręczyć. A nażby 
Kompozytorowie, spostrzegłszy przed sobą ty- 
le białego papieru, zapędzili się w chromaty- 
czność,  dopierożby dobro spiewów chromało! 
Nie! nie!— choćby nawet Apoilo w osobie z 
Muzami także w osobie, miał z tego powodu 
seymik odbywać, ia krzyczę anticipatywe: nie 
pozwalam! “ | 

Melodya do spiewu narodowego dramaty- 
cznego ,, zalecać się powinna krótkością tak 
krótką, i prostą tak prostotą, aby ią prostak na- 
| wet poiąć i spamiętać zdołał. į ; 

Wiemy że każdy ciągnie wodę na swoie™` 
koło! Niechże i mnie też wolno będzie uderzyć 
w stronę, która mnie więcéy podobno niżeli 
cała spiewność zaymnie,—| Zdaie mi się konie- 
cznie, że Ańtor rozprawy ruszywszy maleryą 
dotąd u nas nietykaną, otworzył nam piękuy 
zawód; zdaie mi się, że do Polskićy maszćy 
mowy zbliża się bóstwo nowe, żbliża się Pro- 
zodya starożytną, podaiąc pięknóy Sarmatce 
kwiaty, godne ząbłysnąć między owemi, w które 
‘się od lat dziesięciu tylko tak szczęśliwie wý- 
stroiła. Czyż nie moglibyśmy przeiąć cokol- 
wiek ztóy czarownćy melodyi, którą Iliada i 
Enecida nakształt rzek wspaniałych płyną; 
melodyi nie polegaiącóy iedynie na rymowo- 
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Arabskim koncepcie; lecz ożywiaiącćóy zarówno 
każdą cząsteckę wiersza, melodyi na pozór iedno- 
słaynćy, a w istocie tak rozmaitey i lak szczęśli- 
wie, każde poruszenie duszy niby wierne Echo 
odbiiaiącey ? Wiemi ia, że nam nie dostaie poie- 
dynczych iambów yi wielu miar innych, lecz 
mając Lindów, Osińskich, Sniadeckich, nie 
mogliżbyśmy się ich spytać iak temu niedosta- 
tkowi, zaradzić ? Niemcy, a nawel bracia nasi, 
Rośsyanie, piszą od dawna starożytniemi mia=* 
rami, czemużby i nasza poezya nie miała 
się tak pięknym podboiem zbogacić? Tle mi 
wiadomo udało: się iuż Panu Hr: Skarbkowi 
przetłómaczyć Anakreona metrycznie, lecz od 
chwili owćy rzecz poszła zuowu w niepamięć. 
Podnieśmy wa Wystawiam się chętnie na 
pierwszy ogień, i zrobię Źle, aby inni tym le- 
pićy zrobili. Zeby także rzecz: stała się pówo- , 
dem do krytyk surowszych i żywszych, biorę 
naumyślnie wiersz dla niedostatku iambów w 
Polskim do maśladowania niepodobny, to iest 
tak nazwany Elegiacki, którym Owidiusz, Ty- ` 
bullus i Propercyusz zapały swe opiewali. Nie 
śmiejąc iednak wyrazów wyszrzał, usiadł i t. d 
na iamby poiedyncze kować, składać ie będę 
ciągle z monosyllabów. Elegia moia- będzie 
'- więc oraż Palinodyą owego sławnego Panegi- 
styku, Zza który mnie Autor wybeształ, | a za- 


+, 
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tém nie mamy iuż do siebie żadnćy, pretene 
syi. — Zaczynam. ; 
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Wspomnienie okolic Rzymu. 
"ELEGIA (ó) 


anus nad Wisły kryształem o Muzo ahogo 
"Tybulla A 
Lackich mi nie płoń się stron, owszem 
 ukochay ich dźwięk. 
Mógł przecie Nazo pieszczohy, twardą pra- 
szczurów „mych «mową, C) 
W czarny wpatrując Pont, sławić swą 
— Julią i Rzym. 5 
Prawa ty Muzo Rzymianka, wywiąż n4 wy- 
- wiąż, po Rzymsku. | i 
Pomniy do iakich łask, święte ma prawe 
twóy gość.... 
Pomniy hoża Bogini, na czas ów trzykroć 
szczęśliw > ` ' 


Kie- 


A i - 
©") Zdaniem starożytnych Elegia nie jest koniecznie 
Trenem. Zwali'oni Elegią każde wynurzenie ła= 
„godnych a czasem nawet wesołych uczuć. 
(*) Głosi podanie - Że Owidiusz nad morze ' czarne 
wygnany, nauczył się ięzyka ludów tamteyszych a * 
nawet rymy. wnim składał. ` 
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Kiedym nawiedzał twóy Ray Rema i Ro- 
mula gród. 
Noc była ....' Morfey swobodny tulił iuż lu- 
dia i Bogi, 
Febe z błękitnych stref ona roniła mi 
, Żar. 
Dawnom ia drogę Appias i i grób Cecylii 
Metelli 5 
„Rzucił, obłędny móy dloni s tylko 
urok i traf, 
` Ach ktokolwiek' iesteś, soiis na tóy ziemi 
uroku; 
Którą: Wirgili piał, orafi Cyncynnata 
5 pług! 
Wcią, Tybur i Albę święte zaległo PPPEEM 
Śnieżny Soraktu szczyt,  tyskał zdaleka 
wśród chmur. . ; 
Zdala i Anio burzliwy wii się z urwisk 


ł 


sw: Sybilli 

Echa Sabińskich akat iiho łomotem 
íi 1) swych fal. Bi ssi 
Groby, kolosy i czarne giiecków. 4 Przepy= 
GoW sznych zwaliska, 

Przestwor monarszych tych pól, kryły 
4-011 upotojiem bez met. / 


Z dreszczem po głazach strzaskanych wielkie 
czytałem: imiiora y- 
Bity tryumfów tor, z dreszczem prze 

z - kiegał móy krok. l 
` 1818, Styczeń, T. X. a! 


ł 
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Święte cienie. Kamillów, Bratów, Ścypionów . 
7 i Grachów 
Wieńcząc folbrzmi ten gruz, postrach 
, wdrażały i cześć. 
Długom się bląkał w noc późną; upo niebie- 
ską zaięty, 
W otchłań się“ czynów i lat, bystro zaa 
puszczał móy duch. 
Alić. po niebios lazurze łysnął szlak iasny od 


wschodu, 
Lekkim ambrozyi tchem: Zefir. grinoal 
- mi pierś. 
Pora Lesbiyskich gołębi krąży po wyk 
eterze , 
Spada na bliski grób, z grobu się zrywa 
na laur. 
Siłą nieznaną powabion szybko Aa 
do groba; 
Zrywam zėń gęsty darń:; kręte: powoieę 
i bluszcz. 


Wdzięczny na głazie tym łodzian dłótena 
Helleńskim. utoczon, 4 
Barwną różami skroń; GO: na lubóy 
swćy pierś. j 
Wzaiem w czarownym zaięciu i. smukło-ki. 
bitna dziewica K 
Zywy wlepiała weń wzrok, z dlonią spa- 
iała się dłoń. ; 
Obok w lubym nieladzie wianki, przepaska Ey, 
lutnia. 


i - 99 
Bacha złocony sprzęt, wonie Sabeyskie . 
i mirt. 
Barwą niepomnych wieków sniedzią posępną 
omroczon , 
*Taki z gęstego mchu spodem przebiiał 
się rym: $ 
» QDiakże słodko przy tobie, lotne miiaią 
godziny, 
_„ Wita różany boje ak pertis dzień ` 
długi i noc.” (*) | 
Cienie" sprzyiaycie! zawołam, cienie Tybulla 
i Delii! z 
Oto Sarmacki wieszcz trafem tg ęsko wią 
wasz. grób! 
Cienie sprzyiayciet mnogich, wieków on wis 
nę naprawi, 
Tatrów i Wisły syn Rzymska, E 
wam cześć. 
Rzekłem i z lauru ciemnego pletnią usnu- 
wszy maistą, 
Trzykroć otaczam nią zrób; trzykroć 
przyzywam ich Man, 
Nuż spoionemi dłońmi wód zacżerpnąwszy 
Anient; 


1000 quam vellem tecum longas requiescere ńoctes » 
; Et tecum longos poryagilars dies, 
Tibull. Eleg: 


7% 
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' Wracam. i, skromną dań ronię "na święty 
ich grób. 
„Nurty, wołam , po których Plawa się Łabędź 
Wenuzy, 
Drogi wieszczowi dar kiatteią o Cienie 
z mych rąk. 
Łaby Cyterże ” bujia, prawéy (piata smi- 
łości, j ` 
Spraw by i z moich stron  pryskał czą- 
rowny ićy żar! 
Spraw by; i w późnćy śtarości lutnią mą a była 
rozkoszą, Giza 
Wraz z mym óstanim chara, słać i o- 
statni ićy dźwięk... 


ż Ty : zaś OKRE ziemianek Delio! o a E 
ioa Chaako t, kół 
Z szczęsnych Eliza “bloń, Delio, > 
a ichay mych. prośb! : 
Tkliwość twą zapał i wiarę, naday méy dios 
gity Zwlemie , 
 Wieszczćy: miłości wzór, na nas ostatni 
raz zjść! ja 
Jakeś kochała 'Tybulla tak, niech. mię Socha 
Zulema, 
Pasmo różanych dni wspólny niech” Zer- 
wie nam zgon. 
Otwórz ićy serce wszystkiemu co wii szla- | 
chetne i hoże, 
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Nakształt Eolskich stron’ nićch* mi: wto- 
ruie ićy duch. i 
Miłość , Wiosna czyn piękny, pn i rymy 
„A latnia 
` Wartko niech wznoszą ióy jid; żywo 
czarnią ićy chęć. 
Tkliwość; tkliwość o Delio uczyń POA 
żywiołem, “ 
Bez niéy i Wenus ach! w martwy za- 
- mieni się głaz! 
Floża a martwa Ziemiauka dci) iest błędem - 
natury, i 
Zamiast rozkosznych czuć „ gniew: ona 
budzi lub waręća ii | 
kosę Saw i 
Ależ oa mi zayrzeć w bystre acżęta Žalmy; 
Bym. się szczęśliwym zwał; taki pośiadł- 
szy w uich skarb, © 00 A 
Użycz więc Delio w wiek późny wspólnóm 
się cieszyć kochaniem; 7 
Aż po ostatni kres słodki: niech łączy 
nas mir. 
- Agdyiuż nasze popioły w tóyże się urnie zmie- 
szaią ; 
Wieszczy i wtenczas byt, wieszczy za- 
choway nam kształt. 
Niech cienie nasze za wami w śnieżnych go- 
łąbków postaci; : 
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Pędem ulotnych piór, -z światu wzlatuią 
na świat. 
Często nas ciemnóy ad święte przynęci 
milczenie, 
Chętnie tam spędziem noc w woni dziel- 
smina i róž; 
Chętnie i trwożnóy kochanków sprzyiać bę- 
dziemy rozmowie, 
Z szczytu cienistych lip, poić się Echem 
ich słów., 
Nis raz my biciem skrzydełek mary odpło- 
szym północne, 
I srogich strażów chód, wyda im nagły 
nasz lot. 
Często tóż pławić się będziem w. srebrnych pro- 
mieniach Xiężyca, 
Duchów powietrznych “rey, dzielić po 
dźwięku ich harf. œ. 
Często po długićm błąkaniu siądziem na Wane 
dy grobowcu, 
 Wzniesie nam bystrą myśl, wieczność, 
natura i Bóg. 


S. Ośraszewski. 
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""E LK BOLA © 
Na śmierć. TuDEUSZA KOSCIUSZKI. 


Virtute functos, more patrum duces„ 
Trojamque . s.c. on™’ 
PRD TOJA RÓW . . canemus, Hops 


Jakiż to odgłos żałobny, ponury, 
Uderza strwożone ucho! 
Posępnie zabrzmiał, i głucho, | 
Niepodległy dzwon Solury. 
Serce się żalem rozdziera .....: 
Na wolnéy ziemi niezgięlego Tela, 
Wolnego dosiągł zgon obywatela. 
Polsko!, KOŚCIUSZKO umiera!! 
» KOSCIUSZKO nie żyie miły!” 
Usty żalu kray powtórzył; 
>>  luJOZBEFA uspiony mogiły, ` 
Narodowy smutek ożył. 
W łzach smutku tego pociecha} 
Ztych łez co chwale iego odpowiedne, 
Zda się że rodzina Lecha 
Serce, i oczy ma iedne. 
Wdzięczność oyczyzny cnót rycerza żniwem, 
Jóy głąsu potomność słucha; 


N 


$ 
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Ona iest pierwszóm ogniwem 
` Nieśmiertelności łańcucha. 
Mężów wolności imiona, 
Miłe i ziemi i niebu, 
Powracaią z wieków łona; 
I kiedy pamięć SEZÓSTRYSOW ków, 
Zyie BRUTUS bez pogrzebu. 
Tak podobny mu w zaszczycie; 
Wyższy może cnoty swemi, 
Nie ma KOSCIUSZKO grobu wswoićy ziemi , 
Lecz w sercach ziomków ma Życie. — 
Uprzedź Muzo dzieiów chlubę , 
Uwieńcz laarem imie lube, 
I na stratę drugiego bohatyra esula, 
* Opowiedz chwałę, co dni iego snuła: 
Czas narodów mści cierpienia; 
. Swoboda przemocy karą. 
Ledwie wolności rozległy się pienia 
Nad daleką Delawarą; ` . 
Gdzie WASYNGTONA znaki powiewały, 
/Niosą rycerza oceanu wały, 
I w cudzych swobód obronie y 
Sposobi te dzielne dłonie, 
Co własnych ratować miały. (*): 
Pogoda była, nad brzegiem 'Missury 
Wolności świeciło słonce ; 


= 


< 


(*) Nie masz różnicy i sławy i nieba, : 
Gdy ziarzma wyzwalać trzeba, 
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/ Polszcze, trzy burzą zagroziły chmury, 
I w Lipska gościnne mury, 
/ Kryiomo przyszli oyczyzny obrońce. 
Jakież igrzysko losów! o pamiętny grodzie! 
'Tey, któvóy zgonem zasłynął, (dzie... 
Ztąd, niosł KOSCIUSZKO ratunek swobo- . 
Tu, PONIATOWSKI za wróconą zginął. 
Gdzie z olbrzymich gór strącona, 
` W sąsiedztwie płynie Karpatów, 
Raz dopiero uiarzmiona , 
. Rzeka Sarmatów ; 
Tam na słynnóy Żniwem roli, 
Zazdrosny swobód, zazdrosny zaszczytów, . 
Kwitnie dzielny szczep Lechitów, 
Chwała współziomków i króli: 
Tu, aby nie dał w ohydzie : 
Zginąć oyczyznie która wieki chwały liczy, 
Lud, w bohatyrów zamienić rolniczy, y 
KOSCIUSZKO idzie, Į 
Ah! iakże iest wspomnieć miło, - 
Zę ieszcze w ostalnićy dobie, 
Zwycięztwo na kraiu grobie 
: BA Mężnych wieńczyło. ROM 
Ty ludu Wandy, co wesołćm pieniem 
Powtarzasz iego i imie i dzieła, O 
Smutném się podziel cierpieniem, 
Już chląba twoia zniknęła!... 
Przez góry, potoki, łany, 
Smutek w każdćy stanął chacie, 
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Po walecznym płaczą bracie; “ 
Co do Boga powołany... 
Jaż nad Zielonek strumieniem 
Krakowianek koło, 
, Chwalę męża swoyskióm pieniem; 
, Ogłasza wesoło: 
| Ten którego sławą brzmiały, 
P „ Te pola i skały, 
„ Co kray ratowal w potrzebie, 
„ Już KOŚCIUSZKO w niebie. 
„ Każdy znim, co w smutnćy dobie ,* 
„ Krew przelał dla kraiu, 
„ Ma żal iego, laur na grobie, 
„ I mieszkanie w raiu.” ` 
Milczysz Warszawo? Klio przypomina: 
` Wszak tutay KOŚCIUSZKI męztwo, : 
Wyprzęgło z wozu Fryderyka syna 
Upokorzone zwycięztwo. - 
I czómże był mur dla Troi, 
Runął wśród tarcz i oręża: 
y Tu, murem pierś, była męża, 
I gród wyzwolony stoi. 
z Ostatni to był wawrzyn, klęskę niech ostatnią ; 
Niemcewicza Muza powie, 
Co z wodzem przyjażń, i boie, i zdrowie, 
I niewolę dzielił bratnią. 
Smutnćey iuż chwili nie wspomnę, 
Chwili oyczyzny méy zgonu, 
Wieki ią laurem nwieńczą potomne, 
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Bo zdarła sprawiedliwość zmowy wiarołomne 
U ALEXANDRA AUGUSTA trona ; 
Bo imie Polski, ogłosiły usta 
ALEXANDRA AUGUSTA. 
Ustąp podbiiania chwało, 
Czystóy wyzwolenia chwale; 
Tami przeklęstwo czekało , s 
Tę, wdzięczność wieńczy wspaniale. 
Gdy po straconóy swobodzie, < 
Chlubnemi okryty rany, 
Ozdobą więzów skarany, ( grodzie; 
Cierpiał KOSCIUSZKO w wielkim PIOTRA 
Kiedy śmierci tylko życzył, 
Od ulubioney oddalony roli, 
Szły chwiłe— le z chwil nie liczył, 
Bo nie masz Życia w niewoli, 
Jakże się dumne bohatyry mylą, 
W licznych zwycięztwaeh szukaiący sławy, 
Wspaniałośó, zemście miecz wytrącą krwawy, 
Unieśmiertelnia się” chwilą. 
Dumał wódz Polski nad losy srogiemi; 
Łez dla oyczyzny smutek mu udzielał; 
Krwi mu zostało , — ale brakło ziemi, 
By ią za wolność iéy przelał:, 
Wy! ktorych pochlebne usta, f 
Czciły Rzymskiego dzieła Augusta, 
Nieśmiertelne wasze pienia, 
Takiego czynu nie miały, 


Takiéy nie głosiły chwały, 
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W nieprzyiacielu , co ma ocenia, 
I litaie się cietpienia.. WAŻ 
Wznosi się wielkość, gdy ią | mmiży cnota, 
W nowóy świelnieie ozdobie; 
Czyiaż to ręka, o O ŁAĆŚRAA dobie - 
Niewoli otwiera wrota? 
Czy prześladowcy nielitośna dusza; 
Chce dni polskiego stargać Maryusza? 
Nie, — PAWEŁ, Pan miliionów, 
Którego rządom nie zachodzi słońce, 
Wstąpił, zstępuie z naypierwszego ztronów, 
Wyzwalać Polski obrońce. : 
Wdzięczność tysiąca rodzin zapłakała, 
Za smutek, radości łzami; 
I ziakiemiż wawrzynami, 
Taka porówna się chwała? 
Potomność czyny porównywa świata : 
Tu konsul wiedzie ród królów spętany; 
Tutay monarcha na ręce ARATA 
"Targa kaydany. 
('Ameryko! KOSCIUSZKO powraca do ciebie; ' 
3 Spoczął u Toweru wieży ; h> 
Lud niegościnny co tylko czci aga 
,  Zezcią dla bohatyra bieży, ` zj 
Bo chwała wielkich ludzi do- świata należy. 
Ziemio wolności, i wolności wzorze, 
Gdzie dłoń taż sama i walczy i orze , 
Ty oyczyzno Wasyngtona, ' (na, 
Coś w swe wygnańca przyięła ramio- 
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Pozwól, niech ci dzięki przyzna, 
Za s yua,.Ch robrych oyczyzna! 

» To'syn móy”, matka Jefersonów powie ; 

„ On, moie. zasłużył dzięki, 
„ Część swobód ziego mam ręki, | 
+ pi Móy wawrzyn na iego głowie; 
„ I cóż że przemoc od osi. do osi,  (wnych, 
„ Trzyma narody w kaydanach waro- 
„ Kto wolność w swćm sercu nosi, ' 
(gs [Ten ma oyczyznę u równych.”  . 

Już KOSŚCIUSZKĘ zgięły lata, i 

Kiedy przy pamiętnéy Jenie, 
Niedościgłe przeznaczenie. 
à Przemieniło postać. świata. 

Wzywano wodza w pola ziomków Żyzne, (ie. X 
Zamilezał ,—czemu? niech rozwiążą dzieg ` 
Podobno dawną chciał uyrzeć oyczyznę, 

A widział tylko nadzieje, | „u d 

Tak sternik co okrętu miotanego buizą, 

Nie mógł schronić do ostoi, 

Lubo się nieba odchmurzą , 

Nie ufa łódce co u brzegu stoi. - 

Towarzysz KOŚCIUSZKI chwały 
Wsiada w nię, rycerz zuchwały, 

I niepomny że się chwieie, 

Miłą chce przewieźć nadzieię. 

Szła przy okręcie co panował morzu, 
Zwyciążała z nim bałwany, 


ti 
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, Świata opłynęła ściany, 
Aż w lodowatóm zabłądził przestworzu ; 
Ranął rozbiciem : — łódka się strzaskała, 
I nadzieia; na ręku rycerza skonała. 
Przykład ten niezg; ;tego Polaka zasmucił, 
choć Wielkiego ALEXANDRA slowem, 
Zyciem Polska wstała nowém , 
|. Już nie powrócił. 
Wy! co płaczecie nad zgonem 
Wolnego ziomka, wielkiego człowieka, 
Wy! coście chwały! zastąpili plonem, 
Co oyczystćy brakło niwie, . 
~ I czego swoboda czeka; 
Wy! nieszczęśliwi, szczęśliwie , 
Nie usypiaycie na drogi połowie, 
Zywcie w piersiach ogień bratni, 
Bo surowa przyszłość powie, 
Ze Polak skonał OSTATNI. 


Kantorbery Tymowski. - 
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MATKA i DZIECIĘ 


Matka troskliwa i miła 
Na łonie miała swe dziecię; | 
Nucąc mu mile, tuliła 
| Jedyue skarby na świecie. 


, Mamo! dla czego te dzwony, |. 7 
„ Tak smutno Xięża śpiewaią ?” 

~, Nie bóy się móy ulubiony! ` 
„ Ktoś umarł, grzebać go maią.”” 


=, Jak to, on umarł, o mamo?* 
— „ Na długie zasnął on spamie” 
— „ Będzież i zemną to samo?” 
— „ Nie będzie, moie kochanie”! 


m, Mięża nie! pięknie mu nucą, 
i ,„ A mama śpiewa tak pięknie; 
s Jeśli go oni ocucą, 

» Zapewnie ich się SEIT AE 


—;, On się obudzić nie zdoła, 
» Aż będzie biła godzina, 
w Qyciec na niego zawoła, 
, „ Aniołka pszyśle po syna," 


r r 
112 | 
—,„ Ale gdzie iego prowadzą ?* 
— „ Na cmentarz, rwałeś tam kwiatki;” 
—,, Po co mu chodzić tam dadzą, $ 
„ Zapewnie nie ma on matki”! 


— „ Ma on tam matkę nieboże, ` 
„ Tam ona czeka go rada,” 
— „ Jak ona czekać tam móże: 


» Gdy aiz śnieg pada? 


» Nie chodź, tam mamo kochana! 
„„. Oboie póydziem na wiosnę, 
„, Będziesz w kwiateczki ubrana,“ 
„ Ja ztobą, skoro dezeen 


—,, Zostań ty! péydę i ią sama, 
„ Będziemy późnićy przy. sobie! 
— ,„ Nie chodź! tyś dobra jest mama; 
„ „l mnie tu ciepło przy tobie.” 
Tak gdy dziecina mówiła , 
Zamilkła słodko uśpiona, 
Matka ie łzami rosiła, 
Caluiąc, tuląc do łona. 


K. Brodziński. 


KOŚCIUSZKO. 


X 


W, zystko , powiedziane, skoro tylko iest 
nazwany. Nie chwalić go przychodzę, unie- 
siona żalem; mówię onim; są serca w kraiu, 
co odpowiedzą moiemu. 

Tadeusz Kościuszko, selschęckiego rodu ; 
maiątku szczupłego , wziął wychowanie w kor- 
pusie, Kadetów 4 Watsżańkie, z którego wy- 
szło tyle ludzi zasłużonych w oyczyznie, wsła- 
wioiiych za granicą. 

Zawód miłosny był przyczyną w młodo- 
ści iego oddalenia się zkraiu. Poniósł kr oki do 
Ameryki, gdzie naród walczył za niepodległość, 

- gdzie nieśmiertelny Washinghton stał na iego 
„czele. Użyty został w powszechućy ludzkości 
«sprawie.  * | R 

Nie schodziło tam zapewne, w tak świetnóy 

przygodzie, na ludziach w zdatność przyspo= 
sobionych ; iakążkolwiek posiadał Kościuszko, 
nie z tego powodu uzyskał chwałę. Niezło- 
"mną duszę iego ocenić umiano, ta mu zje- 
dnała przyiaźń Washiightona, poważanie ludu 
Amerykańskiego, który z chlubą zawsze za 
eiomka go przyznawał. Z tak czystego Źró- 
dla czerpał na potrzeby skromuego życia, 
niemal przez cały przeciąg wieku swoiego, 


1818, Styczeń, T. X, 8 
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Loś, co odległemu sprzyiał narodowi, 
nie przestawał gnęlić, dawnićy wołią, za 
czasów naszych zewsząd szarpaną Polską zie- 
mię. Kościuszko porzucił przybraną oyczy- 
znę, powrócił na obronę, własnćy. 

Nie był to iuż ów młodzieniec, chronią- 
cy. się możnych prześladowania ; męża, po- 
przedzonego zamorskiemi czyny, z uniesieniem 
wracaiącego widziano. Wnet w nim położo- 
no nmadzieie wszystkie, dowodził woyskiem 
w roku 17923 naywyższą i nieograniczoną 
władzę powierzono mu w roku 1794. 

Rozwinął naczelnik mądrość swoię, mę- 
ziwo i cnoty. Stanął, sławą imienia swego 
poprzedzony, na pr zeciw sprzy mierzonym woy- 
skom. Lud roboczy, na głos iego ohwytał 

oręż, i bitnym był żołnierzem, bo znał w nim 
wodza oraz i ` człowieka. ` Orne narzędzia za- 
stępowały niedostatek broni; bronią się stały” 
zaiste, bo do przekonania umiał przemówić. 
„Upadł po zwycięztwach pamiętnych. 
Nikt nie powstał przeciwko niemu, pomimo 
powsżechućy niesprawiedliwości, że niesżczę- 
ście zowią błędem; a szczęście zasługą. 

Ciężkie więzienie poniósł w Petersburgu, 
Cesarz Paweł wolnością go udarował, ale iaż 
Polski nie byto. Kościuszko powtórnego schro- 
nienia poiechał szukać w Ameryce. 
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Przyięty z uczuciem , krótko tóy swobo- 
dy używał, Oyczyzna zawsze iego zaymowała 
"myśli; gdy sądził że iest pora ićy usłużenia, 
porzucił raz ieszcze szczęśliwą ziemię, i pu- 
` šcił się w podróż do Paryża. Nic tam nie od- 
powiadało zamiarom iego.. 

Kościuszko o marzenia obwiniany, rza 
dko między współczesnemi, znalazł takiego, 
któryby go zrozumieć nawet potrafił, bo za” 
wsze był niezmienny, gdy świat widowiska 
zmieniał, i ich torem go popędzać chciano. 
Zdanie nieugięte przeniósł na osobność. ' 

Nie poprzestał ziomkom wszelkich wy4 
świadczać przysług, ale na publiczność duż 
się nie wystawił. s : 

Oddał się przyiaźni, lecz ścieśnił przys 
daciół grono. Zachował miłość u swoich , sza= 
ennek u obcych, 

Polska po dwa kroć ieszcze się wstrzę- 
sła: zawsze pówołany, umarł, nie zszedłszy z 
drogi, którą sobie przepisał. Zaczął żyć dla 
chwały pod Washinghtonem, dokonał dni swo= 
ich, gdzie walczył Wilhelm Tell, na ręku 
szanownych Zelltnerów. f $ 

Skromność, obyczaiów prostota, cecha 
wielkich ludzi, wrodzone iema były przy 
mioty. Z.ywość w przedsięwzięciach, ruch 

caly iego, wystawiał człowieka z ogniem, la- 
‘tami niezwątlonego. W obcowaniu był Wess 
8% 


" 
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žy, poufały, uprzeymy. Nie udzielał się łatwo . 
' „ale gdy szacunek powziął, oddawał się cały. Z 
tém poświęceniem z iakićm był dla przyiacioł; 
ztąż samą ufnością do nich się odwoływał, 
ale nigdy dla siebie, Wścisłem przestawaniu 
niepodobuo ma się było oprzeć, tak zaymo- 
wała iego otwartość, tak podbiialy. umysł da- : 
wne wspomnienia, Wi towarzystwie oboiętućm, 
zimny, milczący, chronił się próźnćy ciekawo- 
ści i zgiełku. 

Nie posiadał daru czczćy wymowy; co 
z cźułości serca, lub z uniesienia duszy, po- 
'niewolnie wyrzekał, nie ocenią przyzwoicie 
œi, którzy się błyskotkami rozumu uwodzą, 

Miłość ludzkości, często nad możność ,. 
porywała go na pomoc nieszczęśliwym; dale- 
ki od tóćy zwyczaynćy dobroczynności, cą 
twardo polrzeby roztrząsa,” łagodził nędzę, 
wznosił umysł przyciświonego braterskićm po- 
stępowaniem, które z przekonania pochodziło, 

Ziomkowie moi! Oddaymy łącznie cześć 
ostatnią sprawiedliwema! Wszelkiega stanu, 
i wieku rodacy, tkliwe wszyscy znay dziemy 
do tego powody. ` AR 

Wystawieni ma sąd świata wysokością 
urzędów, sądźcie go, Panowie! roztrząsaycie 
sprawy iego, gdy zgasł blask wszelki zniko= 
my. Boday wam podobny wyrok sprzyjał. 
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Waleczna młodzieży! która olbrzymim” 
krokiem  przebiegłaś drogi chwały, i nie- 
szczęść przepaści, uchyl wyniosłe czoło przed 
tym mężem, który ci te ślady utorowaľ, któ" 
ry wskazuie iak zły ‘los z szlachetnością go< 
dzić. A 4 | 

Działki! nadzieio wieków potomnych ; 
ieżeli mieścicie w piersiach waszych iskierkę 
ducha, który go ożywiał, uchrońcie od ńa= 


'wałnicy ten drogi zarodek, a do wszystkiego 


„was doprowadzi. 


pr 


_stanię, N > 


Biedni wieśniacy, niegdyś- pod iego do» 
wództwem zebrani! nie ieden pamięta ieszcze, 


dak wpośród was, równy wam, za wspólną: 


walczyliście oyczyznę; nie ieden, z lichóy: 
chaty w dalekie krainy, błogosławieństwy go 
obsyłał, — Już oyciec was,nie żyje! Wznieś 
ście ręce do oyca wszech ludzi, przed którym 
przepych i nędza za równo się stawią. t 
Kościuszko, zaszczycie Polski! czuway 
z niebios sklepieni nad iéy przeznaczeniem! 
Smiertelne twe zwłoki zwrócone są ziemi, ale 
imie twoie od pokolenia do pokolenia prze- 
chodzić będzie; dzielności i cnoty hasłem się 
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SYNONIMY. 
Dowcip. Rozum. RozS4DEK. MĄDROŚĆ, 


Paitr Dote iest zaletą wródzoną, Ro- 
zumu można nieiako nabyć oddaiąc się nau- 
kom, Rozsądek naydroższym darem niebios 
nazwać trzeba, a Mądrość równie baczna iak 
"Rozsądek, tak biegła iak Rozum, piny poala 
nam naywyższą istotę. 

Człowiek dowcipny zwykle iest od płci 
pięknćy lubiony ; rozu'nny od aczonych proz- 
„*4dny kochany powszechnie; mądry wielbiony 
od całego świala; więc dowcip iest ponętą, ro= 
zum zasługą, rozsądek skarbem , mądrość wy= 
rocznią. Dla tego téż życzyć trzeba, aby prós 
Żniak był dowcipnym, nauczyciel rozumiiym , 
oyciec dzieci rozsądnym, monarcha mądrym, 

Dowcip niekiedy świetny, zawsze pocią- 
gaiący, podobnym iest do kwiatu Hortensyi, 
który przez swe zmiany tym bardzićy nęci o- 
ko. Rozum jako skutek pracy i nauki, mo- 
žna nazwać korzystnym owocem. Rozsądek 
dobrych rad użyczaiąc, iest dobroczynnćm 
Źródłem, `z którego krynióy czyste i zdrowe 
czerpamy wody; prawdziwa zaś Mądrość dla 
tego, że nigdy nie zbłądzi, pięknóy cnoty sta~ 


/ $ 
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ła się obrazem; i tak, Dowcip ma styczność z 

4 p ż 
pociągiem, HRozum upiękrza życie, Rozsądek 
dał szczęściu istność; a Mądrość zapewniaiąc 


nas o nieśmiertelności duszy, wskaznię cnocie 


godną i wieczną nagrodę w. przyszłości. 
Dowcip, choć nie posiada tyle światła co, 
Rozum, tyle zastanowienia co Rozsądek, i tóy - 
szczytuości KOER. Mądrość, prze- 
niknie iednak czasem dọ‘ razu, co dla, Rozu- 
mu było zagadką, nad czem się długo namy- 
ślał Rozsądek, a co Mądrości iest dzielem. Dla 
tego tóż Dowcip przyrównać jeszcze móżna do 


iskry, która prędko znika, ale świetnie biy- 


szczy. = 4 
Kiedy niewiasta iest dowcipną, nie za- 


' szkodzi; rozumną być nawet może, byle przy 


tém w dwóynasób skromności łączyła; rozsą- 
dną niech będzie zawsze, szczególnie też w 
wyborze małżonka; dosyć iest kiedy ma tyle 
rozumu że może ocenić mądrość, — Co do 
poetów niech będą dowcipnemi w swoich po- 
chwałach, bo bez tóy okrasy ten sposób odda- 


wania cześci, podłóm iest tylko podchleb- 


stwem; powinni być bardzo, rozumneł'mi ie~ 
żeli chcą wydawać dzięła, rozsądnemi w wy- 
borze ich osnowy. Niestety! ileż filozofów 
mieliśmy, mamy, i mieć będziemy, którzy duż 
ogłosiwszy swe prawidła filozoficzne ,' dopiero 
się potóm dowiedzieli, że aby być prawdzi 


i 


` 
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wym filozofem, trzeba być mądrym; to iest 
łączyć do cnoty rozum i rozsądek. 
Tee R 


OpziEż. UBIÓR. S2RÓY. 

- Wszystko czóm okrywamy ' się, W cela 
nieobrażenia skromności i uchronienia się od 
zimna, nazywa się odzieżą. Odzież modna, 
wygodna i ochędożna  iest ubiorem. Ubiór 
kosztowny, choćby i niegustowny staie się 
strolem, Pierwszą rządzi potrzeba; drugim 
przyzwoitość i moda, trzecim zbytek i wspa- 
niałość. 

Odzież bardzo mało kosztuie , ubiór cho- 
ciaż większego wydatku wymaga, mieć iednąk 
na cały rok można, za ięden stróy wykwin- 
tny, 

Odzież nie jest dla osób maiętnych, bie- 
dnym ią zostawić trzeba. Ubiór prosty i gu- 
stowny więcóy każdemu przystoi, a szczę- 
gólnie tćż piękności niż wszystkie sżroże, 

Nayuboższy odziewać się musi; ubierać 
się porządnie powinnością iest każdego; strożć 
się zaś i znaydywać niewyczerpane źródło za- . 
trudnienia , rozmowy, i zabawy wtym tak bła- 
hym przedmiocie, fest wadą od dawna kobie- 


tom ‘przyznaną. 
t 
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' Płeć piękna przechodzi zwykle ziednóy. 
ostateczności do drugićy; powszechnie, damy 
po wsiach na odzież tylko pamiętne, nie o 
ubiorze nie 'myślą; w miastach zaś, za nadto 
stroiem są zaięte. Wiele iest takich wszędzie, 
które byle czém przyodziane w domu, nistyl- 
ko ubrane ale i wystrolone na publicznych 
zgromadzeniach widzimy, i tak ich ta zmia- 
na upiękrza, że prawdziwie trndno czasem 
poznać że ów brudny kopciuszek i ta wyświe- 
żońa eleganika iedną osobę składaią, W po- 
dohnóm obeyściu się, wiele żon początek i 
nieiakie usprawiedliwienie niewierności mężów 
żnależćhby mogły. 

Odzież wieśniakom i biednym przystoi z 
ubiór nietylko mierności, ale wszystkim i co 
dzień; stróy zaś bogaczom i to nie często. 

Zebrak aby przyodziać się minuut kilka 
potrzebuie; ubrać się za ból godzińy możnaz 
dla kokietki zaś; któróy stróy ma albo podwo-- 
ić wdzięki, albo też zakryć niepowetowane 
wieku lub natury wady, ledwie że dzień cały” 
nie za krotki. 

Te trzy słowa mogą nam dać poznać różnicę 
potrzeb i żądań w rozmaitych stanach ludzkich, 
‘Kmiotek lub nędzarz odzieży tylko pragnie, 
kawał sukna grubego albo płótna zadosyć u- 
czyni iego Życzeniom. Ci co kieszeń i lowę 
dobrze opatrzoną maią, chcą ubioru; i te.chęci 


pe 
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zgodne zich możnocśią, nie niszczą ich i owszem 
utrzymuią rękodzielnie. Kobiety zaś, które 
nieszćzęsny gust do stroiu napadnie, nie znają 
granic w swych żądaniach, naywiększy ma- 
iątek pochłoną, a ieszcze ich nie zaspokoią, bo 
nigdy wszystkiego co iest piękaóm i koszlo- 
wnóm zakupić nie potrafią. 

Jeżeli wybierasz sobie małżonkę, szukay ta- 
kićy któróyby ubiór prosty, ochędożny, gusto- 
wny, wykwiatnieyszym był od odzieży, a skro= 


„mnieyszym od stroju. Prawie równo strzeż 


się i tćy, którd o odzież tylko dbała, wcale nie 
myśli o swoim ubiorze , gi tóy na którą spoy- 
rzawszy, więcóy ićy stróy niż wdzięki i uło- 
Żenie uderzą. Jedna nieporządek, druga nie- 


\ ład w dom twóy wprowadzi. 
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Porównanie stanu Meteorologiczne- 


go wr. 1816. Paryża, Londynu, 
- Warszawy. a 


Szerökoiè ieograficzna półnoena * 
ZEŃ Paryża wynosi* 480, 50%, 14”. 
- = - - =. Londynu - 54, 30, 49. 

- - = = = Warszawy - 59, 24, 28. 

z 2 s + =. Wilną - 54, 41, 2. 
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wynosić  - 109, 


! 


- 
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Długość podług Paryzkiego południka 
Paryża wytiosi -0%, 0, 0”. 

- = = Londynu - 2, 25, 45. Za. 

- « - Warszawy + 28, 4a, 14. W. 
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- - = Wilna = - 22, 56, 25. W. 
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Srednia tempóratura Paryża, wyciagnięta z dłu- 


giego ciągu obserwacyy, zdaie się $ 
- Cicpłom. stastopniawy 


Loudynu = F.10°,. 2, - “= - -= 
. Warszawy -+ 7, 29. - - a a T A fo) 
Srednia temperatura z samego tylko 1816 wynosi 


, Paryża  - - +g°,357. Stustopniowy 
- Londynu BRE, = 9:7- CIAZE ATE 
W arszawy - - F 6,46. YKK s TĘ 
Wilna odd ŻY 0 = - - = 


AW Par żu nayciepleyszy miesiąc w 1816 r. był 


„ Lipiec, którego średnia temperatura wy- 
nosiła : 4 159, 6. 


t . 
W Londynie Wrzesień 4165, 3 
(W Warszawie Czerwiec, Lipiec i Sierpień; 


» 
* 


pierwszych dwóch miesięcy temperatura 


í 


ç) Temperatura ta wyciąguięta iest z czynionych obser- 


„a 


wacyy termometru od r.1779; dqr.1799 przez X. Kan. 
Bystrzyckiego, a òd 1804 przez P, Magiera ciągle ' 
zapisywanych, -- Obacz o używaniu bdarometrów, 
termometrów i innych narzędzi mereorologiczzych 
EA Antoniego Magiera, wydanie agie w Wara 
dzawie 1845. 
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średnia wynosiła + 169, 66 a ostatniego 
+ 169,25. 

Naywiększa wysokość termometru w Paryżu 
przypadła z wiatrem południowo - wscho- 
dnim 2¢ Lipca - =- + 7 4 289,0. 

tegoż miesiąca w SWR EZITAT 

IWIT orszawie mieliśshy naywiększą tempera- 
turę cztery razy, to iest: 

16 Czerwca z wiatrem południowo- 

wschodnim 

24 Lipca z wiatrem północnym ś 

15 Sierpnia z wiatrem pm 300, F 

6 wym! 

16 Sierpnia z wiatrem południo- 

zachodnim 

IW Wilnie, 26 Czerwca z wiatrem 

5 północno - wschodnim 4.273, % 

Naymnieysza wysokość termometru. w Paryżu 
przypadła z wiatrem południowo- wscho- 
dnim 11 Lutego - - - . —10$, SE. 

tegoż miesiąca w Londynie —JY% 2 

ZY Warszawie z wiatrem południowym 10 Lu- 
tego s « m 0 mieczem 5. 

PY Wilnie z wiatrem wschodnim 19 Lute- 
ik TRZA AK ZB =- —28 ,_ 75 

Z przyłączoney tablicy pokazuie. się, ` 

sód że w 1816 r. średnia temperatura 712 

_ miesięcy nie dochodzi ani w Paryżu ani w Lon- 

„dynie i Warszawie średnióy ogólnóy tempe- 
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ratury, nie musi ićy zapewnie i wWilnie do~ 
chodzić, — 2re Srednia temperatura Paryża Ju- 
bo o O, 4 większa iest niż w Londynie; ta ie=. 
-dnak temperatura zr. 1816 w Londynie wię- 
Ksza była o O, 33 aniżeli w Paryża. — Tako- 
„wa wyższość teimperalury, porównywaiąc obu 
tych miast tablice meteor ologiczne, daie'się na- 
wet widzieć i w miesiącach poiedynczo bra- 
mych. — I tak wa; 1816 „mayciepleyszy mie- 
siąc w Londynie był Wrzesień, POR śre- 
dnia temperalura wynosiła 44693-3,--WV Pa- 
ryżu nayciepleyszy miesiąc był Lipiec A 
a średnia temperziura jego wynosiła tyl- 
ko a50; 6. Mrozy w Paryżu większe były 
'w 1816. aniżeli w Londynie. Scie e lubo 
termometr w lelnich miesiącach w r. 1816. wy- 
"Żćy podniosł się w Warszawie, aniżeli w Pa- 
ryżu i Londynie, średnia iednak temperatura 
znacznie iest mnieysza; bozi różnica nay- 
mnieyszych wysokosci. termometru nierównie 
iest znacznieysza. ; 
W roku 1816 spadło deszczu w Bajda 
ceńtimetrów (> 1 B4,540 © 
- - wlondynie 38,54, 
= - w Warszawie 72,64. deszczu razem 
i śniegu. 1 i 
Ponieważ z niektórych doświadczeń w 
Anglii czynionych pokazuie się, że naczynić 
zbierające wodę z powietrza ( Udometr ) im 
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wyżóy iest postawione od ziemi, tym ilość ze- 
branóy wody iest mruicysza; należy zatóm 
wiedzićć , że Udometr. obserwatoryum Paryz= 
kiego stoi w wysokości 30 metrów nad pozio 
mem dY Towarzystwa królewskiego“ w 
Londynie na 22 metrów nad poziomem przyle< 
glóy ziemi, a 33,75 nad poziomem 'Famizy 
podczas opadania „morza. — Udofnetr zaś Wara 
szawski nad średnią wysokością Wisły 0 
35,08. iest postawiony. ; ; 
Sreduia wysokość barometru zr. 1816 

sprowadzona do temperatury zero, wynosi 
„ w Paryżu - - 753,82. millimetrów 4 

w Warszawie - 748,04. -- - « 


; w Wilnie, - = 748,58. = ai 


Srednia wysokość barometru. w War< 
szawie; Z 38 lat obserwac yy w yciągnięla w tem<. 
poralurze zero, wynosi 747.59 millimetrów, 
sauieysza więc iest od średnićy wysokości z 
1516 r. O O, 45 millimetrów. |. 

Skrodzki 
1 


|] 


h 
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LITERACKIE WIADOMOŚCI. 


x Ta dy 

SorztÓGĄ nam, i podobno nie bez przyczy- 
ny, iż wągółę mało iest osób czytaiących ,ł a 
mnićy ieszeze takich „. któreby w stosunku do 


„swoich dochodów, pomiędzy rozmaitemi wy- 


datkami kładły także rubrykę nas zakupywa- 
nie książek, atóm samém utworzenie w £a- 
Żdym domu biblioteczki (iak to we Francyi i w 
Niemczech widzieć można), która w chwilach 
wolnych zastępuiąc pk 4 osób żyią- 
cych, i rozrywkę, i ukszłałcenie serca, i q- 
siałenie charakteru, i zbogacenie w pożyleczne 


` wiadomości przynieść może. 'Tento. iedynie 
brak czytelników, nietylko między szlachtą 


drobną ale nawet wyższą, i pewua oboiętność 
domów zamożnieyszych na płody literatury 
zwłaszcza kraiowey, wytłómaczyć poniekąd 
może trudność w wydawaniu dzieł większych, 
i zaleganie po księgarniach cCzief nałvet le- 
pszych. Za nadzwyczayne zatem poczytuię 
w dzieiach literatury oyczystóy zjawienie, na 
śpiewach historycznych Juliana Urs. Niemce- 
wiczą wydarzone, i wiadomości publicznćy 
odne. Dzieło to w 1500 exemplarzach wy- 
Sona. rozprzedanćm zostalo w siedmiu 
miesiącach; dochód zaś czysty, t.i. po odtrą- 
ceniu wszystkich wydatków ze sprzedaży tćy 
wynikły, asprzez szanownego aulora Króle- 
wskiemu Towarzys. Warszaw. Przyiaciół Nauk 
podarowany, przyniósł 28,864. zł. wyraźnie : 
dwadzieścia i ośm tysięcy ośmset sześćdzie- 
siąt i cztery złote, Drugie wydanie ukończo- 
ne zostanie w niedługim czasie; _doprowadzo- 
ne iuż bowiem prawie do połowy. * 
PAPA ROYAL LECA ZZ A 

P. Niebuhr Radca Stanu Król. Pruskie- 
goi Posel tegoż mocarstwa przy dworze Rzym- 


M 
4 


, 
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skini, autor dzieła historyi Rzymskićy we 
dwóch tomach, odkrył wiednćy z bibliotek 


Włoskich, na pargaminie dwa razy zapisanym; ' 


w piśmie, spodnićm (5) zbiór prawa Rzymskie- 
igo 'Feodozyuszowy dotąd. światu - uczonemu 
niezuany, 1 ogłosi gó drakiem miebawnie. — 
Pisino. wierzchnie tego kodexu, zawiera dzie- 
ła teologiczne. Na pargaminie podobnież, na 
nowo zapisanym, odkrył Anioł May w Me- 
dyoianie w bibliotece Ambrozyańskićy, którć 

iest dozorcą, pod spodem Biskupa. U//Uz “Me- 
zogolyckie tomaczenie tych części pisma świę- 
tego, których w tym ięzyku publiczność dotąd 
nie znała. ŚW ei roca udezy EE | 


Świeżo wydano dzieło w Paryżu, pod ty= 
tułem : Histoire critique delinquisition d'Espa= 
ne t. i. Krytyczna historya iniwizycyt hia 
szpańskićy od iey zaprowadzenia przez end» 
nanda V.aż do rządów Ferdynanda VII, czer- 
pana z dzieł oryginalnych, rękopismów i zaktów 
sameyże inkiwtzycył przez D. J. Ant. Llorente 
datwnićy sekretarza trybunału inkwizy yynego: 
Między innemi wytyka autor spis osób, które 


w przeciągu trzech wieków na spalenie skaza- , 


ne zostafy lub w więzieniach lego* trybunału 
we rpiety, i liczbę ich nazwacza 342,522. W zią- 
wszy okrągłą liczbę 300 lat, i rozłożywszy ią 
hurtem iednostaynie na wszystkie lata, AE 
da 95 osób na każdy miesiąc, które od iukwi- 
zycyi cierpiały. © ; 7 
(*) Drogość pargaminn sprawiała, iż pargaminu zapi- 
sanego używano do nowego‘ pisma , zeskrobawszy 
lub wytarłszy pismo duwne, i. pargamin takowy 
nazywano codex palinpsestus albo. rescriptus. 4e 
zaś zeskrobame czyń wyascie takowe, zostawiało 
y zawsze Ślady dawnego vo sma, pilnyo przeto bada- 
czom. udawało się czes „Króć wyczytać toż dawne 
pismo , iąk terąz P. Niebuhrowi i Maiowi. 


1 


"POLSKIE XIĄŻKI 
w ciągu 1817 roku zpod rozmaitych 
« pras wyszłe. 


Atlas mały kieszonkowy z następuiących kart 
złożony, wyobrażaiące: 1mo Wschodnią część 
kuli ziemskiey. do Zachodnią część kuli 
ziemskićy. tio Europę. 4io Azyą. 5to A- 
frykę. 610 Amerykę północną. 7mo Amery> 
kę południową. w Wrocławiu u Korna 1817 
_przedm. I. stron. 7. dł. 9 
~- Atala albo miłość dwoyga dzikich na pu- 
styni z ffancuzkiego P. de Chateaubriand pr 
Paw. Czaykowk. 8vo w Krakowie u Mateckiego 
p: i przy. 8. strona — 173, zł, 5, 
Bayki i Przypowiełci J. U. Niemcewicza. 
w Warszawie w druk., na 2 AE 2 części 
8vo 221 stron. zł. 6 
Chemiia p. PORA Hr. Chodkiewicza 
tom 5Ly (następuiące w druku). w Warszawie 
u Węckiego. p.8 R. 2. ślr. 1—420. złł. 6 
Czuły człowiek z Angielskiego przełożony 
P: K. Grabowskiego. w Warszawie u Gliicksber- 
ga st. 1 — 303. 8vo - złł. 7 
Dway Sieciechowie. Powieść Polska J. U. 
- Niemcewicza. w Warsz. u XX. Piiarów, nowe 
wydanie 8vo 5.ark. - "zł 1,g,' a5 


i R > 
Dykcyonarzyk francuzki z krótką infor- 
macyą 0 pronuncyacyi i przydaniem rozmów 
Francuzkich na nowo przedrukowany. w Wil- 
nie u Zołkowskiego st. 1 — 153. zł: 5 
Dziennik Wileński na rok 1817. 12 nume= 
rów (pismo peryodyczne) w Wiluie u Za- 
"wadźzkiego str. 1 — 643. „dt. 36 
Klementarz Polsko-Francunzko-Niemiecki, 
w Warsz. u XX. Piiarów nakładem Szczej ań 
skiego 8vo 5 ark. zi zil. a 
; Elementarz dla Ghicho - niemych przez 
x. Kun: Falkowskiego, Rektora Instytutu głu- 
cho-niemych, w Warsz. u XX. Piiarów. 8vo 
2 ark. z figur. i bez tigur. gro. 20 
Fizyka, mechaniczna E, G. Fischera prze- 
łożona z niemieckiego ua francuzki i powię- 
kszona notami przez Biota z powtórnego wy- 
dania w Paryżu 1813 roku, przetłumaczona na 
ięzyk Polski przez X, Bo Sieradzkiego 5, P- 
wWiln. u Pijar: 2 lomy 8vo. złł. 16 
Fizyka stosownie do teraznieyszego stanu 
wiadomości krótko zebrana przez Je Wolskie- 
go. Chcącym się obeznać z pierwszemi zasadami. 
całóy tey. nauki, pożytecznie. służyć mogąca 
w Warszawie 8vo. u Węckiego pr. 10. siron. 
1—525. dt y 
Geografia początkowa dla pożytku uczą- 
cóy się młodzieży podług ostatnich traktatów 
ułożona” i powiększona pr, F. G. nowe wydanie 
w Warszawie 8vo u Węckiego pr. 5. Stron 


1—89 zd. 1 gr. 10 


f ge 
Geografia Królestwa Polskiego i wolnego 
* miasta Krakowa: z dołączeniem wiadomości sta- 
tystycznych, ułożona przez'W, X, Politowskiego 
S. P, w Warszawie u Piiarów k, 1 — 65. 1817. 
ok: złł. 1 gr. 20` 
Geografia matematyczna i fizyczna a 0s0- 
bliwie polityczna podług naynowszych określeń 
granic, dla szkół ułożona pr. C. B. Stein pro- 
fessora Gimnazyum Berlińskiego, dla użytku zaś 
młodzieży Polskicy na oyczysty ięzyk prze= ` 
iożona, z mappą hgdrograficzną kuli ziemskićy 
w Wrocławia u Korna z mappą. prz. 2. strori. 
1— 280., 1817. 4 zł. 5 
Grammatica Graeca Battmanianna con= 
tractior in usum  Tironum edidit Godofried' 
Ernestus Groddeck Wilnae u Zawadzkiego str 
1—202. 1817 i zii 8 
Grammatyka Łacińska Pijarska (X. Stanis 
Konarskiego) przedrukowana w Waisz, u XX, 
Piiarów 8vo 22 arks zł. 2 g: i5 
Grammatyka Niemiecka teoryczna pra= 
,ktyczna przez A. Kotschulas; w Wrocławiu u 
Korna 8vo p. 18. st, 512, zł. 7 gr. 15 
Historya o Magielonie Królowóy Neapoli- 
tańskićy., w Warszawie u Dąbrowskiego sttomi 
1— 207. 1817. TA ; zł. 4 
Historya starego testamentu nowo ptze- 
drukowana, w Warsz: u XX. Piiarów 840 23 


arkusze. 2l. 3 
; ę 


Honor kobiet. Tragiedya w5 aklach.- w 
Lublinie u Szczepańskiego 8vo 128 st. zł. 5 


Jan Kochanowski, komedso -opera wie- 
dnym akcie, przez J. U. Niemcewicza w War: 
u XX. Piiarów svo 354 ask. zł. a g. 15 

Jana Am. Komeniusza świat „malowany 
rzeczy widocznych pod zmysty podpadaiących , 
czyli, wszystkich rzeczy na świecie wyobrażenie 
i wymienienie po łacinie, po polsku, po fran. 

*%cuzku i po niemiecku. w Wrocławiu a Korna 
nowe wydanie. 8vo XIV i 465 str. zł: 12 

Instrukcye do układania po Gimnazyach i 
Szkołach powiatowych zapisów w przedmiotach 
różnych nauk, wydane od Rządu główne- 
go szkół i ogłoszone drukiem roku 1812 z Ros- 
syyskiego na ięzyk Polski z polecenia Impera- 
torskiego uniwersytetu Wileńskiego wytłuma- 
czone. w Wilnie u Zawadzkiego -'ron. 1 — 120 

x zil a gr. 15 
|| Kalendarz Gohódiiaki Warszawski na 
` rok 1818 w druk. na Nowolipiu ark 5. bł. 14 

Kalendarz Gospodarski Krakowski na rok 
1818 w druk. Mateckiego ark. 53 — zł.a gr. 20 

Kalendarz Gospodarski Kaliski na rok 


1818 w druk. Mehwalda ark. 54 C= m. aj 
Kalendarzyk my w Warszawie . 
w durk. Węckiego zł, 130 


Kalendarzyk polityczny na rok 1818 w 
“Warsz. u XX. Piiarów st. 1—26g. 12mo zł. 3 
Kaligrafia Polska Francuzka Łacińska i 
. niemiecka podług naynowszych i naylepszych 


* 


ź m wk z JKA 
wzorów Angielskich dla młodzieży, Polskićy 
ułożono. w Wrocł u Korna pr.st, 15. 4to zł. 8 

Karol i Marya tlómaczenie z Francuzkiego 
przez Kaietana Walewskiego byłego podpól- 
kownika woysk Francuzkich. w Wrocławiu u 


„Korn 461—1n14. * zł. 5 g. 15 
Kazanie X. Dobrowolskiego. w Warsza- 
wie u XX. Puarów. 8vo 1 ark. gr. 15 


Kazanie przy uroczystych exekwiach ś. p. 
J. O. Izabeli z Niążąt Cząrtoryskich  Xiężny 
_ Labomirskićy Marszałkówóy W. Koronnćy, 
przez sprawującego obrządek. religiyny Jana 
Woronicza Biskupa Krakowskiego. w kościele 
Warszawskim $. Krzyża dnia 14 Grudnia 1816 
r. miane. w Warszawie uj Zawadzkiego. i Wę- 


Akięgo str, a—15. | glł a 
Krótki rys- historyi naturaląćy w Łubli- 
nie- uPruskiego: 8vo ark, 3% * złł. a 


Łukawość Tytusa drama napisane wię- 
zyku Włoskim przez Melastazego w Wilnie 8v0 
u Zołkowsk. w dr. XX. Piiar. sl1—88  złł. 4 

Los na Tyszowce, komedya wa akcie, - 
z froncuzkiego przerobiona przez A. Zótkow= 
skiego. w Wavsz. u XX. Piiar. 8yo Saw. zł. 2 

Malarz czyli zabawka pożyteczna i przy- 
jemna wobrazkach dla młodzićży  wynalezio- 
ma z12 wzorami illuminowanemi i tyluż czar 
nemi do przerysowania i kolorowania służące- 
mi Nrol.iFH. w W roc. uKorua złł 1a 

Malwina czyli domyślność serca tomów 


pct ; 


dwa edycya druga poprawna i piącia rycina= 
, mi ózdobiona. w Warszawie u Gliicksberga 2 
tomy tyt. 1. pr, 5. st. 1—i82. 2gi st. 1—248 
> złł. 12 

Malvina on l'instinct du Coeur traduit 

du Polonais par une Polonaise. z vol: Vavsovie 
u Ragoczego st. 1—143. 2gi 1—191. zł. 20 
Malerya medyczna — G. Freyera Dr. M. 
Prof. w Uniw. Warsz. w Warsz. u XX. Piiar. 
8vo tom I. 37 arki "zł. 18 
La Souriade poeme en X. Cliants czyli My- 
szeidos poema w X. pieśniach J.» Krasickiego 
Arcybiskupa Gnieźnieńskiego przetłomaczone 
iz polskiego na francuzki ięzyk pr. J. B. La-- 
voisier Kanonika Mohylowskiego. Text polski 
obok z tłómacz. w Wilnie 8vo u Zółkowskiego 
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Nauka czytania po polsku dla młodzi wy- 
znania asa zabi ky 2 w de u Zawadzkie- 
'go 4to st. 1—18.' a zł. a 

Nauka obyczalida i chrześciiańska, no- 
wo przedrukowana, w Warsz, u XX. Piiarow 
vo 3ark, = 7 gr. 12 

Obywatel, świata, dzieło pa Angielsku 
'przeż P. Goldsmith napisane „ a ma polski ię- 
zyk przez Kaz. Hr. Grabowskiego przełożone, 

„w Wavsz, u Gliicksberga 8v0 2 tomy. X. 589 
i 296 stron, ` "zł. 12 

O geodezyi przez M, P. Polińskiego 4to w 
Wilnie u Zawadzkiego p, 2. st, 1—58. 1817 z 
tablicami Ś zil. 4 gr.15 


== 

‘Oblężenie Płocka rycerskie drama z cho+ 
rami, marszami, w3ch aktach z dzieiów oyczy- 
stych oryginalnie napisane p. W. H.: Gaware- 
ckiego, w Warszawie u XX. Piiarów p. 5. str. 
1—66, 8vo.. zl. 2 gr. 18 
O gospodarstwie w ugorze, informacya dla 
Ekonomów względem uprawy traw i warzyw na i 
paszę użycia potrzebnych wnićy narzędzi pr, 
A. 'Trębickiego. w Warsz. u Węckiego 8vo p. 
-u st. 1—219. zł. 4 gr. 15 
-O pożytkach wynikaiących.dla społeczności 
ludzkiśy z nauki Astronomii, z krótką rozprawą 
o źródle czyli początku falszywćy nauki Astroy 
logii. Wyjątki z dzieła (Histoire de [Astrono- 
mie ancienne par Ba'liv) przez. W.incentegą 
Karczewskięga, w Wilnie u Piiarów st. 1—36 
s Zł 1 gr 19 
(0) przyiaźniach i l przyiaciołach Andrzeia 
Maczuskiego, pismo wydane wD bromilu wedlug 
wszelkiego do prawdy podobieństwa między 
rokiem 1550 a 1540. na nowo ogłasza z doda- 
tkiem textów oryginalnych Simon, Felix Zu- 
kowski. w Wilnie D: Faifedakiego pr 1-XX. 
st. 12085 £ ; zł. 8 
z O przyczynach chath £ częstego pomoru 
bydląt w Polszcze; tudzież o sposobach ochro- 
nienia onychże od takowych wypadków przez 
Ad. Rudnickiego w War. u Dąbrow. |, zł. 5 
* O regulowaniu rzek stosownie do teoryi i 
praktyki przęz l. Grandi Professora Malematy- 
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„ki, członka wielu towarzystw uczonych, przełożył 
A. Gliszczyński z czterma tablicami w.Wavsz. 
u Zawadz. i Węck. st. 1=60 złł.-2 gr. 15 

Organizacya i Ustawy towarzystwa Do- 
broczynności wolnego miasta Krakowa. w Kra- 
kowie u J. Maia 8vo 5 ark. zobrazk. 

 OSłowianach i ich pobratymcach część 1. 
obeymuiąca czytane na posiedzeniach rożpra- 
wy e ięzyka Samskrytskim tudzież o literaturze - 
Indyan wtymże ięzyku z przydatkiem wyciągu 
zgrammalyki tegoż ięzyka it. d. p. S. Maie- 
wskiego. w Warszawie u Dąbrowskiego p. I st. 

| 1—180. I—-XXXII. 8vo złł. 8 

O statucie Litewskim, ruskim ięzykiem i 

„drukiem wydanym wiadomość p. S.B. Lindego 
wWarszawie u Zawadz. i Węck. p. I— XL str, 
1—220 Śto z 2ma rycinami. psk g. 

O wpływie systematów podatkowania na 
stan żamożności narodów ibyt ich polityczny, tak 
w dawnych iak i późnieyszych czasach, rozpra= 
wa czytana na posiedzenia pabliczaóm Gi- 

¿mnâsium Wołyńskiego poświęconym . uczcze- 
niu pamięci Tadeusza Czackiego ,dnia 1 Lipca - 
1815 roku przez Michała Chońskiego w Krze- 
mieńcu st. 1—145. 1816 zu: 5 gr. 15 

O życia i pismach Tad. Czackiego przez 

_X. Alo, Osińskiego, z wizerunkiem Czackiego. 
w Krzemieńcu 8%0 maj. str. 1—414 zł. 15 

Pamiętnik Lwowski na rok 1817 (pismo 
peryodyczne) we Lwowie u Wilda | zit. 58 


pb DIA | 


A 


Pamiętnik Magnetyczny na rok 1817. nu- 
merów 4. wWilnie u Zawadz. s.1—398. zł. 28 
Pamiętnik ekonomiczny na rok 2817 nu- 
merów 4. wWarsz. w druk. Rząd. zł. 18 
Pamiętnik War'zawski, czyli > dziennik 
nauk i amieiętności na rok 1819. 8yo. 12 nu- 
merów. wWarsz. u Zawadz. i Węck, ' zł. 40 
Pantea Królowa Suzy Tragedya oryginal- 
na w 5cia aktach przez Tekle z Boryszewskich 
W róblewską, z ułomkami poezyi. w Wilnie 
u.Missyonarzy 8vo. zil 2 gr. 15 
© — Petrark uważany iako poeta, filologi mo- 
ralista, z francazkiego p- Capelli. w Wilnie 8vo 


u Zawadz. st. 1—32 l ził. a gr, 15 
, Pieśni dla studentów katolickich. w War. 
u XX. Piiar. r2mo. 14. ark. gr. 6 


Pisma różne wierszem i prozą Tad. N. 
Lityńskiego tomik V, w Wilnie u Zawadzkiego 
1—186 str. 12mo0. i zł. 3 

Pisma Konstantyna 'Tyminieckiego in 8ve 
tomy 2. w Warszawie w druk. Rząd. ti. pr. 
I-XXIV.. sł. 1—332. L agi 1—528. zil. 12 

Pisma wierszem i prozą A. Hr. Chodkie- 
wicza in folia toim 1. „w Warsz. na Nowolipiu 
st. 1—194, o ŻYĆ 3 igi 12 

„ Pochwała Tadeusza Czackiego czytaąa na 
posiedzeniu Towarz. Warsz, Przyiaciół nauk d. 
15 Stycznia 1817 przez St. Hr. Potockięgoriu 
8vo w Warsz. u Węckiego st. 1—54. zł. 1. g. 10 


———— 
„Początki Trygonomctryi płaskićy przez „M. 
P. Polińskiego 8vo. w Wilnie u Zawadz, stron. 
1—180. R. 4. 1816 SPE złł. 3 


* Początki Chemii, stosownie do teraźniey= 
szego tóy umiciętności stanu, dla pożytku u- 
czniów i słuchaczów ułożone, i za wzór lekcyy - 
akademickich słażyć mogące przez Jędrzeja 
Sniadeckiego, Zcie nowe cale wydanie r- 1817. 2 
tomy. Wilnie uZaiwadz. i Węck. pr. I—IX, 
str. 1—368. r. st. 8. zgi t. st. 1—517. r. st. 14, 
8vo maj, BR złł. 26 

- Podróż sentymentalna Wawrzyńca Sterna 
z poprzedzającym awiadomieniem ożyciu i dziec 
łach attorva. w Warszawie u Zawadz. i Węck. 
pr. I-XXVIL st. 1—241. 8Vo min. `, złł 4, 
; Polityczne przemiany państw w Europie 
przed erą chrzesciańską i za czasów chrześciań= 
stwa aż do wieku XVI w 2 tablicach. w Wilnie 
u Zawadzkiego. ` "s-zł. 2. gr: 15 
' Programat Szkoły Woiewódzkićy Warsz. 
XX. Piiarów, zamykający prócz rózkłada na- 
uk na examen, rozprawę X. Bystrzyckiego o 
fizyce. (wWarsz. w druk. XX. Piiar.) 4to 24 


ark. nie sprzedaie się. i 
Programat Konwiktu Piiarsk: Warsz, na 


Zoliborzu; zamykający dalszy wykład X. Rekt. 
Kamieńskiego o stanie tegoż konwiktu za czas 
sów X. Stan. Konarskiego. tamże 4lo 24 ark, 
-Programat Liceum Warsz. zawierający 
prócz zdania sprawy o sianie tegoż Iustytutu 


| przez Rektora, rozprawę łacińską Prof. Takoba 
© Aiaxie traiedyi Sofoklesa. żamie 4to 2% ask. 

- Przeczucie czyii Hr. Zaborowski (Sauran) 
iJasio z krzywą główką (Krumkópfclren) w War. 
m Zawadz. i Węck. st. 1—48. zł. a gr.a5 
Pustelnik narodowy przez: Jądrzeia Swia 

„ derskiego. w Płocku w druk. Rząd. st. 1—144, 
8vo 1816. zdł."5 
Rada pożyteczna to iest: wybor doświad- 
„czonych wynalazków dla mięyskiego I wiey- 
+. skiego gospodarstwa. w Wrocławiu mu Korna 
p. st. 1—196. 8vo mi. MAE g zł. 4 
©, Rocznik 'Fowarzystwa naukowego z unie 
wersytelem „Krakowskim połączonego. 2 tomy 
w Krakowie w druk. Akadem. st. 1—319. R. 
4. st. 1—248, 8vo || | pią zil. g 
Rękopism nadesłany z wyspy S. H*leny' 
niewiadomym sposobem przełożony na Polskie 
| g Francuzkiego exemplarza, w Londynie u P, 
Murray 1817. Dodane iest zdanie o temże pi- 
smie, w Warszawie u Zawadzkiego i Węckiego 
pr. st. 1—140. i zli. 4 
Rinaldo Rinaldini wielki bandyta Włoski. 
$lomy nowa edycyd. w Warszawie u Dąbrows. 
str. 1—1g0. 1—185, 1—180, 12m0 zi. 7 
Roczników Król. Towarzystwa Warsz. 
Przyiaciół nauk: * Tom Xi XL wWarsz. u XX 
Piiar: Bvo- Tom X zawiera 3a ark. Tom XI 
arkuszy 34, kazdy kosztuie zł, 5 
Rozprawa ` o dziesięcinach z proieklem 
przemiany shopowych przez J. Miączyńskiegą 


r 
M aae 


w Krakowie w druk. Akad. str. 1 — 248, 8ro 
«18167 "- zł. 6- 


Rym liryczny Kańtośb, Tymowskiego do 
Ludwika Osińskiego w Warsz. u Zaw. i 2 
4to 14 ark. Lapi 

'Rys sztuki leczenia sa Terapia padia 
i szczególna przez A, F. Wólfa Prezesa R. O. 1. 
oraz Profess. terapii i kliniki w Wydz. Ak. Le. 
tom zgi obeymuiący terapią ogólną i główne 
formy gorączków. w War. a Zawadz. i Węck: 
st. 1—4g1. 8vo. złł. 12 

Rzecz ołatwym'i niekosztownym  sposo- 
bie murowania w Krakowie domów na przed- 
mieściu. w Krakowie w druk. Akadem. “strons. 
1—15, ; złł. a gr 15 

Rzut oka na Zydów przez St. Kaczko- 
SĘ w Kaliszu stron. 1-—26. in 8v0 1816 

l zł. a gr. 15 

"Rzut oka na moralny stan człowieczeń- 
stwa ptzez P. Kurpińskiego 1—15. st. gr. 15 

Schody boczne czyli mali protektorowie 
Komedya w I. akcie z francuzkiego przez d. 
Wolskiego. wWarsz. u XX, Piiar. 8vo 4 ark, 

zii. z 

Sekreta ogrodnikom potrzebne i iunym 

zdalne. w Krakowie u Maja st. 1—44. r 4 sty. 
złł. 1 gr 15 

Sprawa zrocznych czynności t owarzy= 
stwa Warsz. Dbroczyuności. wWarsz. u XX. 
Piiar. 8vo 43 ark, 


U 


= 


| „'Taryfa generalna dla wszystkich komór 
lądowych i morskich Państwa roszyyskiegą u- 
stanowiona 31 Marca 1816 roku. Obeymuie o~- 
na iakie towary i którędy wprowadzać wolno 
iakie cło od nich pobierać a co iest zabronio- 
Bym. wWilnie uŻawadz. 1—84. 8vo zł. 4 
'Frędowaty z miasia Aosty, z frdhncuzkiega 

w Wilnie u Zawadzk. st. 1—58. zAł. 2 
Trygonometrya kulista analitycznie wy- 
łożona, do użycia uczących się w Imperatorskim 
Wileńskim uniwersytecie pr. Jana Sniadeckie- 
go. ziedną tablicą na blasze rzniętą. w Wilnie 
i Warszawie u Zawadz. i Węck. pr. 1-—VIIL. 


st. 1—60: 7 zł. 2 gr. 19° 
Tygodnik Wileński w Wilnie u Zółkow= 
skiego (pismo peryodyczne) GojsEwPEZIZZO 


Tyrocinium linguae latinae, czyli wy- > 
pisy łacińskie mnieysze, na, klassę 'I i H. nowo 
przedrukowane. wWarsz. u XX Piiar 8vo 22 
ark. f zii: 3 

Uroczystość oddania medalu złotego J x; 
Onńtr. Kopczyńskiemu. w Warsz. u XX. Piia- 
rów 4to 2 ark. z wizerunkiem medalu. 

+ Ustawa konstytncyyna Królestwa Polskie- 
go. Przedrukowana. w St; Petersburgu w druk. 
JCMci u Joach. Danilowskiego Radcy Stanu 
gvo 5 ark. 

Uwagi: Joach. Lelewela nad śpiewami hi- 
storycznemi J, U. Niemcewicza; (wiVarsz. u 
XX. . Piiarów naktadem autora ). ia 8vo 2% 
ark. 


+ 


* Wymowa Piramowicza: Część druga w 
Krak. w druk. Akademickićey „ŚVo - 

Wypisy Niemieckie podług J: J. Zulcera 
przez J. Siefazyusza ułożone, na nowo przedru= 
Kowane dla użycia klass 1, II, LL w Warsz. 
u XX. Piilar. Śvo .22 ark. zł. 4 

Wypisy wyższe francuzkie — na nowo 
*« przedrukowane. tamże Bvo 20 ark. zł. 2 ig. 15 

Wiadomości początkowe w nauce prawą 
pr. X. Szaniawskiego D. O. P. professora w Kró= 
lewsko Warszawskim uniwersytecie. w Warsza 
wie w druk. Rząd. p. I—XXII. st: 1—507 zł. 4 

Wiadomości brukowe Wileńskie. w W3l- 
nie u XX. Piiarów, każdy numer po ` gr. 20 

+ Wiersze różne przez Ant. W ybranow= 
skiego. w Lublinie u Pruskiego st. 1—128. 8vo 
zii. 5 

Wykład Geometryi rysunkowey dla u- 
Życia uczniów instytultu dróg kommanikacyy- 
„ych przez M. Potier, przełumaczył G. A, 
Hreczyna. wWilnie i Warszawie u Zawadzk. 
R. st. 10. str. 1—g92 8vo. zł. 5 gr. 15 

Wypisy Greckie ułożone przez sławnego 
‘Professora Fryderyka Jacobs, podług piątego 
wydania w Jenie powtórnie przedrukowane w 
Wilnie, staraniem Symona Felixa Zukowskiego 
adiunkta uniwersytetu Wileńsk. Kurs pierwszy 
i drugi. Wilno u Zawadzkiego st, 1—310. 8vo 

; o 


= 


. n] - 
-Wzrostu Aten dalsze.i bliższe przyczyny 
przez Alexandra Łęskiego. w Wilnie u Zq- 
wadzkiego st. 1—50. 1 zł tgr. 16 
Wzrost i upadek Kartagi historycznie 
opisany pr. A. Łęskiego w Wilnie u Zawadzy 
pr: IV. str. 65. 8vo z4, 2 gr. 15 
Zbiór krótki Historyi Rzymskićy Gold- 
smita od założenia Rzymu, aż do upadku Ce=' 


sarstwa, Rzymskiego na zachodzie +odlug dwó= 
" nasićy edycyi z Angielskiego na Franeuzki ię- 


zyk przez W. D. Mussét-Pzlaia- dla użytku 
Prytanców, Liceów i Szkól drugiego rzędu 
przełożony. A podług drugićy poprawnćy e~. 
dycyi Francuzkićy na Polski język przez; X. 
Michała Olszewskiego. przelłomaczony. w Wil- 
nie u Zołkowskiego w druk. XX. Piiarów DUR. 
IX. 1—180. 8vo dwie części zł 6 gr. 15 

Zbiór systematyczay porządku i praw 
sukcessyynych podług zasad kodexu cywilne» 
go. przez X. Lewickiego. w Warsz. w druk. 
Rząd st. 1—115 a: zł. 4 

Zasady Oryktognozyi i Geognozyi po- 
dług navnowszego układu Wernera przez S, 
Zdzitowieckiego. tom pierwszy. w Lnblinie u 
Pruskiego p. k. g. st. 1—92. | zł. 4 


` S ? is AG 
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‘Lubo kompozytorów muzyki nie liczymy 
do pisarzy literackich (nie mnićy jednak są i 
ci autorai), przemilczćć iednakże przed pu- 
blicznością nie możemy kompozycyi następu-- 
iącćy, przez przyiacielskie ręce sztychem, u- : 
powszechnionćy: Polohaise pour Pianoforte de= 
dide à son Exellence Mle: la: Comtesse Victoi- 
re Skarbek par Fróderic Chopin agè de-8 ans. 
Kompózytor tego tańca Polskiego, , młodzie- 
niec: osm dopiero lat skończonych maiący , 
iest- synem P. Mikołaia Chopin, Professora i ię- 
zyka i literatur Va Francuzkićy w Liceum War- 
szawskim., prawdziwy geniusz muzyczny: nie- 
tylko bowiem, złalwością uaywiększą i sma- 
kiem nadzwyczaynym wygrywa szluki naytru- 
dnieysze na fortepianie , ale nadto iest iuż kom- 
pozytorem kilku tańców i waryacyy, nad któ- 
remi znawcy muzyki dziwić się nie przestają, a 
nadewszystko zważaiąc na wiek dziecinny au- 
„tora. Gdyby młodzieniec ten urodził się w. 
Niemczech” lub we Francyi, ściągnąłby iuż 
zapewne na siebie uwagę wszelkich społe- 
czeństw; niechże wzmianka ninieysza slaży za » 
skazówkę , że i na naszćy ziemi pów staią gie- 
niusze , tylko że brak głośnych wiadomości u- 
| krywa ie przed „publicznością. 


1 


